nie 299 


Proletariusze 


wszystkich krajó 
łączcie się! 
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Walka o plan wzmaga sie 


Rębacz Emil Piwowarczyk zobowiązuje się 
podnieść swą wydajność do 300% normy 


Zakłady pracy i nasi ko- 
Tespondenci nadsyłają meldun 
ki o wykonaniu planu 3-letnie 
50 oraz planów rocznych w po 
szczególnych gałęziach gospo- 

arki narodowej. Szereg zakła 
dów rzuca hasło spotęgowania 
szlachetnej rywalizacji i na- 
tężenia walki o przyśpiesze- 
Nie tempa produkcji. 


Wyzwanie 
Karola Jadwiszczoka 


Brygada zespołowa kopalni 
„Michał” pod przewodni- 
ctwem Karola Jadwiszczoka, 
dążąc do przedterminowego 
Wykonania planu produkcji 
Węglą kamiennego, rzuciła we 
zwanie wszystkim brygadom 
zespołowym do podejmowania 
zobowiązań, mających na ce- 
U przyśpieszenie wydobycia 
węgla, 

Brygada ta zobowiązała się 
Wykonać plan wydobycia prze 
Widziany dla niej na okres 5 
miesięcy, tj. od sierpnia do 
Erudnia br. włącznie, w cią- 
BU 4 miesięcy, tj. do 30 listo- 
Dada br, 

Wezwanie kopalni „Michał” 
Odbiło się szerokim echem 
wśród górników przemysłu wę 
SiOWego w całej Polsce. Pierw 
-na wezwanie brygady Jad- 
Wiszczoka odpowiedzieli gór- 
niey kopalni „Brzeszcze”, w 
Stórej rekordowych osiągnięć 
Gokonał, odznaczony orderem 
„Budowniczych Polski Ludo- 
Wej”, górnik Apryas. 

Czołowy rębacz tej kopalni, 
Emil Piwowarczyk zobowiązał 
SIĘ przy wydobywaniu węgla 
s=amiennego na tzw. chodni- 
„U podnieść swą wydajność do 
“00 proc. normy miesięcznie 
W Okresie od 1.10. do 31.12 br. 


Odpowiedź Surmy i Genbala 


Górnik przodowy, Stefan 
urma postanowił do końca 
Toku uzyskać ponad plan 1.538 
on węgla podnosząc swą nor- 
mę wydobycia przy pracy na 
zw, ścianie do 250 proc. mie- 
Sięcznie, zaś rębacz przodowy, 
Władysław Genbala, pracując 
rownież na ścianie zobowią- 
zał się wykonywać miesięcz- 
Proc. normy technicz- 
Wydobyć w ten sposób 
fca br, 939,4 tony węgla 
Plan, 


Odpowiadajac na apel bry- 


za zespołowej kopalni „Mi- 
Pols trzy brygady kopalni 
wa postanowiły zwięk= 
szyć swą wydajność i przyśpie 

de SZA. Dwie a. 

Sa od przewo 

twem Franee ia Webera i 
“erharda Pełki postanowiły 
brzyśpieszyć wykonanie pla- 
'U zakreślonego na 5 końco- 
"ch miesięcy roku bieżącego 
wad miesiąca. Pracująca przy 
zdobywaniu węgla na ścia- 
ue 24-osobowa brygada ze- 
L Owa pod przewodnictwem 
udwiką Kremzera zobowią- 
z się w dniu 10 bm. zreali- 
AA przewidziany dla niej 
R na okres 3 miesięcy, tj. 
2 1.10. do 31.12. br. w ciagu 
miesięcy. 


, Tezwanie górników kopal- 
bry. gichał” podjęła również 
i ea zespołowa kopalni 
nag, Ada — Wyzwolenie”, na 

e której stoi przodowy rę- 
acz Wójcik Wincenty. 

„Dnia 10 bm. za przykładem 
jg KA zespoły górników Pa- 

R Grunda, Mariana Cieśli i 
niż sława Dula podjęły rów 

„= zobowiązanie wykonania 
Och planów wydobycia | 


przewidzianych na 3 ostatnie 

miesiące br. do 4 grudnia br. 
Coraz więcej brygad 

podejmuje apeł Jadwiszczoka 

Wezwanie brygady zespoło- 
wej Jadwiszczoka z kop. „Mi- 
chał” o zwiększenie tempa wy 
dobycia węgla podejmują co- 
raz to nowe brygady. Górni- 
cy, dążąc do przedterminowe- 
go wykonania planów produk 
cyjnych, składają zobowiaza- 
nia skrócenia czasu wydoby- 
cia. 

Zespoły rębaczy Talara An- 
drzeja i Kusza ‘Reinholda, pra 
cujące przy wydobyciu węgla 
na chodniku kop. „Michał”, po 
stanowiły przewidziany dla 
nich pian 3-miesięczny zreali- 
zować w ciągu 2 miesięcy, tj. 
do 30 listopada br. 

W kop. „Śląsk” brygada ze- 
społowa Urbańczyka Stefana 
złożona z 6 ludzi oraz 20-0so- 
bowa brygada Laksy Franci- 
szka zobowiązały się przyśpie- 
szyć termin wydobycia plano- 


„wany na wrzesień, paździer- 


nik, listopad i grudzień br. o 
1 miesiąc. 

Wezwanie górników kop. 
„Michał” podjęły również bry 
gady zespołowe kop. „Prezy- 
dent”. 


Koksownia „Ema wykonała 
plan 3-letni 

KATOWICE. (Koresp. wł). 

— W dniu 11 października 
załoga kopalni „Ema wyko- 
nała swój plan 3-letni, produ- 
kując 1.360.000 ton koksu. Pra 
cownicy koksowni zobowiązał 
się wyprodukować dodatkowo 
do końca bieżącego roku około 
120.000 ton koksu. 


91 miłn. sztuk cegły 

W dniu 10 bm. cegielnie po- 
dległe Katowiekiemu Zjedno- 
czeniu Przemysłu Węglowego 
wykonały przedterminowo 3- 
letni plan produkcji. W ra- 
mach planu cegielnie te wy- 
produkowały około 91 miln. 
sztuk cegły. 

ZMP „Piastów“ wzywa 
młodzież zakładów 
warszawskich 
PIASTÓW (koresp. wł), — 
Komitet Młodzieżowego Współ 
zawodaictwa Pracy przy Wy- 
twórni Nr 12 w Piastowie 
melduje, że młodzież zorgani- 
zowaa w szeregach Związku 
Młodzieży Polskiej oraz uczest 
nicy młodzieżowych brygad 
produkcyjnych przy Wytwór- 
ni Nr 12 wykonali przedter- 
minowo 3-letni plan produk- 
cyjny. Realizując wysunięte 
zadanie, załoga wzywa mło- 
dzież okręgu warszawskiego 
do podjęcia zobowiązań do 
przedterminowego wykonania 

planu. 


5.700.000 kg przędzy 
jedwabnej 


CHODAKÓW (koresp wł). 
Państwowa Fabryka Sztuczne- 
go Jedwabiu Nr 2 w Choda- 
kowie, melduje o wykonaniu 
planu 3-letniego. W ramach 
planu ogółem wyprodukowano 
5.700.000 kg przędzy jedwab- 
nej. 


Pabianiekie 
Zakłady Przemysłu 
Wełnianego wykonały plan 
roczny 
PABIANICE (koresp. wł). 
Zakłady Przemysłu Wełniane- 
go Nr 41 w Pabianicach wy- 
konały w dniu 8 bm. roczny 
plan produkcji tkanin suro- 
wych. Dzięki współzawodni- 
ctwu i wytężonej pracy całej 
eałogi plan zrealizowano na 
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Lenino to symbol wiecznego 
braterstwa narodów Polski i ZSRR 


Wielka akademia w Warszawie w 6 rocznicę historycznej bitwy 
Uroczyste obchody w całym kraju 


W pięknej sali Teatru Narodowego im. Wojska Polskiego, 
odbudowanej przez żołnierzy polskich przedterminowo na 
dzień 6 rocznicy bitwy pod Lenino — odbyła się w dniu 12 
bm. centralna uroczystość, upamiętniająca historyczną chwilę, 
w której I Dywizja Kościuszkowska stanęła przy boku Armii 
Radzieckiej w bezpośrednim boju z hitlerowskim najeźdźcą. 
Na uroczystość przybył Prezydent RP, tow. Bolesław Bierut. 


Obecni byli również człon- 
kowie Rady Państwa: tow. Ro 
man Zambrowski i tow, Alek- 
sander Zawadzki członkow:e 
Rządu RP z Premierem tow. 
Józefem  Cyrankiewiczem i 
Marszałkiem Polski Michałem 
Żzmierskim na czele. Licznie 
wzięli udział w obchodzie u- 
czestnicy bitwy pod Lenino 
oraz przedstawiciele  społe- 
czeństwa stolicy. Na uroczy- 
stości obecni byli przedstawi- 


Delegacja WP 
powróciła 
z Czechosłowacji 


Z Czechosłowacji powróciła 
do kraju delegacja WP, w któ 
rej skład wchodzili: gen. bryg. 
Wągrowski, płk. Mróz, płk. 
Malko, ppłk. Grygorowicz i 
kpt. Kowalczyk. Delegacja 
wzięła udział w uroczysto- 
ściach związanych z obchodem 
5-ej rocznicy bitwy stoczonej 
na przełęczy Dukielskiej przez 
wojska Marszałka Koniewa i 
sformowane w ZSRR oddziały 


armii czechosłowackiej pod 
dowództwem  generałą armii 
Svobody. 


Rzym bez dzienników 
z powodu strajku 


drukarzy 


RZYM (PAP). 12 paździer- 
nika rozpoczął się strajz poli- 
grafików, który objął również 
drukarnie dzienników. Strajk 
jest 100%-wy i ma trwać 48 
godzin. Nie ukazały się żadne 
dzienniki. 


Robotniey poligraficzni wy- 
suwają żądania podwyżki płac 
od 12 do 22%, zawarcia umo- 
wy zbiorowej i polepszenia 
warunków pracy. 


Związek dziennikarzy lom- 
bardzkich uchwalił okazać so- 
lidarność strajkującym rebot- 
nikom poligraficznym, wzy- 
wając dziennikarzy do ofiaro- 
wania dla walczących robotni- 
ków poligraficznych pewnej 
części 2-dniowych zarobków. 


k 
RZYM (PAP). 10 tysięcy 
tramwajarzy rzymskich odnio- 
sło duży sukces w walce o pod 
wyżkę płac. Zapowiedziany na 
12 października strajk zmusił 
administrację do rozpoczęcia 
nowych pertraktacji. Dyrekcja 
zgodziła się wypłacić 3.500 li- 
rów miesięcznie oprócz dotych 
czasowych pensji jako zaliczkę 
na poczet podwyżki płae, któ- 
ra ma zostać przyznana. 


NP ROEE E a Woj awa 970 2 Pause 
Popularyzacja. literatury radzieckiej 


W Tokatu Spóldeiclni Wydawniczej „Książka i Wiedza“ w Warszawie otwarto wysta- 


we książki radzieckiej. 
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ciele Ambasady ZSRR w War 
Szawie, z I-sekretarzem Am- 
basady Dłużyńskim i przed- 
stawicielem Armii Radziec- 
kiej gen. Orłowem na 
czele. 


Po odegraniu hymnu naro- 
dowego głos zabrał gen. Wą- 
growski, który przypomniał 
zebranym przebieg historycz- 
nej bitwy pod Lenino. 


„Sześć lat temu — 12 paź- 
dziernika 1943 roku po raz 
pierwszy ruszyła do zwycię- 
skiej walki I Dywizja Piecho- 


ty im. Tadeusza Kościuszki. | wa 


Kościuszkowcy w bohater- 
skim porywie pod osłoną og- 
nia dział radzieckich sforso- 
wali bagnistą rzeczkę, w zacię 
tym .boju zajęli dwie linie o- 
kopów hitlerowskich i opa- 
nowali punkty oparcia wroga. 
Mimo zaciekłych przeciw- 
uderzeń, mimo morderczego 
ognia artylerii i samolotów 
hitlerowskich, bohaterski żoł- 
nierz. świadom swych celów 
odniósł pierwsze zwycięstwo. 
Nie zapomnimy nigdy — ak- 
centuje gen. Wąsrowski — 
tych żołnierzy wolności, któ- 
rzy zginęli śmiercią walecz- 
nych pod Lenino: Anieli Krzy 
wcń, Mieczysława Kalinow- 
"skiego, Pazińskiego, Wysoc- 
kiego i innych wiernych Sy- 
nów ludu polskiego”. 

Lenino — to pierwsza bit- 
regularnych jednostek 


Wojska Polskiego u boku zwy 
cięskiej Armii Radzieckiej, to 
symbol wiecznego, niezłomne- 
go braterstwa broni z Armią 
Radziecką — puklerzem poko 
ju i wolności narodów. Nie 
zapomnimy nigdy, że właśnie 
dzięki pomocy Związku Ra- 
dzieckiego, dzięki bezpośred- 
niej pomocy Generaliss musa 
Stalina mogła powstać 1 Dy- 
wizja i I Armia Polska, że 
właśnie u boku Armii Ra- 
dzieckiej żołnierz polski mós? 
wnieść tak poważny wkład w 
wyzwolenie kraju. 


Organizatorem I Dywizji 
I Armij Polskiej — przypo” 
mina gen. Wągrowski — by? 
Związek Patriotów Polskich, 
na czele którego stali komu- 


Premier Otto Grotewohl 
przedstawił parlamentowi rząd 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej 


BERLIN (PAP), — Na środowym, trzecim z kolei posie- 
dzeniu tymczasowej Izby Ludowej Niemieckiej Repubiiki De- 
mokratycznej, premier Grotewokl przedstawił listę pierwszego 
rządu Republiki i wygłosił exposé, 


Przewodniczący, Dieckmann, 
zagaił obrady i wśród oklas- 
ków Izby, powitał obecnych na 
sali: przedstawiciela ZSRR, 
amb. Siemionowa, szefa Pol- 
skiej Misji Wojskowej, gen. 
Prawina oraz przedstawicieli 
misji Czechosłowacji, Bułgarii 
i Rumunii. 

Prasa była licznie reprezen- 
towana — obok dziennikarzy 
niemieckich, obecni byli kores- 
pondenci wiełu zagranicznych 
agencji prasowych oraz dzien- 
ników europejskich i amerykań 
skich. - 

W pierwszym punkcie po- 
rządku dziennego premier Ot- 
to Grotewohl złożył następują- 
ce oświadczenie: 

„W dn. 7 października, gdy 
ukonstytuowała się tymczaso- 
wa Izba Ludowa Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, So 
cjalistyczna Partia Jedności 
Niemiee, najsilniejsza w tej Iz- 
bie grupa, desygnowała mnie 
jako premiera tymczasowego 
rządu Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej. 

Zgodnie z życzaniem przewo 


dniezącego {Izby podjąłem nie- 
zwłocznie rozmowy w sprawie 
utworzenia rządu z poszczegól- 


nymi frakcjami. Ożywiająca 


| vr 


wszystkie frakcje wola wzięcia 
udziału w budowie Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej i roz 
wiązania stojących przed nami 
ciężkich zadań, doprowadziła 
nas szybko do celu. 

Mam więc dzisiaj zaszczyt 
przedstawić utworzony przeze 
mnie rząd tymczasowy i zazna- 
jomić Izbę z jego programem, 
prosząc o zatwierdzenie skła- 
du rządu i o zaaprobowanie pro 
gramu rządowego.“ 

Premier Grotewohl stwier- 
dził, że zgodnie z ustawą, u- 
chwaloną dnia 7 października, 
trzy najsilniejsze grupy parla- 
mentarne posiadają w rządzie 
równouprawnionych wicepre- 
mierów. Do rządu wchodzi 14 
ministrów, reprezentujących 
różne ugrupowania. Ponadto w 
celu zapewnienia udziału jak 
największej ilości ugrupowań 
w pracy rządowej, urzędować 
będą: jeden sekretarz stanu w 
Prezydium Rady Ministrów i 
po jednym sekretarzu stanu w 
każdym z ministerstw. 

Lista rządu, bez uwzględnie- 
nia sekretarzy stanu, jest na- 
stępująca: 

Premier — Otto Grotewohl, 


ner. (LDP) i Otto Nuschke 
(CDU); 

Minister spraw wewnętrz- 
nych — dr Karl Steinhoff 
(SED); ] 

Minister spraw zagranicz- 
nych — Georg Dertinger 
(CPS 

Minister planowania — 


Heinrich Rau (SED); 

Minister finansów—dr Hans 
Loch (LDP); 

Minister przemysłu — Fzitz 
Selbmann (SED); 

Minister gospodarki rolnej i 
leśnej — Ernst Goldenbaum 
(niemiecka partia chłopska) ; 

Minister handlu zagraniczne- 
go — Georg Handke (SED); 

Minister handlu wewnętrzne- 
go i zaopatrzenia — dr Karl 
Hamann (LDP); 


Minister pracy i zdrowia — 
Luitpold Steindle (CDU); . 

Minister komunikacji—prof. 
dr inż. Hans Reingruber (bez 
partyjny); 

Minister poczt i telekomuni- 
kacji Fritz Burmeister 
(CDU); 

Minister budownictwa — dr 
Lothar Bolz (NDP); 

Minister oświaty ludowej — 
Paul Wandel (SED); 

Minister sprawiedliwości — 
Max Fechner (SED). 

Po odczytaniu listy rządu pre 
mier Grotewohl wyziosił dłuż- 


Wicepremierzy—Walter Ul-| sze przemówienie programowe, 
icht (SED), prof. dr Kast-| które podajemy na str. 2. 


Ambasador Wierbłowski podkreśla 
- doniosłość utworzenia Niemieckiej 


Republiki Demokratycznej 


Wywiad udzielony rozgłośni radiowej ONZ 

NOWY JORK (PAP). — Kierownik delegacji polskiej na 

Zgromadzenie ONZ, ambasador Wierbłowski, udzielił rozgło- 

śni radiowej ONZ wywiadu, który był transmitowany przez 

radio francuskie. W wywiadzie swym ambasador Wierbłow- 

ski podkreślił, że w sprawie niemieckiej Polska stoi i niezmien- 
nie stać będzie na gruncie Poczdamu. 


Amb. , Wierbłowski powitał 
powstanie Niemieckiej Repu- 
bliki Demokratycznej, która 


została proklamowana w Berli 
nie, podkreślając, że kierowni- 


cy Niemieckiej Republiki De- 
nokratycznej uznali już jak 
najbardziej oficjalnie granicę 


polsko-niemiecką na Odrze i 
Nysie. Kierownik delegacji pol 
skiej wyraził przekonanie, że 
doprowadzi to do głębokich 
przemian demokratycznych na 
terytorium całych Niemiec o- 
raz do osłabienia ełementów 
agresywnych, eo pozwoli na 
rozwój trwałych i pokojowych 


Armia Ludowa 


stosunków między Polską o 
Niemcami. 

Polska przeciwstawia się po 
lityce rozczłonkowania Sie 
miec, ponieważ doprowadziło- 
by to do wzrostu sił nacjonali- 
stycznych i .szowinistycznych. 

Kierownik delegacji polskiej 
przypomniał, że cele rotty- 
ki mocarstw zachodnich 
znalazły swój wyraz w niele- 
galnych decyzjach konferencji 
londyńskiej 3 mocarstw zacho 


dnich. Niemodna polityka St. 
Ziednoczonych W Niemczech 
zamanifestowała się już pod- 


czas pierwszej sesji tzw. „par- 


— = 


Chin już tylko 


65 km od Kanionu 


LONDYN (PAP). Agencja 
Reutera donosi z Hong-Kon- 
gu, że w środę rano chińskie 
wojska ludowe znajdowały się 
o 65 km na północ od Kanto- 
nu. Ewakuacja urzędów i in- 
stytucji kuomintangowskich 
z miasta jest w całei pełni. 

Pod naporem wojsk ludo- 
wych, oddziały kuomintango- 


wskie opuściły miasto Swatau 


w prowincji Kwantung, będą- 
ce jedynym z niewielu portów 
tej prowincji, znajdujących się 
jeszcze w ręku Kuomintangu. 

Agencja Nowych Chin do- 
nosi o calkowitym wyzwoleniu 
prowincji Kansu w zachodnich 
Chinach. Armia Ludowa prze- 
szła w ciągu 19 dni ponad 800 
km w ciężkim górskim terenie. 


lamentu“ z Bonn, gdzie padły 
hasła rewizjonistyczne i okrzy 
ki, domagające się m. in. An- 
schlussu, zwrotu Sudetów i 
„Gross Deutschland". 

Amb. Wierbłowski zazna- 
czył, że konferencja warszaw- 
ska 8 ministrów spraw zagra- 


nicznych  przestrzegła w uro- 
czysty sposób mocarstwa za- 


chodnie przed fatalnymi skut- 
kami ich polityki. Konferencja 
warszawska uchwaliła pro- 
gram, przewidujący zawarcie z 
Niemcami traktatu pokojowe- 
go, który, w oparciu e niemiec 
kie siły demokratyczne, przy- 
niósłby światu gwarancję prze 
ciwo możliwości nowej agre- 
sji niemieckiej, Amb. Wier- 
błowski przypomniał Francu- 
zom, Belgom į Holendrom, że 
agresja niemiecka, która w ro- 
ku 1939 skierowała się na 
wschód, — w niespełna rok 
później zwróciła się przeciwko 
zachodowi. 

Wskazując na prześladowa- 
nie demokratów w Niemczech 
zachodnich, amb. Wierbłowski 
zaznaczył, że Polska nie może 


pozostać bezczynna wobec 
gwałtownego wzrostu wócie- 


kłego rewizjonizmu i hitleryz- 
mu w Niemczech zachodnich. 
Wyraził on zdziwienie polskiej 
opinii publicznej, że rząd fran- 
cuski wykazuje dziwną beztro 
skę z powodu rozwoju sytua- 
cji w Niemczech zachodnich i 
prowadzi politykę, zmierzającą 
—- pod batutą USA — do stwo 
rzenia na własnej granicy neo- 
hitlerowskiego państwa. 
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Polskiej 
Partii Robotniczej 


Organ KC 


Zjednoczonej 


CENA 5 ZZ. 


Produkcja wyrobów gumowych 


W dniu 3 bm. Państwcua Fabryka Wyrobów Gumowych 
„Rygawar” wykonała: roczny plan produkcji i dostarczy= 
ła przed zbliżającym się sezonem zimowym duży asoriy- 


ment obuwia gumowego na 


rynek krajowy. Na zdjęciu 


pracownik „Rygawaru” zatrudniony prezy produkcji gu- 


miaków. 


Foto AR 
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Ogólnokrajowa narada 


aktywu sportowego partii 


W dniu 12 bm. odbyła się w 
KC PZPR krajowa narada par 
tyjnego aktywu sportowego. 
Narada miała na celu ustale- 
nie szczegółowych wytycznych 
realizacji uchwały Biura Poli- 
tycznego KC PZPR, w spra- 
wie kultury fizycznej į sportu. 
W naradzie uczestniczyło 250 
aktywistów. 

Referat o zadaniach na od- 


cinku kultury fizycznej i spor- 
tu, wygłosił dyrektor GUKF, 
tow. Motyka, po czym rozwinę 
ła się dyskusja, w której wzię- 
ło udział około 40 mówców. 

Narada zakończyła się u- 
chwaleniem rezolucji. Szczegó- 
łowe sprawozdanie z 5brad i 
treść rezolucji, podajemy na 
stronie czwartej. 


Społeczeństwo polskie poznaje 
zdobycze narodu radzieckiego 


Na zebraniach i imprezach, 


urządzanych w całym kraju 


z okazji Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko - Radzieckiej, 
najszersze masy społeczeństwa polskiego dają wyraz riezwy- 
kłego zainteresowania wszystkimi dziedzinami życia Związku 
Radzieckiego. Tysiączne rzesze manifestują swe uczucia przy- 
jaźni do bratnich narodów ZSRR przez masowe wstępowanie 


do TPP-R. 


W woj. śląskim odbyło się| dzieckiej oraz 


w ciągu pierwszych czterech 
dni „Miesiąca“ 800 masowych 
zebrań, połączonych z prelek- 
cjami i występami artystycz- 
nych zespołów robotniczych. W 
zebraniach wzięło udzial ponad 
pół miliona robotników i inte- 
ligencji. W ośrodkach wiej- 
skich: PGR, świetlicach, do- 
mach ludowych, odbyło się w 
tym okresie 320 zebrań z licz- 
bą obecnych sięgającą 100 tys. 
osób. Odczyty i pogadanki na 
wsiach poprzedzane były sean- 
sami kin objazdowych. 


POZNAŃ 
Niezwykłą frekwencją cic 
szą się seanse filmów radziec- 
kich w gminach i gromadach, 
pow. wielkopolskiego. 
Polskie Radio w Poznaniu 
zorganizowało 2 konkursy: 
najlepsze recytacje 


f na najlepsze 
wykonanie pieśni radzieckich. 
BIAŁYSTOK 


Specjalne seanse filmów ra- 
dzieckich zorganizowane przez 
ZMP w Białymstoku połączone 
są z dyskusją na temat ogla- 
danych filmów. Robotnicze ze- 
społy artystyczne przygotowu- 
ją sie intensywnie do Festiwa- 
lu Sztuki Radzieckiej, który 
odbędzie się w Białymstoku w 
dniach 3 i 4 listopada br. 


WARSZAWA 

W poszczególnych fabrykach 
i instytucjach robotnicy wysłu- 
chują przed udaniem się do 
teatru na sztuki pisarzy ra- 
dzieckich  15-minutowych po- 
gadanck o problematyce sztu- 
ki, jej tle historycznym oraz 
o autorze. Następnego dnia 
oranizowane są wieczory dys- 


|kusyjne, na których robotnicy 


szczegółowo analizują treść 


na | sztuki i dzielą się odniesiony- 
poezji. ra-| mi wrażeniami. 


ZSRR ponawia żędanie 


redukcji zbrojeń i zakazu 


broni atomowej 


N. JORK (PAP). Ostatwie 
posiedzenie Rady Bezpieczcń- 
stwa, poświęcone było dysku- 


sji nad sprawozdaniem komisji 
zbrojeń klasycznych oraz pro- 
pozycją francuska ;przeprowa- 
dzenia spisu zbrojeń typu kla 
sycznego. W propozycji tej po- 
minięto eatkowicie zagadnienie 
broni atomowej. 

W czasie dyskusji delegat 
radziecki Malx—nrzyporanizł 
poprzednie propozycje ZSRR 
równoczesnej redukcji zbrojeń 
o 18 przez 5 wielkich mo- 
carstw i zakszu broni atomo- 
wej. Zgodnie z dotychczaso- 
wym stanowiskiem, ZSRR pro 
ponuje ponownie „aby: 1) ko- 
misja zbrojeń klasycznych n- 
pracowała konwencję w spra- 
wie redukeji broni w USA, W. 
Brytanii, ZSRR, 
Francji, i 2) komisja energii 
atomowej przygotowała natych 
miast projekt konwencji, zaka 


zująacy broni atomowej i wpro 


wadzający kontrole nad ener- 
gia atomowa, Obie te konwen- 
cje powinny być natychmiast 


Chinach i 


wprowadzone w życie przez 
członków ONZ. 
Przedstawiciel ZSRR prze- 


dożył jednocześnie projekt res 
zalucji, stwierdzajacy, że „Bas 
da Bezpieczeństwa ONZ u: 
Ga za konieczne podanie przez 
członków ONZ infermecji na 
temat zbrojeń klasycznych i 
Droni atomowej”. 

Sprawozdanie Komisji zhro» 
jecń klasycznych nie została 
przyjęte przez Radę na skutek 
braku jednomyślności wśród 
stałych jej czlonków. 


K. ROERGEROWĄ — Wię- 


cej „primy“ — wyższe 
zarobki. Á 
R. SZYDŁOWSKI — Ca 
Puszkina do dramatur- 
gaw współczesnych. 
J. LORMAN — Rvmunia 


buduje nowy 'Kkraj i vo- 
wego człowieka, 

w, STOLETOW — Mate- 
rializm dialektyczny a 
zagadnienia biologii mi- 
czurinowskiej. 


NR DA NE RNONRENETEZR SOC 


TEMATY DNIA 


Jeszcze raz Moch 


? „Trzeba zmienić i rząd ł po- 
Jitykąę** takle jest — rzucone 
przez tow. Duclos — hasło lu- 
du francuskiego, walczącego o 
poprawę hytu i wydobycie Fran 
cji z kryzysu. 

`~ Francja znów stanęła przed 
wyborem. 

Albo — jak tego żąda lud m 
powstanie rząd jedności demo- 
*zratycznej, z udziałem Francu». 
skiej Partii Komunistycznej — 
1 wydobędzie kraj z głębokiego 
kryzysu — 

; albo — na zamienionych krze 
słach zasiądą ci sami ministro- 
wie, rozdziełą między siebie te= 
ki ministerialne ci sami ludzie, 
którzy konsekwentnie od lat 
kilku zdradzają interesy Fran- 
cji, zdradzają interesy ludu. 

"© prezydent Auriol wybrał tę 
drugą, wygodną dla swych a- 
Inierykańskich mocodawców, 
,drcegę. Powierzył misję tworze- 
nia rządu b. ministrowi spraw 
„wewnętrznych — Jules Mocho- 
pwi 

" Pamiętamy dziś jeszcze, jak 
w czerwcu ubległego roku ten 
sam Jules Moch wydał policji 
rozkaa strzelania do strajkują- 
cych robotników w Clermond 
Ferrand. Pamiętamy, jak ten 
| „soefalistyczny" minister wysy- 
łał policję na manifestujących 
uczestników Ruchu Oporu = w 
dniu 11 listopada, pamiętamy 
szarże policji na wielu innych 
manifestacjach. Pamiętamy, jak 
"jeszcze dwa tygodnie temu Ju- 
fles Moch, „socjalistyczny“ mi- 
mister patronował represjom, 
stosowanym wobec bojowhików 
międzynarodowe] walki e po- 
Rój. 

P Jules Moch, patron policji, 
“terroru 1 ucisku klasy robotni- 
fezej, Jules Moch — rzecznik 
zwielkiego francuskiego 1 ame: 
wykańskiogo Kapitału mó 
„dziś stanąć na czele nowego fżą 
„du Francji. 

p Nic dziwnego więc, Że coraz 
„słiniej rozwija się jedność ak» 


„cji łudu francuskiego. Lud 
„francuski, francuska klasa ro» 
obotnicza, wie, że jeśli rząd 


Qneauille'a był zgubny dla in- 
„,teresów Francji — rząd Mocha 
„byłby jeszcze gorszy. 

| Rośnie fala protestów. Straj- 
„Ki 1 demonstracje są odpowie- 
fdzią na misję Mocha. Francu- 
ska klasa robotnicza, pod wo- 
"dzą KP Francji = Walczy kon- 
sekwentnie o swobody republi- 
Kkańskie i o pokój. W interesie 
‚Judu i Francji. ZA 
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* ODSŁONIĘCIE POMNIKA 
LENINA W KISZYNIOWIE 


` Dnia 11 bm. ponad 30.000 o- 
sób zebrało się na głównym 
placu Kiszyniowa, gdzie odby- 
ło się odsłonięcie pomnika wiel 
kiego założyciela partii bolsże= 
wickiej i państwa radzieckie- 
go, Włodzimierza Lenina. Na 
zebraniu, poświęconym odsło- 
nięciu pomnika, przemawiał se 
kretarz KC KP(b) Mołdawii, 
tow. N. Kowal. 


POBYT UCZONYCH 
CHIŃSKICH W ZSRR 


Grupa uczonych chińskich, 
która przybyła do ZSRR na za 
proszenie Akademii Nauk 
ZSRR dla wzięcia udziału w u- 
roczystościach, związanych ze 
stuleciem urodzin wielkiego u- 
czonego rosyjskiego, I. Pawło- 
wa, zapoznała się z systemem 
prac naukowo-badawczych w 
ZSRR, z placówkami radziec- 
kiej służby zdrowia i szkolnic= 
twa wyższego. 

Członek delegacji chińskiej, 
dziekan wydziału Uniwersyte- 
tu Nankińskiego, prof. Pań- 
Szu, w rozmowie z uczonymi 
radzieckimi powiedział m. in.t 

„Tylko, w kraju socjalizmu 
prawdziwie ceni się naukę. Tyl 
ko w ustroju prawdziwie demo 
kratycznym nauka może się na 
leżycie rozwijać, tylko pod wa 
runkiem, że władza spoczywa 
w rękach mas pracujących, 
nauka może naprawdę służyć 
narodowi". 

. ŚWIĘTO NARODU TUWY 

Dnia 11 bm. masy pracujące 
autonomicznego obwodu tuwiń 
sxiego, uroczyście obchodziły 
piatą rocznicę wejścia Tuwy w 
skład Związku Radzieckiego. 
Na głównym placu miasta od- 
był się uroczysty wiec. Sekre- 
tarz obwodowego komitetu par 
tii, tow. S. Tokas złożył mā- 
scm pracującym życzenia z o=: 
kazji tego radosnego święta. 
Mówił on o wielkich przemia- 
nach, które zaszły w ciągu 
pięciu lat w gospodarce i kultu 
rze tego młodego obwotdtt. 

RONFERENCJA 
CZYTELNIKÓW 

MOSKWA. — W mieście Ka 
lach (obwód woroneski) od- 
była się konferencja czytelni- 
ków, w której wzięli udział 
kierownicy ogniw, przewodni- 
czący kołchozów, hodowcy by 
cła, agrzanomowie oraż pracow 
nicy partyjni. Zebrani omówili 
zalety i braki literatury rol- 
niczej, wydanej w ostatnich 
czasach przez woroneskie wy* 
dawnictwa obwodowe. 

Czytelnicy wyróżnili książkę 
znanej kierowniczki ogniwa, 
Bohaterki Pracy Socjalistycze- 
nej, A. Czernych, w której au- 
torka omawia swe metody u= 
prawy buraka cukrowego. Wy 
różniono ponadto książke Zus 
bowieza, współpracownika nau 
kowego Instyłutu Rolnictwa, 
im. Dokuczajewa 


TRYBUNA LUDU 


Przyjaźń z ZSRR i krajami demokracji 
ludowej — fundamentem polityki 
demokratycznych Niemiec 
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BERLIN (PAP). — W exposé, wygłoszonym na środo- | pose premier Grotewohl przed 
wym posiedzeniu Izby Ludowej, premier Otto Grotewohl oś-j stawił program gospodarczy 
wiadczył, że rząd jego będzie rządem pracy, demokracji i po- 
koju, a podstawową zasadą jego polityki zagranicznej będzie 
przyjaźń ze Zw. Radzieckim, krejami demokracji ludowej 
i wszystkimi, miłującytni pokój narodami świata. 


Na początku swego expose 
Grotewohl nakreślił dzieje roz 
bicia Niemiec przez zachod- 
nie mocarstwa okupacyjne, 
których polityka doprowadzi- 
ła do utworzenia separaty- 
stycznego „państwa” w Bonn. 

Mocarstwa zachodnie == mó 
wił Grotewohl —  podeptały 
przyrzeczenia dane uroczyście 
w Poczdamie, Nie mogąc li- 
czyć w tej polityce na popar- 
cie czynników postępowych i 
demokratycznych wydobyły o- 
ne znów na wierzch w Niem- 
czech zachodnich elementy fa 
szystowskie oraz inspiratorów 
wojny hitlerowskiej, zżakłada- 
jąc na nowo przy ich pomocy 
fundamenty imperializmu nie 
mieckiego. Elementy reakcyj- 
ne rządzące dzisiaj w Bonn 
zmierzają do tego, by po raz 
trzeci wprowadzić naród nie- 
miecki na fatalną drogę kapi- 
talistycznych kryzysów gospo- 
darczych oraz imperialistycz- 
nych awantur wojennych. 

W obliczu tego niebezpie- 
czeństwa powstało pilne za- 
danie stworzenia silnego kie- 
rownictwa, które mogło by 
prowadzić skuteczną walkę o 
zjednoczenie, © demokracją i 
o pokój. Dlatego też powoła- 
na została do życia Niemiecka 
Republika Demokratyczna i 
utworzono jej tymczasowy 
rząd, 


Aby nigdy więcej imperializm 
niemiecki nie przegrodził 
drogi do postępu 

Wszystkie nasze siły postę- 
powe — stwierdził premier 
Grotewohl — muszą dbać 0 
to, aby nigdy więcej imperia- 
lizm niemiecki w swej żądzy 
podboju nie przegrodził naro- 
dowi niemieckiemu drogi do 
postępu. 


W tej intencji rząd przystę- j 


puje do wykonania zadań, po- 
wierzonych mu przez 
Ludową. 

Będziemy pracowali w peł- 
nej zgodzie z układem pocz- 
damskim i z innymi wspólny- 
mi deklaracjami sojuszników. 
Rząd niemiecki świadom jest 
wielkiej odpowiedzialności cią 
żącej na narodzie niemieckim 
za to, że popierał on ślepo a- 
gresję hitlerowską. Toteż o- 
bierając nową drogę demo- 
kracji, pokoju i przyjaźni z 
innymi narodami rząd będzie 
się opierał ściśle na zasadach 
Poczdamu, uznając nałożone 
na Niemców zobowiązania re- 
paracyjne. 


W dalszym ciągu swej mo- 
wy Grotewohl omówił sto- 
sunki panujące w Niemczech 
zachodnich. Stwierdził on, że 
pogwałcano tam brutalnie prze 
widziane w Poczdamie zasa- 
dy demokratyzacji, denacyii- 
kacji i demilitaryzacji, a za- 
miast tego przeprowadza się 
rozbiórkę fabryk produkcji po 
kojowej wyłączńie ze wzglę- 
dów konkurencyjnych. 


Z kolei premier Grotewohl, 
wśród burzliwych oklasków ca 
tej iżby podziękował Zw. Ra- 
dzieckiemu i Generalissimuso- 
wi Stalinowi za pomoc okaza- 
ną demokratycznym Niem- 
com i za ostatni historyczny 
akt, umożliwiający im utwo- 
rzenie własnego rządu. 


Akt ten — stwierdził mów- 
ca — zobowiązuje nas do te- 
go, abyśmy jeszcze bardziej za 
ceśnił przyjaźń ze Zw, Ra- 
dzieckim, gdyż przyjaźń tai po 


Przez cały kraj przechodzi 
fala krótkotrwałych strajków. 
Szczególne wzburzenie panuje 
w okręgu paryskim oraz wśród 
górników na północy Francji. 

Dziennik „I'Humanite* pro- 
testuje energicznie przeciwko 
powierzeniu misji utworzenia 
gabinetu Mochowi. Wybór Mo- 
cha na premiera oraz zgoda na 
jego kandydaturę że strony 
niektórych partli politycznych 
została podyktowana nienawi- 
ścią do klasy robotniczej — pi- 
sze „I Humanite". s 


Rezolucja 
Biura Politycznego KP 
PARYŻ (PAP). Biuro Poli- 
tyczne Francuskiej Partii Ko- 
munistycznej publikuje komu- 
nikat, w którym protestuje 
energicznie przeciwko powierze 


Izbę | 


kój — to warunki narodowe- 
go bytu i rozkwitu Niemiec. 

Granica na Odrze į Nysie 

— granicą pokoju 

Polityka przyjaźni ze Zw. 
Radzieckim — ciągnął Grote- 
wohl = znajdzie swe użupeł- 
hienie w naszym stosunku do 
krajów demokracji ludowej, a 
przede wszystkim do naszych 
sąsiadów — Polski i Czecho- 
słowacji. 

Jakkolwiek mocarstwa za- 
chodnie współdziałały przy u- 
stałaniu granicy na Odrze i 


Nysie i przy przepro- 
wadzaniu wysiedlania lud- 
ności niemieckiej z tām- 


tejszych obszarów, to jednak, 
w dążeniu do werbowania żoł 
daków przeciwko Zw. Radziec 
kiemu i krajom demokracji lu 
dowej, podjęły one obecnie pró 
bę, aby z granicy na Odrze i 
Nysie uczynić granicę wrogo- 


ści między Niemcami a ich 
sąsiadem wschodnim. 
Imperialiści zachodni oraz 


ich pełnomocnicy zaczęli wy- 
korzystywać linię Odry i Ny- 
sy do celów szowinistycznych, 
czyniąc to jednak dopiero wte 
dy, gdy stało się jasne, że Pol 
ska stracona jest dla anglo - 
amerykańskiego imperializmu. 
Granica na Odrze i Nysie jest 
dla nas granicą pokoju, któ- 
ra umożliwi utrzymanie przy- 
jaznych stosunków ż narodem 
polskim. 

Byłoby dzisiaj zbrodnią roz- 
ważać bodaj myśl o wtrąceniu 
narodu niemieckiego raz jesz- 
cze w odmęty katastrofy i woj 
ny. A zresztą temu kto wyra- 
ził zgodę na statut okupacyj- 
ny, a tym samym gotowość do 
wydania całych Niemiec jako 
kolonii w ręce mocarstw im- 
perialistycznych, nie przysłu- 

je żadne prawo rozstrzą- 
sania zagadnień granicznych 
na Wschodzie. 

Rząd niemiecki mówił 
premier Grotewohl przy sku- 
pionej uwadze całej Izby — 
jest zgodny co do swego sta- 
nowiska wobec granicy ma 
Odrze i Nysie ze wszystkimi 
demokratycznymi partiami 
niemieckimi. W zasadach, któ- 
re blok demokratyczny jed- 
nomyślnie przyjął, stanowisko 
to zostało utrwalone. 

Rządy krajów demokracji 
ludowej łącznie z rządem ra- 
dżieckim już ź okazji Koafe- 
rencji Warszawskiej powzięły 
uchwałę, domagającą się zjed- 
notzenia Niemiec, zawarcia 
sprawiedliwego traktatu poko 
jowego i wycofania wszystkich 
wojsk okupacyjnych. Uchwa- 
ły te równoznaczne są z wiel- 
kim poparciem dla narodu 
niemieckiego. Tym bardziej 
więc dla odzyskania zaufania 
i ustalenia stosunków opat- 
tych na wzajemnym poszano- 
waniu konieczne jest położe- 
uie kresu propagandzie nie- 
aawiści przeciwko innym na- 
rodom. To też przyjaźń ze Zw. 
Radzieckim i z krajami demo- 
kracji ludowej oraz z innym: 
miłującymi pokój narodami 
stanowić będzie fundament 
polityki zagranicznej naszego 
rządu. 

Wywody premiera Grote- 
wohla przerywane były wie- 
lokrotnie hucznymi oklaska- 
mi, Długo niemilknące brawa 
rozległy się również, kiedy 
premier stanowczym głosem 
mówił o granicy pokoju na 
Odrze i Nysie. 

Program polityki wewnętrznej 

W dalszym ciagu swego ex- 


niu Mochowi misji tworzenia 
nowego gabinetu. Decyzja ta— 
stwierdza Biuro Polityczne — 
posiada charakter prowokacyj- 
ny wobec klasy robotniczej i 
wszystkich sił demokratycz- 
hych. Masy pracujące nie za- 
pomniały, że metody policyjne 
Mocha spowodowały śmierć rol 
botników w różnych miastach 
Fraticji. W chwili gdy klasa 
robothicza wysunęła  Żadanie 
poprawy warunków bytu, wy- 
znaczenie Mocha na ptemiera 
jest równożnaczne z negatyw- 
ną odpowiedzią na te żadźnia, 

Biuro Polityczne wżywa ria- 
sy pracujące i wszystkich de- 
mokratów do zjednoczenia się 
w celu protestu piźżeciwko po- 
wierzeniu Mochowi misji two- 
rzenia rządu. 
kończy komunikat — potvies- 
dzić wolę narodu francuskiego 


nowego rządu, który zmierzać 
będzie do osiągnięcia już w 
krótkim czasie przedwojenne- 
go poziomu produkcji pokojo- 
wej. Rząd — podkreślił Gro- 
tewohl — ma na oku wydatną 
poprawę zaopatrzenia ludno- 
ści i w związku z tym zapo- 
wiada import wielkiej ilości 
surowców, które posłużą z ko- 
lei do zwiększenia eksportu, 
aby w zamian powiekszyć 
przywóz zboża i tłuszczów. 

Mówca wspomniał o per- 
spektywie nawiązania ścisłych 
stosunków handlowych z kra- 
jami wschodnimi, jak również 
ż Chińską Republiką Ludową. 

Przechodząc do innych za- 
gadnień wewnętrznych pre= 
mier Grotewohl oświadczył, 
że demokratyczny rząd nie- 
miecki otoczy specjalną opieką 
wysiedleńców i będzie starał 
się spowodować szybki powrót 
wsżystkich jeńców wojennych. 
Rząd zapewni całkowitą wol- 
ność wyznania, będzie czynnie 
popierał naukę i sżtukę i rea- 
lizował nadal reformę szkol- 
nictwa. 


Gdy premier Grotewohl 
wspomniał o poległych w wal- 
ce z faszyzmem milionach 
ofiar, Izba uczciła ich pamięć 
przez powstanie ż miejsc. 
Rząd — powiedział premier 

zabezpieczy egzystencję 
wdowom i sierotom po pole- 
głych demokratach niemiec- 
kich oraz wsżystkim żyjącym 
bojownikom o wolność. Rów- 
nocześnie będziemy uważali za 
swój obowiązek przeciwdzia- 
łać z całą ostrością wszelkim 
próbom odrodzenia aktywno- 
ści faszystowskiej, military- 
stycznej lub antysemickiej, 
nie chcemy bowiem wracać do 
barbarzyństwa. 

Otto Grotewohl zakończył 
swe expose pochwałą niemiec 
kiej młodzieży demokratycz- 
nej za żywy udział w tworze- 
niu Demokratycznej Republi- 
ki. 


Dyskusja 

Po expose premiera Grote- 
wohla rozwinęła się ożywiona 
dyskusja. Jako pierwszy ża- 
brał głos Fridrich Ebert (SED), 
członek Prezydium Izby Lu- 
dowej i nadburmistrz Berlina. 
Oświadczył on wśród  oklas- 
ków, żę w imieniu grupy So- 
cjałistycznej Partii Jedności 
przyłącza się do poważnych 
uroczystych słów premiera 
Grotewohla. Niemiecka Repu- 
blika Demokratyczna 
stwierdził mówca — powinna 
prowadzić nieugiętą politykę 
pokoju. 

W imieniu grupy SED Ebert 
podkreślił, że tznanie granicy 
pokoju na Odrze i Nysie mię- 
dzy narodami niemieckim a 
polskim jest warunkiem po- 
kcjowej polityki rządu Nie- 
mieckiej Republiki Demokra- 
tycznej. W daiszynr ciągu mów 
ca podkreślił konieczność 
wprowadzenia w życie wszyst- 
kich absolutnie zasad układu 
foczdamskiego, ażeby zapew- 
nić prawdziwą demokrację w 
Niemczech. 

Kończąc swe przemówienie 
Ebert przypomniał entuzja- 
styczne przyjęcie prezydenta 
Wilhelma Piecka przez lud= 
ność Berlina, widząc w tym 
dowód istotnych nastrojów tej 
ludności. Widoczne się stało o- 
becnie — oświadczył Ebert — 
bankructwo ludzi, ponoszą- 
cych odpowiedzialność za sto- 
sunki w sektorach zachodnich 
Berlina. Ludność Berlina — 
mówił Ebert — nie odniosła 
by żadnych korzyści z doda- 
nia długów Berlina zachod- 
niego do diugów Niemiec ža- 
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Fala oburzenia i strajków we Francji 
po powierzeniu Mochowi misji 


utworzenia nowego 


PARYŻ (PAP). — Tworzenie rzędu przez Mocha, rzecz- 
nika polityki represji wobec klasy robotniczej, wywołało falę 
oburzenia w całej Francji. Do prezydenta Republiki nadcho- 
dzą setki telegramów od robotników z poszczególnych zakia- 
dów przemysłowych oraz od organizacji i zw. zawodowych 
z żądaniem utworzenia rządu demokratycznego, 


rządu 


zagrodzenia drogi awanturni- 
kom, powołania rządu jedności 
demokratycznej, obrony wol- 
ności, niepodległości narodowej 
i pokoju. 


Protest CGT 


PARYŻ (PAP). Generalna 
Konfederacja Pracy (CGT) o- 
głosiła komunikat, podkreśla- 
jacy oburzenie klasy robotni- 
czej wobec desygnowania Mo- 
cha na stanowisko premiera. 


Przypominając, że Moch zdo 
był sobie smutna sławę repre- 
sjami antyrokotniczymi, CGT 
stwierdza, że klasa robotnicza 
winna zaciefnić swe  Sżeregi, 
wzmocnić jedność i działać jesz 
cze bardziej stanowczo w ebro- 
nie swych praw gostłodareżych, 
politycznych i społecznycha 

Oświadczenie Mocha 

PARYŻ (PAP), B. minister 
staw  wewhętrznych Jules 
Blcceh, który etióymst od pre- 
zydeńta Repubiiki inisję utwo- 
iztnia tsądn, oświadczył, Że w 


Powinklśmy — | czwartek przedstawi Zgroma- 


dzeniu Narodowemu nowy pa- 
binet. 


Exposé premiera Otto Grotewohla 


chodnich. Tylko jedność Ber- 
lina może zapewnić egzysten- 
cję wszystkim mieszkańcom 
stolicy Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej. 

W dalszej dyskusji zabierali 
kolejno głos przedstawiciele 
inńych partii, aprobując po- 
kojowy program rządu i jego 
dążenia do żrealizowania za= 
sad demokracji w życiu we- 
wnętrznym. 


Dalsze zobowiązania 
przed zjednoczeniem 


SL i PSL 


Jednocześnie z meldunkami 
załóg fabrycznych o przedter- 
minowym wykonaniu 3-letnie- 
go planu produkcji, napływają 
z całego kraju wiadomości o 
podjęciu prżez chłopów w róż- 
nych stronach kraju zobowią- 
zań o wzmożeniu pracy dla 
uczczenia Kongresu Zjednocze- 
nia Stronnietw Ludowych. Po- 
stanowienia obejmują wykona- 
nie dla dobra ogółu mieszkań- 
ców gromad i gmin różnych 
prac gospodarczych, kultural- 
ho - oświatowych i organiza- 
cyjnych. 


Depesza kierownika 
Min. Przem.Ciężkiego 


do hutników 


W związku z ptzedtermino- 
wym wykonaniem 3-letniego 
planu produkcji stali, kierow- 
nik Ministerstwa Przemysłu 
Ciężkiego — inż. Kiejstut Że- 
majtis, wysłał do hutników pol 
skich depeszę gratulacyjną, w 
której przesłał podziękowania 
robotnikom, inżynierom i tech 
nikom zatrudnionym w stalow 
niach, a w szczegdłhości mi- 
strzom szybkich wytopów: Ku 
lińskiemu, Truchanowi, Go- 
glewskiemu i Kapicy. 

„Niech to nowe zwyciestwo 
hutników polskich — czytamy 
m. in. w depeszy — będzie 
gwarancją przyspieszonej rea 
lizacji planu 6-letniego i dal- 
szego rozwoju przemysłu Pol- 
ski Ludowej”, 


Obrady Zarządu 


Głównego ZAMP 


WAY. dniu 12 bm. rozpoczęły 
się obrady rozszerzonego ple- 
num Zarządu Głównego Związ 
ku Akademickiej Młodzieży 
Polskiej z udziałem członków 
prezydiów zarządów  okręgo- 
wych ZAMP. 

Obradom przewodniczył wi- 
ceprzewodniczący ZAMP tow. 
Zawadzki. Referat ideologicz- 
ny wygłosił przewodniczący 
Związku tow. Wróblewski. 


Mówca scharakteryzował na 


wstępie wnioski ostatniego ple 
num ZAMP. 

Podkreślił również m. in. 
że najpoważniejszym obecnie 
zadaniem politycznym ZAMP 
jest „budować jedność młodzie- 
ży akademickiej, budować sze- 
roki front młodzieży studenec- 
kiej w wałce o pokój i w precy 
dla Ojczyzny”, 

Na popołudniowe obrady 
przybył przewodniczący Z. G. 
ZMP tow. Matwin. Zabierajać 
głos w dyskusji tow. Matwin 
położył silny nacisk na koniecz 
iiość budowańia szerokiego fron 
tu jedności młodzieży, beż 
wzelędu na przekonania reli- 
pljne. ° 


Walka o plan 


wzmaga sie 


'DOKOŃCZENIE ZB.STR. 1 
12 dni przed przyjętym przez 
załogę terminem. 
247.710 zł ponad plan 

Warszawskie Zakłady Wy- 
twórcze Materiałów Elektro- 
technicznych wykonały roczny 
plan produkcyjny. Ogólna war 
tość produkcji przewidziana 
w planie rocznym wynosiła 
16.559.000 zł według cen z 
1937 r. W dniu 30 września 
przekroczono zaplanowaną 
wartość produkcji o 247.770 zł 
wykonując tym samym plan 
w 101,4 proc. w ciągu 9 mie- 
sięcy. 


* 

O wykonaniu rocznych pla- 
nów produkeyvyjņnych donosi 
aam również. Państwowa Fa- 
bryka Ultramaryny w Prusz- 
kowie. Zakłady Suchej Desty- 
lacji Drewna, Wytwórnia Nr 1 
w Grodzisku Mazowieckim 
Garbarnite w Żyrardowie i Ło 
m'ankach. 

Ponadto toczne plany pro- 
Hukcylne w ramach podjętych 
zcbowiązań wykonmażo szereg 
wrocstńwskich robotniczych 
srółdzielni pracy. Pierwsza 
wykcnała roczny plan w dniu 
30 wtżeśnia Soółdzielnia Kra- 
wiecko Bieliżniarska im 
Henki Sawickiej, dalszs mel- 


duaki złożyły: Spółdzielnia 
Branży Chemicznej „Labor“, 
Spółdzielnia Branży Wvdlar- 


skiej „Alfat oraz Sróldzietmia 
Pracy Koniekcyjnej „Kobie- 
fait, 


| 


Pierwsze życzenia dla „premiera“ marionetkowego „rząs 
du“ w Bonn nadeszły od prezydenta Trumana oraz z Was 
tykanu. 


Rys. J. ZARUBA 


Manuilski demaskuje anglosaskie 
oszczerstwa pod adresem 
Bułgarii, Rumunii i Węgier 


Przemówienie delegata Ukrainy w Komisji Politycznej ONZ 
N. JORK (PAP). — Na posiedzeniu Specjalnej Komisji Po- 


lityeznej Zgromadzenia Ogólnego ONZ, 


w czasie dyskusji 


w sprawie rzekomego naruszeiia przez Bułgarię, Rumunię 
i Węgry traktatów pokojowych, delegat Ukrainy, Manuilski, 
zdemaskował anglosnkkie oszczerstwa pod adresem wyżej Wy- 


mienicnych państw i wykazał 
USA i V7, Brytanii. 


Manuilski przypomniał, że 
przed kilku dniami na posie- 
dzeniu Komisji Politycznej 
przedstawiciele USA i Wiel- 
kiej Brytanii wystąpili prze- 
ciwko obronie niewinnie ska- 
zanego na śmierć wybitne- 
go działacza greckiego — De- 
mostonesa Georgiu, motywując 
swe stanowisko tym, jakoby 
ONZ nie miała prawa mieszania 
się w wewnętrzne sprawy in- 
nych państw. 


„Dzisiaj — powiedział dele- 
gat Ukrainy — ci sami pano- 
wie domagają się interwencji 
ONZ w wewnętrzne sprawy 
Bułgarii, Rumunii i Węgier, 
biorąc w obronę takich ludzi, 
jak Mindszenty i Maniu, ska- 


dwulicowość przedstawicieli 


zanych przez sądy ludowe Wę- 
gier i Rumunii na dożywotnie 
wiążienie za dowiedzione im 
przestępstwa, zmierzające do 
obalenia istniejącego w tych 
państwach ustroju. 


Zwykłe zestawienie tych 
dwóch faktów pokazuje wy- 
raźnie całą obłudę stanowiska 
brytyjskiego delegata Sha 
crossa, mówiącego o potrzebie 
istnienia jakiejś mitycznej 
„Sprawiedliwości“, która by 
mogła rzekomo stanąć na stra- 
ży praw człowieka. Zdaniem 
Shawerossa, sprawiedliwość ta 
ka istnieje w St. Zjednoczo- 
nych, W. Brytanii, a — być mo 
że — miał on także na myśli 
i Grecję, natomiast nie ma jej 


Uroczyste obchody rocznicy * 
bitwy pod Lenino 


DOKOŃCZENIE: ZE STR. 1 


niści polscy, wspomagani 
przez lewicowych socjalistów 
i wszystkie demokratyczne i 
szczerze patriotyczne siły na 
wychodżtwie, Oni to właśnie 
walczyli w pierwszych szere- 
gach przeciwko najeźdźcom 
hitlerowskim: 

I Dywiżja i I Armia Polska 
w ZSRR była dźżiełem tych 
samych sił społecznych, wy- 
razem tych samych dążeń, 
które w kraju wyrażała Pol- 
ska Partia Robotnicza, czoło- 
wy oddział klasy robotniczej 
1 narodu w walce o wyzwo- 
lenie narodowe i społeczne, 
prowadzonej w oparciu a n:e- 
rvzertwalny sojusz ze Związ- 
kiem Radzieckim. 

Przechodząc do omówienia 
obecnej sytuacji politycznej i 


gospodarczej w kraju i świe- 
cie gen. Wągtowski podkre- 
ŝli}, że Polska umatnia się i 
potężnieje z każdym rokiem 
przede wszystkim dzięki po- 
tędze i braterskiej pomocy 
ZSRR. Dzięki potędze i przoż 
dowaniu Związku Radzieckie: 
go Coraz większą przewagą 
nad siłami podżegaczy wnien* 
nych zdobywa obóz pokoju, 
wolności i postępu. 

Żołnierz Wojska Polskiego 
— mówił dalej gen. Wągrow- 
ski — stojący na straży poko- 
ju wnosi równocześnie swój 
bezpośredni wkład w odbude- 
wę 1 rozbudowę kraju. Po- 
twierdzeniem tego jest Teatr 
Narodowy, który dziś po raz 
pierwszy otworzył swe podwo- 
je i który został odbudowany 
ze składek żołnierskich i przy 
czynnym udziale żołnierzy. 

Zbudowanie gmachu, z któ- 
rego promieniować będzie kul- 
tura jest godnym uczezeniem 
pamięci żolnięgzy bojowników 
o Polskę Ludową. 

Gen. Wagrowski końtzy prze 


mówienie krzykiem „Niech 
żyje Polską Ludowa ti jej 
Prezydent Bolesław Bierut! 


Niech żyje Związek Radziec: 
ki i wódz narodów radzieckich, 
wielki przyjaciel Polski — Ge- 
neraligsiinus Stalin!“ Sala roz- 
brumiewa  htieżnymi klaska: 
mi. Rożlegają się dźwięki hym- 
nów narodowych Polski i 
Związku Radzieckiego, 

Z kolet wita zebranych mi- 
nister kultuty i sztuki Błefet 
Dybowski, który dziękuje Woje 
sku Polskiemu ża seybką od- 
budowę i wspaniałe Wwyposnóć- 
mie smacht Teatru Narodowe: 
go. Minister stwierdził, że jest 
to najnowotzedniejszy teate w 
Polsce. „Mie jest rzeczą przy- 
padku — mówił minister kul- 
tury i sztuki — że Teatr Na- 


rodowy im. Wojska Polskiego 
oddajeńty do użytku ludu pra- 
cującego właśnie w 6-rocznicę 
bitwy pod Lenino. Żołnierze 
spod Lenino szli wyzwolić Pol- 
skę spod straszliwej okupacji 
hitlerowskiej opromienieni ideą 
przyszłej Polski Ludowej, Pol- 
ski Socjalistycznej, Ich konty- 
nuatorzy budują tę Polskę", 

Minister Dybowski kończy 
słowami: „Życzę pracownikom 
tego teatru, aby spełnili pokła- 
dane w nich nadzieje, aby te- 
atr ten wychowywał nowego 
człowieka, świadomego odbior- 
cę nowej kultury socjalistycż- 
nej, eby teatr ukażał masom 
pracującym — budowniczych 
Polski Socjalistycznej”, 

Bogata część artystyczna 
wypceiniona występami zespołu 
Domu Wojska Polskiego zo- 
brazowała w pieśni, recytacji 

inscenizacji bojowy szlak I 
Dywizji Piechoty im. Tadeu- 
sza Kościuszki. 


Delegacja WP złożyła wienied 
przed Pomnikiem Braterstwa 

Dnia 12 bm. z okazji 6-rocz- 
nicy bitwy pod Lenino, dele- 
gacja Wojska Polskiego z III 
wiceministrem Obrony Naro- 
dowej gen. bryg. P. Jaroszewi- 
czeńi na czele, złożyła wienieć 
w imieniu wojska u stóp pom: 
nika Braterstwa Broni na Pra 
dze. uroczystości uczestni- 
czyła kompania honorowa WP 
ze sztandarem oraz liczne rze- 
sze mieszkańców stolicy. 


Obchody rocznicy Lenino 
w całym kraju 

Dnia 12 bm. na terenie ca- 
łego kraju odbyły się uroczy- 
ste obchody 6 rocznicy  histo= 
rycznej bitwy pod Lenino. 

W stolicy i województwie 
warszawskim, w "zakładach 
pracy, fabrykach i urzędach o= 
raz na terenie gromad wiej- 
skich zorganizowano Uroczyste 
akademie. 

W woj. śląskim odbyły się 
uroczyste zebrania, wieczotnice 
i akademie. 


W Szczecinie, we wszystkich 
szkołach odbyły się akademie 
inłodzieżowe, połączone z pre- 
lekcjami na temat bohater- 
skich walk żołnierza pólskiegdn 
1 przyjaźni poleko-radźzieckiej. 

W woj. łódzkim » inicjatywy 
Tow: Prwyjacół Żołnierza w 
świetlicach pracowniczych wy= 
głoszońe zostały odeżyty i po- 
padatiki, poBwięcdhe znAczeniu 
histetycznej bitwy. 

W Gdański, w sali Pań: 
stwowego Teatru „Wybrzeże” 
olbyła się przy licznym udźia- 
le delegacji robotniczych i spo 
łeczeńistwa, uroczysta akade- 
mia. 


w Bułgarii, Rumunii i na Wẹ- 
grzech. Wiadomo dobrze, że w 
tych trzech państwach niec ma 
ani wypadków linczu, ani ha- 
niebnej masowej dyskrymina= 
cji, ani apelów prasowych do 
masowego zniszczenia pokojo= 
wej ludności bronią atomową.“ 

Manuilski przypomniał raz 
jeszcze obszernie sprawy zdraj 
ców narodów: bułgarskiego, ru 
muńskiego i węgierskiego oraz 
dowiedzione im ścisłe kontakty 
z wywiadami anglo - ameryka 
skimi. Mówca przytoczył kon- 
kretne dokumenty, świadczące 
o daleko idącym mieszaniu się 
imperialistów w wewnętrzne 
sprawy Bułgarii, Rumunii i 
Węgier, stwierdzając, że reak- 
cja imperialistyczna uczyniła 
ze szpiegostwa, dywersji, sabo 
tażów, morderstw, prowokacji, 
spisków i z przygotowań 
do zbrojnej interwencji — głów 
ne narzedzia walki przeciwko 
krajom demokracji ludowej. 

Delegat Ukrainy udowodnił 
następnie, że ani ONZ, ani Mię 
dzynarodowy Trybunał nie ma- 
ja podstaw do rozpatrywania 
omawianej sprawy i wniósł 0 
zdjęcie jej z porządku dzienne” 
go. 


Zebranie dyskusyjne 
przy redakcji 
„Nowych Dróg“ 


Dnia 1i bm. odbyło się 
pierwsze po feriach wakacyj- 
nych zebranie dyskusyjne, zot 
ganizowane przez Koło Przy- 
rodników - Marksistów przy 
redakcji „Nowych Dróg". d 

Referat o poznawalności 
świata w świetle pozytywizmit 
i marksizmu wygłosił rektor 
Szkoły Głównej Planowania 
i Statystyki tow. prof, Cz. Na- 
wiński. 


Po WAKU 
A MANEAT 


WORSSSSJ A SOAP SA OLILAR TEAL EP AY YNA NETA EZESŁA 


SZTOKHOLM (PAP) — z 0:19 
donoszą, że w środę w południe 
zostały ogłoszone ostateczne wy” 
niki poniedziałkowych wyborów 
do parlamentu norweskiego. Na 
ogólną ilość 150 mandatów w par” 
lamtchcie partia socjal - dem9* 
kratyczna uzyskała 86 mandatów: 
artia liberałna (Venstre) — 22% 
zonserwaiyści — 21, partią chrze* 
ścijańsko = luuowa = g, pattia 
agrariuszy — 12, komuniści — M 
Dzienniki postępowe zwracają W” 
wage na niesprawiedliwą, aniy- 
robotniczą ordynację 
Szczególnie absurdalny jest fakt 
że komtiniści, którzy uzyska! 
13 tysięcy głbsów więcej od ag” 
rariuszy = otrzymali jeden man* 
dał. podczas gdy agrariusze otrzy 
mall 12 mandatów. 

PEKIN (PAP) — Agencja N07 


$ 
d 
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wyborcza: | 


wych Chin donosi, że w mieście i 
Labrang trwają przygotowania d” | 


konferencji przedstawicieli 1lud* 
ności wschodniego Tybetu. Ucze” 
stnicy prac przygotowawczych 
ptżerłali na ręce Mao Tse-tungà 
depeszę  gratulacyjną.  Depesż* 
stwierdza, że ludność wschatdn:ć” 
go Tybetu z entuzjazmem przy” 
jeła wiadomość o  Utwotzen'" 
Chińskiej Bopubliki Ludowej. 

WIEDFPŃ. 13 paździerhika rozpo” 
czyna się w Irnsbrucku proce$ 
przeciwka 4em antyfaszystowskiń 
partyzantom austriackim, oskar? 
żonym o zasttzelenie w tzasłe woj 
my kjlku hitlerowców, usiłującyć! 
spalić w czasie odwrotu wojsk nić 
mieckich jedną z wiosek w Ty” 
tolu. Proces wywołał oburzenie p° 


E.epowej opinii publiezńej na c3% 


łym świecie. 

LONDYN. Agencja Reutera d% 
nosi z Buenos Aires, że na skute“ 
zderzenia się tam *lektryczneś” 
pociągu parażcrskiego z pociągier 
towarowym ezglnęłh 40 osób, 23 
100 odniosło cieżkie obrażenia. 

N. JORK (PAP) = Wbrew PF 
kazowl kierownictwa, zw. robo 
ników ptoduxcji sprzetu rolnef? 
w USA połączył się z potężny” 
lewicowym św.  pratowników 
elsikirycznych. fakt teh faa sk 
niogłe żnatzehie w świelie wale 
resktyjnych władz CIO przeci, 
kb postępowym siłom tej organ 
ZOGU r 

LONDYN. W SB 
kię w Londynie Tista do 
ferehcja brytyjskiej partil » 
sarwaływrej. Hrytinawlający 7% 
pierwożtim posledzenii Edrn j 1%, 
fl delejgnei unikali Ścisteno ape" 
tysowania progrithi partii. W325 
sty jcdnale Byli zgodni tb ub 
nego punkiu, a raianowicie doma, 


rocžha ko” 


już zbyt niskich pedatków od 8% 
ków į obrot w. 


rbzpoczę!? 


kon > 


Jens f 


Nr 282 
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Uczniowie pomagają chłopom 


W Żelechowie (pow. garwoliński) w pałacu byłego obszar nika mieści się cbecnie gim- 


mechaniczne, do 


to synowie 


nazjum 
ców 


którego c 
chłopów pracujących. Na zdjęciu 
gimnazjum oglądają przywieziony przez gospodarza Stanisława Komolę 


uczęszcza 240 uczniów. 


80 procent chłop- 
uczniowie  żelechowskiego 
uszkodzony 


tryb od kieratu, który pod kierownictwem nauczycieli naprawią we wlasnych war- 


È 


sztatach, 


Foto AR 


Obowiązek obywatelski 


Miesiac temu donosiliśmy, 
chłopi 


terminem, wpłacili 


gruntowego dokładają swoją 
przedterminowego wykonania 


niego. Wezwanie to podchwyciły liczne gro- 


mady. 


Świadectwem czego jest 


z 


Jest on świadectwem 
uświadomienia mas chłopów 
ich dojrzałości obywatelskiej, 


zrozumienia obowiązków chłopa jako współ- 


budowniczego Polski Ludowej, 


go sojusznika klasy robotniczej. 


Ici z wymlenionych gromad i ci Wszyscy, 
którzy przed terminem dokonali i dokonują 


wpłat należności podatkowych, 


czędnościowych, czy też zobowiązań wynika- 


jących z uzyskanych kredytów 


do tego, by planowa, wielomiliardowa pomoc 
państwa dla wsi mogła się nadal pomyślnie 
rozwijać, państwowy plan finansowy musi 
być powszechnie i równomiernie realizowa- 
ny zatówno po strenie rozchodów jak i przy- 
chodów. Rozumieją, że szeroki strumień kre- 
dylów, który płynął na wleś jesienią i wio- 
sną (i nadal płynąć będzie) ze skarbu pań- 
stwa, spełnił swą rolę, podnosząc przychodo+ 
wość gospodarstw rolnych i stworzył tym sa- 
mym warunki spłaty należności. Rozumieją, 
że wszelkie ociągania się i zwłoka w regulo- 
waniu podatku gruntowego utrudniają w bar- 
U pniu urealnienie budżetów 
semorządu terytorialnego, a więc budżetów 


dzo poważnym Sto 


z Jagniqlkowa, biednej 
wsi, pierwsi w Polsce, na dwa miesiące przed 
cały podatek gruntowy. 

Jagniątkowscy chłopi zaapelowali wówczas 
do wszystkich gromad w kraju, aby poszły 
za ich przykładem, pisząc w swoim wezwaniu, 
że przedterminowym wpłaceniem podatku 


czyn chłopów 
dolnośląskiego Jagniątkowa, 
K'elczygłowa, z toruńskiej Lubianki czy ze 
szczecińskich: Jasienia, Plutowa i Łupiańska? 
pogłębiającego 


że małorolni 


podgórskiej i gmin. 


które wnoszą 


cegiełkę do 
planu 3-let- 


przeznaczonych ma potrzeby 


ich gromad 


I rozumieją nade wszyslko, że pieniądze, 


w ratach podatkowych, nie 


ida — jak za czasów Polski sanacyjnej — na 
premie eksportowe dla obszarników, ale nu 
potrzeby wsi, na dalsze podniesienie jej do- 
brobytu i kultury. 

Są jednak wzie, które zalegają z podatka- 
mi, z wpłatami ha FOR i z uiszczaniem zo- 
bowiązań bankowych. Najoporniejsi w re- 


gulowaniu należności są tam bogacze wiej- 


z łódzkiego 


się 
pracujących, 
świadectwem 


jako wierne- 


składek osz- 


rozumieją, że 


roznietenie 


wych. 


scy. Oni to do niedawna celowali w wyłu- 
dzaniu kredytów, a dziś celują jeszcze w 
przechwytywaniu większości 
rynku. Oni to starają się narzucić wsi swoją 
wrogą postawę wobec Polski Ludowej, sabo- 
tując spłatę zobowiązań i namawiając innych 
do zwlekania z wpłatami. 

Dzieje się to tam, gdzie organizacje partyj- 
ne, gdzie koła gromadzkie ZSCh nie wykazu- 
ją należytej czujności i aktywności wobec 
wrogiej akcji wiejskich bogaczy i spekulan- 
tów, wobec rodzącej się na tym tle biernej 
postawy niektórych chłopów średnioroinych. 

I dlatego w tych gromadach i gminach, do 
których nie doszedł jeszcze głos jagniątkow- 
skich chłopów, muszą stanąć wszystkie wiej- 
skie organizacje partyjne, muszą stanąć gru- 
py agltatorów chłopskich ZSCh, do walki o 
szlachetnego 
w przedterminowym spłacaniu podatku i in- 
nych należności. Trzeba czuwać nad utrzy- 
maniem klasowego charakteru ulg podatko- 


towarów na 


współzawodnictwa 


W czasie, gdy klasa robotnicza wytęża swe 
siły by wykonać przed terminem plan 3-let- 
ni, by przybliżyć dni większego dobrobytu i 
wzmocnić siły frontu pokoju, masy mało- i 
średniorolnych chłopów muszą wykazać peł- 
ną dojrzałość obywatelską, speiaiając obo- 
wiązek wobec swojej ludowej ojczyzny. 


TRYBUNA LUDU 


Więcej „primy” — wyższe zarobki 


wprowadzony został w prze-| wowej przy PZPB Nr. 4 leży 
myśle bawełnianym nowy sy-| ten węnik wrześniowy. Pochy 


stem premiowania tobotników 
za jakość wyprodukowanych 
przez nich towarów. 

Minęło zaledwie kilka ty- 
godni, a już widać dodatnie 
wyniki tej „walki o jakość” 
Ilość towarów  wybrakowa- 
nych znacznie spadła, podnos. 
się ilość towarów pierwsze 
jakości, a zarazem wzrastają 
zarobki robotników. 

Miesiąc wrzesień był nieja- 
ko miesiącem doświadczeń. 
Ale w miesiącu tym okołc 
70 — 80 proc. tkaczy uzyska 
ło już w porównaniu z okre- 
sami poprzednimi realną pod- 
wyżkę płac od 7 -= 15 proc. 

Premie za jakość z reguły 
znacznie przewyższały potrą- 


cenia za błędy. I tak np. tkacz 
ki, pracujące na 16 automa- 
tach w  „Bawełnianej 4“ — 
tow. Chojnacka i tow. Nowak 
uzyskały we wrześniu dzięki 
swej „primie” o przeszło dwa 
tysiące zł. więcej, niż w sier- 
pniu, podczas gdy potrącenia 
za błędy wyniosły zaledwie 
150 zł. 

Podniosły się również pła- 
ce wielu robotników w innych 
zawodach przemysłu  baweł- 
nianego, objętych regulami- 
nem premiowania, a więc le- 
piej np. zarabiają  rozbijacze 
bel bawełny,  przewijaczki 
przędzy, wykończalnicy itp. 

Na czoło zakładów, wal: 
czących o podniesienie jakośc 
— zdecydowanie wysuwa się 
PZPB Nr. 4. Ogólne zestawie 
nie ilości błędów, robionych 
ostatnio na stu mettach przez 
łódzkie zakłady batweln'ane 
wygląda w ten sposób: 

PZPB Nr. 1 na 100 mtr. pej 
siada błędów 7,2. PZPB Nr 
2 — 6,2. PZPB Nr. 3 — 24. 
PZPB Nr. 5 = 5,1, PZPB Nr 
6 — 4,6, PZPB Nr. 7 — 3.3. 
PZPB Nr. 8 = 7,2, PZPB Nr. 
9 — 139, PZPB Nr. 14 — 
9, PZPB Nr. 17 — 5.8, PZPE 
Nr. 21 — 3,6, EZPB Rude 
Pabianicka — 6/7, gdy tym- 
zasem PZPB Nr. 4 posiada 
na 100 mtr. zaledwie 1,9 bię- 
du. 

W ciągu września .,czwót- 
ka” wyprodukowała 86,48 
proc, primy oraz 2,5 proc. 
extry. Braków było zaledwie 
0,22 proc. 


* . 
tow. Trzeciake 


Na biutku 


Od Puszkina do dramaturgów 


współczesnych 
Roman Szydłowski 


19 listopada rozpocznie się | 
w Warszawie główny etap 
przeglądu sztuk rosyjskich 1 
radzieckich. W ciagu 24 dni 
zobaczymy na scenach stolicy 
12 najlepszych przedstawień 
wyłonionych drogą eliminacji 
spośród wszystkich sztuk zgło- 
szonych przez polskie teatry 
do konkursu. 

Chronologicznie najwcześniej 
sze spośród sztuk zgłoszonych 
do konkursu są małe tragedie 
Puszkina. Poznański Teatr 
Polski zgłosił „Mozarta i Ba- 
lieriego', olsztyński teatr im. 
Jaracza „Kamiennego gościa“. 
Do sztuk tego okresu należy 
również zgłoszona przez teatr 
olsztyński sztuka Lermontowa 
„„Demon'. 

Wielką popularnością cieszy- 
ły się zawsze na polskich sce- 
nach sztuki Gogola. Gdański 
tcatr „Wybrzeże“, teatr im. J. 
Siowackiego w Krakowie i Te- 
atr Ziemi Rzeszowskiej wysta- 
wiają „Ożenek“. Świetne tra- 
dycje rosyjskiego teatru XIX 
wieku, reprezentować będą ge- 
nialne sztuki Ostrowskiego, 
które dotąd zbyt mało znane 
były polskiemu widzowi. „Grze- 
szników bez winy“ inscenizu- 
je Teatr Ziemi Pomorskiej i 
Teatr żydowski w Łodzi, „Bu- 
rzę* wystawia teatr im. Że- 
romskiego w Radomiu, a „Sza- 


lone pieniądze“ objazdowy 
teatr Artosu. Warszawa zna 
już zgłoszone do konkursu 


przedstawienie „Śmierci Tateł- 
kina* Suchowo - Kobylina. 

Odrębną pozycję w historii 
rosyjskiego teatru posiadają 
sztuki Czechowa. Stanowią one 
dalsze rozwinięcie scenicznego 
mistrzostwa rosyjskich drama- 
turgów XIX stulecia. „Trzy 
siostry“ zobączymy  prawdo- 
podobnie w Warszawie w zna- 
nej insccaizacji krakowskiej 
Bronisława Dąbrowskiego. Ter 
atr im. Jaraczą w Łodzi za- 
powiada „Wiśniowy sad“ w re- 
żyserii Iwo Galla, „Oświad- 
czyny“ zaś wystawia teatr 0l- 
sżtvński, 

Obficie reprezentowane be- 
da w ramach konkursu sztuki 
Gorkiego. A więc „Na dnie“ 
wystawione przez Państwowy 
Teatr Polski w Warszawie tv 
insesnizacji Leona Schillera; 
„degor Bulyczow* zgłoszony 


zeta" 


przez Teatr Narodowy w War 
tzawie (Krasnowiecki) Oraz 


przez teatr im. Osterwy w Lu- 
blinie; „Wassa Żeleznowa' (te 
atr im. Jaracza w Olsztynie); 
„Matka“ opracowana przez ob- 
jazdowy teatr Domu Wojska 
Polskiego w Warszawie; „Dzie 
ci słońca" wystawione przez 
Teatr Polski w Poznaniu, 0- 
raz „Mieszczanie“ (Teatr Ślą- 
ski w Sosnowcu). Szczególnie 
pocieszającym faktem jest, iż 
teatry nasze potrafiły wyjść 
poza najpopularniejsze i naj- 
bardziej znane sztuki Gorkie- 
go, wprowadzające do repertu- 
aru polskich scen sztuki zu- 
pełnie, lub prawie zupełnie na- 
szemu widzowi nieznane. 
„Lubow Jarowaja* Trenie- 
wa ukaże się w teatrze im. J. 
Słowackiego w Krakowie i w 
teatrze w Jeleniej Górze. 
Spośród sztuk napisanych 
przed ostatnią wojną teatr w 
Kaliszu wystawi „Płatona Kre 
Korniejczuka. Teatr 
Polski w Poznaniu „Pugaczo- 
wa“ Jesienina, oraz kilka te- 
atrów „Maszeńkę* Afinogeno- 
wa. i 
Wśród sztuk wojennych naj- 
ciekawszą pozycję stanowi bez- 
spornie przeróbka sceniczna 
„Młodej gwardii“ Fadiejewa. 
Zapowiada ją Teatr Wybrzeże 
w Gdyni i Warsztat Teatral- 
ny Państwowej Wyższej Szko- 
ły Teatralnej w Warsza- 
wie. To przedstawienie opra- 
cowane przez bardzo uta- 
lentowanych wychowanków na 
szej najpoważniejszej uczel- 
ni teatralnej zdobyło sobie już 
w Łodzi zasłużony rozgłos. W 
okresie wojny rozgrywa się 
również sztuka Rachmanowa i 
Ryssa „Okno w lesie" zgłoszo- 
na przez Teatr Mały w War- 
szawie i Teatr Ziemi Pomor- 
skiej w Bydgoszczy. Warszaw- 
ski Teatr Powszechny wysta- 
wia sztukę o bohaterskim lot- 


niku radzieckim „Gastello“ 
Sztoka. 
Dla powojennego okresu 


szczególnie charakterystyczhą i 
bliską tematycznie polskiemu 
widzowi jest sztuka o odbuda- 
wie zniszczonego miasta „W 
pe*hym mieście*  Sofronowa, 
zapowiedziana przez Teatr 
Współrzeshy w Warszawie, 
Testr Polski w Poznaniu 1 
teatr im. Żeromskiego w Kiel- 
cach. „Moskiewski charakter“ 


tegoż autara wystawia Teatr | 


Dolnośląski we Wroclawiu i 
teatr im. Węgierki w Białym- 
stoku. Problem odbudowy zni 
szczonej kopalni przedstawia w 
swej sztuce „Makar Dubrawa* 
Korniejczuk. Gra ją Teatr Sla- 
ski w stolicy naszego zagłębia 
węglowego w Katowicach. 
Radziecka dramaturgia Zaj- 
muje się intensywnie zagadnie 
niem walki obozu postępu Z o0- 
bozem imperializmu, zagadnie- 
niem walki o pokój. Bardzo 
cenną pozycją jest w tej dzie- 
dzinie sztuka Eugeniusza Pie- 
trowa. Sztukę tę, zatytułowa- 
ną „Wyspa pokoju” zgłosił do 
konkursu Teatr Polski w Biel 
sku, Temu samemu zagadnie- 
niu w okresie powojennym po- 
Święcona jest celna sztuka 
Konstantego Simonowa | „%a- 
gadnienie rosyjskie”, znana też 
pod nazwą „Harry Smith od- 
krywa Amerykę". Wystaw:u 
ią w ramach konkursu Teat 
Rozmaitości w Warszawie. 
Liczne teatry inscenizują pa 
pularną komedię „Tu mówi 
Tajmyr“ Isajewa i Galicza o- 
raz „Bajkę* Swietłowa. Kilka 
teatrów zapowiedziało „Przyja 
ciót* _ Uspieńskiego. Sztukę 
Bułhakowa o Puszkinie, wysta 
wia Państwowy Teatr Polski 
w Warszawie. | è 
Naprzód wybiega 1 wyprze- 
niezwykle 


dza współczesność 
interesująca sztuka Surowa 
„Zielona ulica“. Wystawienie 


tej sztuki zapowiada Teatr Me 
lodram w Łodzi i Teatr Kame 
ralny w Częstochowie. 

W czasie konkursu i festi- 
walu zobaczymy również od- 
znaczoną nagrodą stalinowską 
sztukę dreinaturga łotewskie- 
go Grygulisa „Glina i fajans“ 
(Teatr Ziemi Pomorskiej w 
Toruniu), oraz sztukę laureata 
nagrody stalinowskiej, drama- 
turga estońskiego Jacobsona — 
„Dwa obozy“ (Teatr Kameral 
ny w Warszawie). 

Bardzo interesujace 
stawienia zapowiadają teatry 
młodzieżowa i teatry lalek. 
Takže i tu repertuar daje prze 
gląd dramaturgii rosyjskiej i 
radzieckiej na przestrzońi prze 
szlo stulen. Od Puszkina 


przed- 


(Eugeniusz Oniegin", „Baj- 
ka o rybaku i rybee“), przez 


A. Tołstoja („Karabas - Bara- 


bas“), aż po Świetłowa („20 
lat później"), Marszaka („12 
miesięcy“ i „ Domek kotki“), 
Matwiejewa („Czarodziejski 
kalosz", „Przygoda w cyrku") 
po („Syna pulku“) Katajewa, 
którego wystawia znany w 
Polsce Teatr Młodego Widza w 
Krakowie. 

Repertuar konkursu jest 
więc, jak widać, wszechstron- 
ny i bardzo interesujący. Czy 
nie ma w nim luk? Oczywiście, 
luki są i być muszą. Toteż 
wcale nie po to, aby umniej- 
Szać wartość konkursu, lecz 
bo to aby uzupełnić repertuar 
w przyszłości, pragniemy © 
nieh wspomnieć. Na wystawie- 
nie w Polsce czeka swietna 
sztuka Gribojedowa „Biada ro 
zumowi'. Można by grać u nas 
jeszcze niejedną sztukę Ostrow 
skiego, Czechowa (np. „Wuja- 
szek Wania“), i Gorkiego (np. 
„Dostikajew i inni", „Letni- 
ey“). Lecz nie ta luka jest 
najważniejsza. 

Istotnym brakiem jest po 
minięcie sztuk ilustrujących 
walkę o wykonanie stalinow= 
skich pięciolatek, oraz zaga- 
dnienia walki klasowej na wsi 
radzieckiej. Byłyby one szcze- 
gólnie atkualne dla nas w o- 
becnym okresie. Dziwić się ró- 
wnież wypada dlaczego nie uj- 
rzała u nas dotąd światła kin- 
kietów radziecka sztuka, któ- 
rej  akeja rozgrywa się 
współcześnie w kraju demokra 
cji ludowej: „W pewnym kra- 
ju” Wirty. Wreszcie aktual- 
ność zagadnienia Niemiec do- 
maga się inscenizacji sztuki 
braci Tur i Szejnina „Guber- 
nator prowincji“. 

Ministerstwo Kultury i Sztu 
ki, które wzięło na siebie wiel 


ki trud zorganizowania kon- 
kursu i festiwalu, zapowiada 


iż matctłały festiwalowe (ma- 
kiety dekoracji, zdjęcia, ko- 
stiumy itp.) zostaną starannie 
zebrane i stanowić będą treść 
wystawy poświęconej  dorob- 
kowi festiwalu. Przyszłe Mu- 
zoitin Teatralne zdobędzie wW 
ten sposób wlelo cennero ma- 
terialu a reżyserzy, seenográfo 
wie, krytycy teatralni i akto- 
rzy będa mogli jeszeze długo 
po zakończeniu festiwalu ana- 
lizować ł ptzetrawiać jego re- 


zmitaty, oceniać jego nie*porne wysyłał 


osiagniecia, oraz żnaleźć i pod- 
dać krytyce braki, 


| 


NSL EE a 


lają się nad nim skupione twa 
rze tów. tow.: Trzeciaka, Sta 
chury, Jakutowiczóowej, No- 
waka, Kemfy. 

A zatem w ciągu września 
— 88,98 proc. całej produkcij 
PZPB Nr. 4 — to był towar 
pierwszego gatunku. 

W tej cyfrze „primy“ mieś- 
ci się całe życie fabryki. Mie- 
szczą się trudności, które się 
wspólnym wysiłkiem przezwy- 
cięża, mieszczą się robotni- 
cze pomysły  racjonalizator- 
skie, trud ambitnej, świadome! 
załogi robotniczej i trłum£ no- 
wych polskich krosien auto- 
matycznych. 

88,98 proc. primyl... 


Dudnią któżńa. W. wielkiej 
hali pracuje 224 maszyny. Po- 
kryte pyłem bawelnianym ni- 
czym  szronem,  wystukuje 
swój jednostajny rytm, znaczo- 
ny coraz nowymi metrami bia 
łej tkaniny. Poprzez lekką 
mgłę, spowodowaną rozpyla- 
ną w powietrzu wodą (by przę 
dza miała dostateczną ilość 
wilgoci i by się nie rwała) — 
dostrzegamy postacie robot- 
ników. Jeden tkacz czy tkacz- 
ką obsługuje 32 krosna! 

Kierownikiem tkalni PZPB 


Nr. 4 jest tow. Stefan Nowak. einsa e jakość w PZPB \ skrzynkach czółenkowych sta 


K. Eoergerowa 


A towarzysz Nowak „kocha 
robić". Tak go właśnie cha- 
rakteryzują robotnicy. 

Tow, Nowak żyje fabryka 
Kiedy mówi o podjętej przez 
załogę „czwórki' walce o jz- 
kość, kiedy wymienia rosnącz 
ilość primy, gdy pochyla się 
nad tablicami wykresów, ilu- 
strującymi wyniki pracy po- 
szczególnych sal — jego twarz 
po prostu promienieje. 

„Na to aby tewat był bez- 
błędny przy» obsługiwaniu 
przez tkacza tak wielkiej iioś- 
ci krosien — mówi nam tow. 
Nowak — ważną jest rzeczą, 
by przędzalnia dostarczała 
jak najlepszej przędzy. Tkalnia 
stale „pogania przędzalnię. 
Jakość przędzy się poprawia. 
Układaczki i przewijaczki o- 
trzymują specjalne premie ze 
wychwytywane błędy. Uwa- 
żają też na błędy w przędzy 
snowaczki i krochmalarze . 

Bliski kontakt majstrów z 
tkaczami na „czwórce ', opie- 
ka, jaką otacza się uczniów, 
sprawia, że przewijane przez 
brakarzy na specjelnych wal- 
cach sztuki tkaniny mają co- 
raz mniej błędów. 

* 

Rcalnym dowodem 


rozma- 


Nr. 4 jest prócz wzrastające! 
ilości „primy“ — także wzrost 
wypłat w ostatnim okresie. 

W porównaniu z sierpniem 
w dwutygodniowej wyplacie 
pracująca na 32 krosnach 
tkaczka Eugenia Walczak za- 
robiła za 92 godziny zamiast 
dawnych 14.420 zł. — 17.168 
zł Pracując na 16 automatach 
Martia Gozdalik zarobiła w 
sierpniu 9.252 zł., obecnie zaś 
zarobek jej za 92 godziny wy- 
niósł 11.694 zł. 

Tow. Helena _Rozpara. 
rzodownica pracy i jedna z 
uczestniczek zespołów kon- 
kursowych, które walczą o ty- 
tuł najlepszego zespołu tkac- 
kiego w Polsce, stwierdzając 
ogólny nastrój zadowolenia 
wśród robotników z ostatniej 
wypłaty mówi: 

— „Dałam lepszą produk- 
cję i za to zarobiłam w ciągu 
dwóch tygodni o 2 tysiące zł. 
więcej, niż dotychczas”. 


* 


Do skutecznego pokonywa- 
nia trudności, do osiągania 
coraz lepszych wyników przez 
załogę „czwórki“ przyczynia- 
ją się w dużej mierze racjona- 
lizatorzy. Dużym ułatwieniem 
w obsłudze stało się zastoso- 
wanie przez salowego, tow. 
Franciszka ejmana, przy 


[OE sprężyny zamiast lapa 
cza ze skóry. Skóra przeciera- 
ła się szybko i była bardzo ko 
sztowna, gdyż szlo jej okolo 
pół kilograma do 1 maszyny. 
SŚztukowanie zerwansgo łapa- 
cza tównież nie rozwiązywa= 
ło kwestii -— szłukowanie za- 
czepiało się o klamry, hamo- 
walo robotę. 

Wynalazek Franciszka Wej 
mana dał fabryce 1.900 tysię- 
cy zł. oszczędności rocznie. 
Zostanie on zastosowany do 
wszystkich maszyn. a ratio- 


nalizatorowi przyniesie 100 
tys. zł. premii. 
Tow. Adolf Fuchs wpro- 


wadził przy krosnach chomąt- 
ka z drzewa bukowego lub je- 
sicnowego zamiast skóry. Są 
one dużo trwalsze, a wykony- 
wane przez fabryczną stolar- 
nię przynoszą dużą oszczęd- 
ność. 


* 

Nad biurkiem tow. Trzecia 
ka, sekretarza fabrycznej or- 
ganizacji podstawowej PZPR 
pochylają się nad ostatnimi 
wynikami walki o jakość „ba- 
wełnianej czwórki“ towarzy= 
sze z aktywu partyjnego, z ra 
dy zakładowej, kierownictwa 
zakładów, majstrowie i 


przo- 
downicy ptacy. 
Twarze ich jaśnieją zado- 


woleniem, słuszną dumą 
niczą. 


robot 


Tito i Rankowicz znajdowali sie 
pod czułą opieką gestapo 


Generałowie Cordon i Popi- 
woda 1) nie zajmułą się wy- 
łącznie  zdradzlecką „strate- 
gą” titowskiej bandy w cza- 
sie wojny. Opisują oni rów- 
nież bezpośredn'e kontakty ti- 
towców z gestapo i wywia- 
dem niemieckim i  wioskim. 
Przeróżne legendy o „szaleń- 
czej odwadze” Tito i jego 
wspólników powstały po pro- 
stu na tle tego, że byli oni cał 
kowicie bezpieczni przed po- 
lieją okupanta. 

I tak gen. Cordon opowiada, 
że Tito niejednokrotnie spo- 
kojnie spacerował po ulicach 
Bcogradu w okresie najosirzej 
szego terroru gestdpowskie- 
go. Masłaricz opowiadał, że 
spotkał się dwa razy z Tito 
na tarasie kawiarni w cen- 
trum miasta. „Zdziwiony, — 
pisze gen. Cordon — naiwnie 
zapytałem  Maslaricza: „na- 
wet jeśli byliście w dobrym 
przebraniu nie mogę pojąć, 
jak mogliście dopuścić do ta- 
kiego narażenia się waszego 
dowódcy".  Maslaricz odpo- 
wiedział śmiejąc się: „Wcale 
nie był w przebraniu. Jest bar 
dzo odważny i nie troszczy się 
o resztę. Zapewniał nas zaw- 
sze, że mu się nic nie stanie”. 

Tego rodzaju niepotrzebna 
brawura jest niedopuszczalna 
z punktu widzenia konspira- 
cji, zwłaszcza dla człowieka na 
kierowniczym stanowisku. Dzi 
siaj jednak jest zupełnie jas- 
ne, że Tito mógł się nie bać 
właśnie dlatego, że.. policja 
niemiecka dobrze go znała. 

Jak Rankowicz 
„uciekał” z więzienia 

Zarówno gen. Cordon, jak i 
gen. Popiwoda piszą o historii 
„cudownej” ucieczki Ranko- 
wicza. W 1941 roku Ranko- 
wicz, lekko ranny, wpadł w 
ręce gestapo. Następnego dnia 
Niemcy umieścili go w Szpi- 
talu. Ze szpitala odbiła go gru 
pa partyzantów, przebranych 
w niemieckie mundury, przy 
czym akcja odbyła się bez 
strat. 

Obaj autorzy stwierdzają. 
że był to okres, kiedy policja 
niemiecka rozstrzeliwała lub 
wieszała na latarniach ulicz- 
nych wszystkich aresztowa- 
nych komunistów, niezależnie 
od tego, czy byli ranni, czy 
też nie. Gen. Popiwoda pod- 
kreśla, że belgradzka policja 
wiedziała, iż Rankowicz jest 
jednym z członków Biura Po- 
litycznego KC KPJ. w tym 
stanie rzeczy brak nadzoru ze 
strony gestapowców i ich po- 
błażliwaść, które umożliwiły 
„wykradzenie” Rankowicza, 
są więcej niż podejrzane. 

Gen. Popiwoda stwierdza: 
„Nie ulega wątpliwości, że 
przeprowadzenie Rankowicza 
do szpitala zostało dokonane 
przez gestapo po uprzednim 
porczumieniu, aby zamasko- 
wać jego uwolnienie. 

Gen. Miladin Jowanowicz, 
który został „uwolniony” ra- 
zem z Rańnkowiczem, mówił w 
1542 roku kilku towarzyszom 
z pierwszej proletariackiej bry 
gady jugosłowiańskiej. że spra 
wa nie polegała na tym, iż zo- 
stali oni oswobodzeni przy u- 
życiu siły, ale opierała się na 
umowie z Niemcami”. 

Gen Poptwoda stwierdza, że 
w ten sam sposób „uwolnio- 
ne” zostały ż rąk gostadpo ż0- 


1) Patrz artykuł „Jak Tito 
na éner jugosio- 
wiańskich partyżantów” („Try 
buna Ludu”, Nr 280), 


na Dżilasa i żona Kidricza. 
Żonę Dźilasa odprowadzili żan 
dermi Nedicza aż do terenów 
wyzwolcnych, a żonę Kidricza 
gestapowcy odwieźli samocho- 
dem prosto do Komitetu Cen- 
tralnego Komunistycznej Par- 
tii Słowenii. 


Podejrzane „szczęście” 
Vukmanowieza 

W dalszyrn ciągu gen, Popi- 
woda szeroko opowiada © 
zbredniczej działalności człon- 
ka Komitetu Centralnego Vuk 
manowicza-Tempo. Również 
i Vukmanowicz odznaczał się 
„niebywałą odwagą”, jakkol- 
wiex przed wojną był kilka- 
krotnie aresztowany i znała go 
dobrze cała dawna policja, któ 
ra przeszła na służbę okupan- 
ta. 

W początkach 1942 roku 
Vukmanowicz był delegatem 
Kemitetu Centralnego w Sa- 
rajewie, gdzie kierował orga- 
mizacją partyjną. Zdarzyła się 
wielka wsypa i cały aktyw 
partyjny miasta, ponad 150 
komunistów, został całkowi- 
cie zniszczony. Tylko Vukma- 
nowicz pozostał przy życiu. 

Innym znów razem Vukma- 
nowicz bez żadnych trudności 
wysłał w 1942 roku koleją 
z Sarajewa do Lubljany Kar- 
dela i Iwana Maczka, obec- 
nego wicepremiera Słowenii. 
Obaj titowcy „wpadli” po dro 
ze do Zagrzebia, gdzie „ukry 
wali się” w domu Velebita. 
Maczex opowiadał nawet par- 
tyzantom, jak „przez comył- 
kę” podpisał się na sfałsze- 
wanych dokumentach swoim 
prawdziwym nazwiskiem. U- 
staszowcy zauważyli to, jed- 
nakże Velebitowi „udało się” 
uratować Vukmanowicza, Ma- 
czka i siebie. 

Gen. Popiwoda podkreśla, 
że w tym samym czasie, kie- 
dy tak łatwo „wyzwalano” 
Rankowicza, żonę Dżilasa i 
żonę Kidricza, a Vukmanowicz 
leczył się w ustaszowskich 
szpitalach, najlepsi rewolucjo- 
niści jugosłowiańscy ginęli w 
więzieniach wroga. Ich nie u- 
dało się wykraść. Może dla- 
tego, że niektórzy z nich, jak 
np. Ognien Prlca, byli otwar- 
tymi przeciwnikami polityki 
Tito jeszcze przed wojną? 


Gesiapowiee 
„łącznikiem” titowców 


Powiązanie Komitetu Cen- 
tralnego ,„Komunistycznej” Par 
tH Słowenii z włoska OVRA 
i z gestapo, jest zunsłnie wy- 
raźne. Przywódcami partii w 
Słowenii hyll Kardel i Ki- 
dricz. Szef gestapo na Sło- 
wenię, o przezwisku „Jeży- 
ca”, wydatnie „pomagał” par- 
tyzantom. Utrzymywał on łącz 
ność z KC KP Słowenii po- 
przez żonę właściciela hotelu 
w Bledzie, Przewoził on ku- 
rierów Kardela we własnym 
aucie. 

Postępowanie „Jożycy” tłu- 
maczono partyzantom w ten 
sposób, że jest on informato- 
rem partil. Jednakże „inftor- 
macje” te nie mlały Żadnego 
wpiywu na fakt, że akurat w 
iych okolicach partyzant! po- 
nosili straszne straty. Jeden 
po drugim zniszczcne zostały 
trzy sztdhy partyzanckie. Ge- 
stapowcy znałldowal się w po 
szczególnych oddziałach par- 
lyzanekich, a niektórzy z nich 
byii nawet dowódcami. 

Kardel tłumaczył, że „Jo- 
życa” jest Polakiem, socjal- 
demokratą i chce pomagać par 
tyzantom. Jednakże kiedy po 


kapitulacji Niemiec gestapo- | niem. Wiedział z kim ma db» 


wiec próbował ratować wła- 
sną skórę, powołując się na łą 
czące go z Kardelem związki, 
został szybko zlikwidowany, 
żeby nie „zasypał” titowców. 

Jeden z wybitniejszych ti- 
towców, Błagoje Neszkowicz, 
znajdował się przez cały czas 
wojny w Belgradzie, gdzie 
„nielegalnie” kierował orga- 
nizacją partyjną. Jest rzeczą 
powszechnie znana, że Neszko 
wicz cieszył się opieką zdraj- 
cy Nedlcza, szefa marione:ko- 
wego „rządu” Serbii w okre- 
sie okupacji. 

Kiedy po wojnie Nedicz zo- 
stał wydany Jugosławij jako 
przestępca wojenny, szukał on 
opieki w Komitecie Central- 
nym i przypominał o więziach, 
lączących go z Neszkowiczem. 
Oto dlaczego nie odbył się 
przygotowywany otwarty pro 
ces Nedicza. Wyrzucono go 
przez okno i ogłoszono, że po- 
rełnił samobójstwo. 


Skrytobójstwa titowców 


Gen. Popiwoda przypomina, 
że wielu przywódców partyj- 
nych zginęło w czasie wojny 
w tajemniczych okoliczno- 
ściach. Charakterystyczna jest 
tutaj śmierć Lola Ribara, któ- 
ry miał cdlecieć samolotem 
zagranicę. O jego podróży wie 
dzieli tylko Tito, Kardel, Dżi- 
las, Rankowicz i Anglicy z 
Misji Wojskowej. 

Przed samym odlotem przy- 
leciał , ustaszowski szmolot 
zniszczył na ziemi samolot, któ 
rym miał odlecieć Ribar i za- 
bił. Ribara. 

W jeszcze bardziej zagadko 
wych okolicznościach zginął 
członek Biura Politycznego 
KC KPJ, Iwan Milutynowicz. 
Komitet Centralny ogłosił, że 
Milutynowicz utonął. Jednak- 
że w jakich się to zdarzyło o- 
kolicznościach, dokąd Miluty- 
nowicz szedł i z kim — pozo- 
staje do dziś wyłączną tajem- 
nicą kliki Tito-Rankowicza. 

Gen. Cordon szeroko oma- 
wia stosunki między Tito, a 
Michajłowiczem. Stwierdza 
on, że w początkach wojny a- 


gent brytyjski, kpt. Hudson, 
zorganizował we wrześniu 
1941 r. we wsi Struganik, 


pierwsze spotkanie Tito z Mi- 
chajłowiczem. Przy drugim 
spotkan'u Tito przekazał Mi- 
chajłowiczowi 400 karabinów 


czynienia. 

, Gen. Popiwoda stwierdza, 
że wymienił tylko niektóre 
fakty ilustrujące zdradziecką 
działalność faszystowskiej ban 
dy Tito-Rankowicza w okre- 
sie wojny, Z faktów tych moż 
na wyciągnąć tylko ten 
wniosek, że klika  titow- 
ska składa się ze sta- 
rych wrogów klasowych i 
agentów imperialistycznych, 
którzy długi czas ukrywali się 


i 25.000 nabojów. 

Następnie spór między ry- 
walami odnowił się. Jednakże 
po pierwszej ofensywie faszy- 
stowskiej podzieicno sfery 
wpiywów, przy czym Anglicy 
coraz wyraźniej popierali Ti- 
to. Wkrótce potem, odsunięty 
przez Angiików w cień, Mi- 
chajłowicz poszedł otwarcie 
na służbę niemiecką. 


Anglicy stawiają na Tito 


Gen. Cordon stwierdza, że 
początkowo Anglicy stawiali 
na Michajłowicza. Ale kiedy 
prawdziwi patrioci pod wo- 
<zą komunistów rozpoczęli 0- 
twartą walkę na przekór pro- 
pagowanej przez rząd emigra- 
cyjny polityce „stania z bro- 
nią u nogi”, Anglicy przerzu- 
cili się na Tito — fałszywego 
„komunistę”. 

Kpt.. Hudson naciskał na 
szefów Inteligence Service, a 
za ich pośrednictwera na rząd 
brytyjski, aby usurięli Michał 
iowicza i dopuścili do władzy 
"Tito. Nawet Church il zachwy 
cał się „geniuszem” Tito i da- 
rzył go calkowitym zaufa- 


w ruchu robotniczym Jugo- 
sławii. 

„Komuniści i patrioci jugo- 
słowiańscy 1nają pełną świa- 
domość, że najważniejszym i 
natychmiastowym ich zada- 
niem jest obalenie i ukaranie 
iej zbrodniczej bandy faszy= 
stowakiej, która przyniosła 
nam tyle nieszczęść i hańby. 
Nie ma wątpliwości, że komu- 
niści jugosłowiańscy wypeł- 
nią to zadanie. Niechaj nie 
wątpią o tym przyjaciele Ju- 


gosławii” — stwierdza na 
zakeńczenie swego artykułu 
gen. Popiwoda. 

J. L. 


Z ZZ RZ 


Na marginesie 
m — 


Petain „spełnił 
swój obowiązek * 


Od dłuższego już czasu „Fie 
garo" — dziennik „lepszego 
towarzystwa” franeuskiego zaj 
muje się drukoewnniem arty= 
kułów pamiętnikarslich s 
okresu 1938 — 1935 r. Pas 
miętniki te mają na celu 
wybielanie każdego kolejnego 
autora. W sumie mają one Us 
spraaciedliwić działalność re» 
akcji francuskiej, 

Zrozumiał to dobrze jeden 2 
czytelników pisma, niejaki 
Piat, który na marginesie o- 
głoszonych niedawno pamiętnie 
ków gen. Catroux przysłał do 
redakcji niezwykle  charakte« 
rysiyczny list. 

Czytając serię pamiętników 
w pFigaro“, Piat doszedł do 
wniosku, że wszyscy Francuzi 
„zachowali się w czasie wojny 
przyzwoicie“, a postępowanie 
ich „zależało jedynie od miej 
sca i okoliczności: De Gaulle 
spełnił swój obowiazek tam 
gdzie był, Giraud — to samo. 
Catroux — to samo, Wsygind 
— to santo, nawet Petain nia 
mógł postępować inaczej na 
swym trudnym posterunku“. 

Pan Piat stwierdza, że.. o- 
głoszenie jego światłej opinii 
„uświadomi każdego France 
za mn wypadek powtórzenie 
5'g w przyszłości podobnej sye 
tuacji, 

„Każdy musi zrozumieć 
pisze Piat — że czeste różrtice 
przekonań umożliwiqią zhas 
mienie kraju. W muśl zasady? 
Panu Bogu świeczkę i diablu 
ogarek — pozwa!a ta cząsio 
wykręcić się z ciężkiej sytu- 
acji”. 

Abu nie była żadnych wata 
pliwości. Piet wyjaśnia: „Gdy 
by nie buło de Gaulle'a, Praw 
cin zginęłe-bu. Gcuby nie była 
Petnii'a — Francia bu rów- 
nież zginęła. Dziwie sie, że 
istnieją jeszcze ludzie, którzy 
uważając się za imieligoniów 
— nie potrafili tegó zrożu- 
mitć. Narażnli się (w czasie 
wojny), zamiast się uspokoić 
i szntdć porozumienin". 

Pan Piat na pewna Się „nie 
narażać..." g 

Ww myśl wyznawanej przez 
większość framcusltej burżu- 
aeji zasady: „lepiej byt żywą 
świni, niż martwym hohatc- 


rem"; YALE 


— 


na 


Kluby racjonalizatorów 
w fabrykach i zakładach pracy 


_ W fabryce Pe-Pe-Ge w Gru- 
dziądzu zawiązał się Klub Wy 
nalazców i Racjonalizatorów. 
Zadaniem Klubu jest udziela- 
nie fachowej pomocy racjonali 
zatorom przy wykonywaniu 
planów, opracowywanie rysun- 
ków i potrzebnych obliczeń o- 
raz pomoc w podnoszeniu wie 
dzy fachowej. Do Klubu we- 
szło wielu robotników-racjona- 
lizatorów. Obecnie Klub przy- 
stąpił do rozpatrzenia kilku no 
wych pomysłów racjonalizator 
skich. 

Ogółem w roku bież. wyko- 
rzystano w fabryce Pe-Pe-Ge 
18 usprawnień robotniczych, 
które dają milionowe oszczęd- 
ności. 

Również w Zjednoczonych 
Zakładach Rowerowych w Byd 
geszezy powstał Klub Racjona 
lizatorów. Na zebraniu organi 
zacyjnym postanowiono wcią- 
£nąć do współpracy wszyst- 
kich zatrudnionych w zakła- 
dach inżynierów, techników, 
majstrów, wykwalifikowanych 
pracowników oraz tych wszyst 
kich, którzy przejawiają ini- 
ciatywę w kierunku racjonali- 
zatorstwa. 


Wzrastająca liczba pomy- 
słów nowatorskich w Elektrow 
ni Bydgoskiej na Jacheicach 
stała się bodźcem do utworze- 
nia Klubu Racjonalizatorów. 
Do Klubu, którego zorganizo- 
wanie spotkało się z dużym u- 
znaniem załogi, przystąpiło 
wielu robotników, wyróżniają- 
cych się dotychczasowymi do- 
brymi wynikami w pracy. 

* 


Przy dziale przeładunków 
morskich Centrali Zbytu Pro- 
duktów Przemysłu Węglowego 
w porcie gdańskim, ukonsty- 
tuował się klub racjonalizato- 
rów. 

Dotychczas akces do klubu 
zgłosiło 35 robotników-wyna- 
ldzców, autorów wielu cennych 
projektów usprawnień, które 
zaoszczędziły gospodarce naro 
dowej wiele milionów złotych. 
Członkowie klubu  projektują 
nawiązanie kontaktu z profe- 
sorami Politechniki Gdańskiej, 
w celu naukowego opracowa- 
nia nowych projektów. Na ze- 
braniach klubu robotnicy oma- 
wiać będą wszystkie zgłoszone 
projekty, co ułatwi pracę wy- 
nalazcom. 


Pomyślny przebieg 


skupu zboża 

We wrześniu br. spółdziel- 
nie gminne na Dolnym Śląsku 
zakupiły ok. 50.000 ton zboża, 
czyli ponad czterokrotnie wię- 
cej niż w sierpniu br. 

We współzawodnictwie w 
dostarczaniu zboża oczyszczo- 
nego według standartów i o 
niskim stopniu wilgotności 
przodują powiaty; Kłodzko, 
Ząbkowice, Świdnica i Dzier- 
żoniów. 


e LJ . r 
i ziemniaków 

Skup ziemniaków przeprowa 
dzany przez gminne spółdziel 
nie na D. Śląsku ma przebieg 
pomyślny. W miarę. nasilenia 
wykopków wzrasta podaż i 
skup ziemniaków. Ostatnio dol 
nośląskie gminne spółdzielnie 
zakupują przeciętnie ponad 
600 ton ziemniaków dziennie. 
W dostawach ziemniaków przo 
dują chłopi powiatów: Namy- 
KS Oleśnica, Milicz i Strze- 
in. 


Stolarze ż warsztatów WPB 
usprawniają produkcję 
drzwi i okien 


Stanisław  Ciechomski, pra 
cownik warsztatów stolarskich 
Wojskowego Przedsiębior- 
stwa Budowlanego skonstuo- 
wał przyrząd do zmechanizo- 
wanego wyrobu łukowy.ch 
konstrukcji drzwi i okien. 
Dawniej wykonywano je przy 

emocy ręcznego hebła i je- 
den robotnik w ciągu godzi- 
ny mósł wvkonać 10 sztuk ta- 


kich konstrukcji. Obecnie, 
dzięki pomysłowi ob, Ciechoń- 
skiego, jeden robotnik w cią- 


gu godziny wykańcza 200 
sztuk. 

Drugi  racjonalizator ob. 
Stanisław Woźniacki, skon- 


slruował przyrząd, używany 
przy wyrobie ram okiennych, 
który umożliwia wykonanie w 
tym samym czasie 100 ram za 
miast 10. 


Wybory władz związkowych 
na Lube!szczyźnie 


W Zamościu. Chełmie, Lu- 
bariowie, Łukowie, Puławach, 
R.asnymstawie, Włodawie i 
iNraśniku odbyły się konferen 
cie powiatowych rad zw:ąz- 
Fiw zawcdowych, na których 
cokcnano wyboru nowych 
władz na szczeblu powiato- 
wym. 

W poszczególnych miastach 
w obradach wzięli udział 
pexedstawiciele CRZZ, którzy 
w wygłoszonych  referatach 
cmówili rolę i zadania zwiaz- 
ków zawodowych w świelis 
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SAMOLOT SANITARNY 
DLA POMORZA 


""zorem województwa peznań- 
skiego, katowickiego i rzeszow- 
skiego społeczeństwo pomorskie 
przystąpiło na apel Ligi Lotni- 
czej do zbierania funduszów na 
rzecz kupna samolotu sanitarno- 
ro dla Pomorza. We W':ccławki 
zcerganizowano Komitet Zbiórko- 
wy. który rozesłał 200 list zbiór- 
kowych do różnych zakładów. 

PRZEGLAD OSIĄGNIĘĆ 

WROCŁAWSKICH KOLTJARZY 

W siedzibie DOKP we Wrocła- 
wiu otwaria zosia: wystawa ilu- 
stru jaco, osiągnięcia kolcjarzy 
ok'rzu wrocławskicgo w dziedzi- 
nie oibudowy linii kolejowych i 
meté, Jak też na odcinku wy- 
konanla planów przewozu. Wy- 


stawa zawiera również plany il 
opisy zgłoszonych przez koleja- 
rzy wynalszków i usprawnień, 


które przynoszą wielomilionowe 
oszczędności. 
KARNTOFLE — OLBRZYMY 


Rolnik Franciszek  Średziński, 


zamieszkały w Kruszynie, pow. 
Bydgoszcz wyhodował u siebie 
kariofle - olhrzymy, ważące od 


500 g do 1.33 kg. Wediug dotych- 
czasowych obliczeń rolnik zebrał 
z 1/3 morgi ponad 30 m kartofli. 
Oibrzymy wyrosły na ziemi mur- 
szatej (łące), 


ZESPOŁY ŚWIETLICOWE ZSCh 


W KONKURSIE NA SZTUKĘ 
RADZIECKĄ 
(Koresp. wł.). Konkurs na sztu 


Dnia 9.X.49 r. po 


Tow. JAN 


Wyprowadzenie zwłok 


cmentarz miejscowy 


uchwał drugiego kongresu 
związków zawodowych w kra 
ju i Kongresu Światowej Fe- 
deracji Związków  Zawodo- 
wych w Mediolanie. 

Po sprawozdaniach  złożo- 
nych przez członków prezy- 
dium i dyskusji dokonano wy 
boru władz powiatowych rad 
zwiazków zawodowych, 

W obradach brały również 
udział delegacje. chłopskie, 
które ofiarowały robotnikom 
wieńce jako symbol łączności 
z klasą robotniczą, 


| kę. pieśń i inscenigację radziecką 
wzbudził wielkie zainteresowanie 
zespołów świetlicowych ZSCh na 
Dolnym Śląsku. Do konkursu 
zgłosiiy się 103 zespoły na 213 
istnieiących. Przoduje powiat 
Wrocław i Brzeg, a zespolem, 
który najwcześniej przystąpił do 
pracy jest 40-osohbowy zespół Mir- 
ków pow. Trzebnica, Po elimi- 
nacjach powiatowych nastąpią 
eliminacja wojewódzkie we Wro- 
cłowiu. (ms) 


BRYGADA OBRABIAREK 
ZWYCIĘŻYŁA 


Warsztaty okrętowe GAL zakoń 
czyły trzeci etap współzawodnic- 
twa pracy. W pracy zespołowej 
na 9 brygad najlepsze wyniki u- 
zyskała brygada obrabiarek, wy- 


koenując 131 proc. normy. We 
współrzawodnictwie indywidual- 
nym zwyciężył ślusarz Józeľ 
Ostrólski. 


WIEŚ LOPOŃ BUDUJE 
NOWĄ SZKRQŁĘ 


Mieszkańcy wsi Lopoń (woj. 
krakowskie) postanowili przystą- 
pić do hudowy nowego budynku 
szkolnego. W tym celu opodatko- 
wali się oni dobrowolnie w wy- 
sokości 40 zł od hektara posia- 
danej ziemi oraz zaofiarowali bez 
płatna robociznę i środki trans- 
portowe dla dowozu materiałów 
budowlanych. Mieszkańcom Lo- 
ponia pośpieszyła z pomocą mło. 
azież „SP“ i ZMP. która pod- 
jęła pracę przy budowie, 


cierpieniach zmarł w szpitalu Wolskim 
przeżywszy lat 62 


pracownik W.Z.G. Garbarni Nr. 1 w Warszawie 


długich i ciężkich 


DRABIK 


nastąpi w dn. 13 bm. 


o godz. 14 z kcścioła parafialnego w Rembertowie na 


PODSTAWOWA ORGANI7ACIA PARTYJNA PZPR 
PRZY GARZARNI Nr. 1 


1 


TRYBUNA LUDU 


m. 
z 


Aktyw sportowy podejmuje realizacje 
uchwały Biura Politycznego KCPZPR 


Pierwsza centralna narada działaczy sportowych 


We środę w sali konferencyjnej KC PZPR odbyła się 
pierwsza centralna narada aktywu partyjnego w sprawie kul- 
tury fizycznej, zwołana dla omówienia zadań, wynikających 
z doniosłej uchwały Biura Pelitycznego KC PZPR. W nara- 
dzie wzięło udział około 250 przedstawicieli Komitetów Wo- 
jewódzkich PZPR, ZMP, Związkowej Rady Kultury Fizycz- 
nej i Sportu CRZZ, ZSCh, Głównego i Wojewódzkich Urzę- 
dów KF, Ministerstwa Oświaty, Bezpieczeństwa Publicznego, 
Obrony Narodowej, Zdrowia, Centralnego Urzędu Szkolenia 
Zawodowego, Powszechnej Organizacji „Służba Polsce“ oraz 
zarządów głównych zrzeszeń i związków sportowych. 


W toku obrad dyrektor 
GUKF tow. Motyka wygłosił 
referat o zadaniach, które sto- 
ją przed organizacjami i in- 
stytucjami, zajmującymi się 
kulturą fizyczną i o wnio- 


skach, jakie winny być wy- 
ciągnięte z Uchwały Biura 
Politycznego. 


Tow. Motyka podkreślił, że 
mie jest rzeczą przypadku, iż 
dopiero w ustroju zmierzają- 
cym do socjalizmu sprawa ku; 
tury fizycznej nabrała głębo- 
kiej treści i możliwy stał się 
jej pełny rozwój. Marksistow- 
skie stanowisko wobec zagad- 
nień kultury fizycznej, zrywa 
z obłudnym hasłem burżuazji 
„sport dla sportu“, z próbą 
pozornego oderwania wycho- 
wania fizycznego i sportu od 
zagadnień politycznych. 


Korzystamy z doświadczeń 
ZSRR 


Już w roku 1925 KC WKP(b 
wydał słynny dekret o znacze- 
niu, roli i zadaniach kultury 
fizycznej. Dekret, ten nadał 
zasadniczy kierunek całemu 
ruchowi  sportowemu, ściśle 
określił olbrzymie znaczenie 
kultury fizycznej w całokształ- 
cie wychowania nowego czło- 
wieka. Dekret ten podkreśla, 
że kultura fizyczna nie może 
się ograniczać wyłącznie do 
ćwiczeń fizycznych, jak sport, 
gimnastyka i gry ruchow 
lecz musi również obejmować 
higienę osobistą i społeczną, 
higienę pracy, musi nauczać 
właściwego wykorzystania na- 
tury oraz praw 'dłowego trybu 
pracy i odpoczyńku. Kultura 
fizyczna musi tworzyć harmo- 


nijną całość z wychowaniem 
ogólno - politycznym, kultu- 
ralmym i zdrowotnym i musi 
być włączona do planu dzia- 
łalności odpowiednich insty- 
tucji społecznych i państwo- 
wych. 

Partia zgodnie z dekretem. 
winna urzeczywistnić poli- 
tyczne kierownictwo ruchem 
sportowym, nie dopuszczając 
do oderwania go od organiza- 
cji masowych, politycznych i 
zawodowych, powinna nadać 
ruchowi sportowemu charak- 
ter masowy, wciągając do nie- 
go nie tylko robotników, lecz 
i chłopów, nie tylko młodzież. 
lecz i dorosłych. 

Doświadczenia radzieckie są 
wzorem dla naszej pracy w tej 
dziedzinie. 

Rola wychowania fizycznego 
i sportu w społecznej aktywi- 
zacji i wychowaniu młodzieży 
wymaga wykorzystania atrak- 
cyjnej formy sportu. Równo- 
cześnie należy przeciwdziałać 
w wykorzystywaniu tych a- 
trakcyjnych form przez wro- 
gów Polski Ludowej. Wiemy 
dobrze — mówił tow. Moty- 
ka — że nagle sportem zain- 
teresowała się reakcyjna część 
kleru, próbując w ten sposób 
poddać młodzież pod swoje 
polityczae wpiywy. 

W dalszym ciągu referatu 
tow. Motyka omówił rolę spor- 
tu w ustroju burżuszyjnym o- 
raz w Polsce przedwrześnio- 
wej podkreślając, że sanacja 
wykorzystywała wiele organi- 
zacji sportowych dla swoich 
klasowych celów politycznych. 
Nie twierdzimy jednak że 
wszyscy działacze sportowi 


świadomią, dla niej pracowali. 
Było wielu działaczy ideowych, 


których interesował tylko roz- 
wój kultury fizycznej, 
ideowych 


postępowania i dyscypliny. 
Pragniemy wyzyskać doświad- 
czenia starych działaczy i tre- 


nerów, którzy oddani są spra- 


wie Polski Ludowej. 


Aktualne zadania 
Mówca przechodzi następnie 


do zadań, które muszą stać się 
treścią roboty w dziedzinie wy- 
chowania fizycznego i sportu: 


1) rozpowszechnienie uchwa 
ły Biura Politycznego KC 
PZPR przez narady ak- 
tywu na szczeblach wo- 
jewódzkim i powiatowym, 

2) zaktywizowanie działaczy 

ZMP w ich pracy ideo- 

wo-wychowawczej w pio- 

nach i zrzeszeniach, 

3) mobilizowanie rzesz spor- 

toweów wokół wszystkich 

akcji i imprez o charak- 
terze politycznym, 

4) wzmożenie czujności po- 

litycznej w doborze kadr, 

pełne realizowanie wy- 

chowania fizycznego w 

szkołach, 


5) 


6) pomoc materialna dla 
słabszych ogniw sportu, 
szczególnie na odcinku 
wiejskim, 

ostateczne ustalenie for- 
my i nazwy Odznaki 
Sprawności Fizycznej, 
ustalenie wysokości kredy 
tów z planu sześcioletnie- 
go na potrzeby wychowa- 
nia fizycznego i sportu, 
zmniejszenie kosztów bu- 
dowy nowych obiektów 
sportowych przez wzrost 
wkładu pracy społecznej, 
zapewnienie dostatecznej 
opieki dla czołowej kadry 
sportowców - wyczynow- 
ców, 

wzmożenie opieki lekar- 
skiej nad ruchem wycho- 
wania fizycznego i spor- 
tu, 

12) zwołanie 


7) 


8) 


9) 


10) 


AED) 


specjalnej na- 


Produkujemy własne „Brinelle* 


Doniosłe usprawnienie polskich inżynierów 


Rozwój przemysłu. postęp 
techniczny — zależą w du- 
żej mierze od dobrego wy- 
posażenia laboratoriów. Zni- 
szczony przemysł polski mu- 
siał uzupełniać swe braki w 


tej dziedzinie dostawami ob- 
cymi, 
Apel tow. mn. E= Szyra, 


skierowany na zeszłorocznej 
konferencji Naczelnej Orga- 
nizacjł Technicznej do pra- 
cowników Instytutów Nauko- 
wych o zwiększenie ich u- 
Gziału w rozwiązywaniu pa- 
dących zagadnień techniczno- 
gospodarczych, nie prze- 
brzmiał bez echa, zachęcił 
techników i inżynierów do 
jeszcze bardziej wytężonej 
pracy w instytutach, ośrod- 
kach badawczych i laborato- 
riach. 


Rozpoczęła się walka o to, 
by laboratoria, będące „móz* 
giem“ technicznego postępu 
w każdej fabryce, mogły 
spełniać swe zadania, by zo- 
stały one zaopatrzone w do- 
stateczną ilość potrzebnego 
sprzętu precyzyjnego i to 
sprzętu najwyższej jakości. 

Rozpoczęła się walka g roz 
wój krajowej produkcji sprzę 
tu precyzyjnego, by unieza- 
leżnić się od zagranicy. 


IMO podejmuje apel 


Na odcinku  laboratoryj- 
nych przyrządów do pomia- 
rów twardości, metali, naj- 
bardziej potrzebnych dla prze 
mysłu metalowego, sprawa 
wyglądała smętnie. 


Jednakże pracownicy Dzia 
łu Wytrzymałościowego In- 
stytutu  Metaloznawstwa i 
Obróbki! (IMO) przy Głów- 
nym Instytucie Mechaniki, 
po tym apelu tow, min. E. 
Szyra, podjęli próbę zaradze- 


nia brakowi tych przyrzą- 
dów. 
Stykali się oni bezpośred- 


nio z zagranicznymi aparata- 
mi pomiarowymi typu Brinel- 
la i zastanawiało ich, dlacze- 
go w kraju nie można pro- 
dukować podobnych, a może 
i lepszych przyrządów. Myśl 
początkowo niewypowiedz a- 
ną i będącą własnością indy- 
widualmą każdego, zdecydo- 
wał się wreszcie wyrazić 
g£ośno, mniej więccj przed ro 
kiem kierownik działu, inż. 
Kurcin. Zespół przyjął „wy- 
znanie* inż. Kurcina z entu- 
zjazmem, którego nie złama- 
ły ani powątpiewania kole- 
gów z innych działów, ani 
olbrzymie trudności, ktore 


| 


wyrastały wśród całego cięż- 
kiego roku pracy. 

Meldunek Działu Wytrzy- 
maiościowego o podjęciu zo- 
bowięzania głosił: opracować 
i wykonać na 22 lipca 1949 r. 
prototyp przyrządu do pomia 
rów twardości metali, wyko- 
nany z polskich materiałów, 
na podstawie rysunków poi- 
skich konstruktorów. 


Wytężona praca 


Rozgorzałą walka zacięta 1 
ambitna. Bo przyrząd musi 
być wykonany terminowo, bo 
musi działać bez zarzutu, bo 
musi mieć oryginalne rozwią- 
zan e konstrukcyjne. 

Pracowano w idealnej zgo- 
dzie i koleżeńskiej atmosfe- 
rze według określonego pro- 
gramu: Inżynierowie Kurcin 
i Klee — prace konstrukcyj- 
ne; inż. Wiśniewski — współ 
udział w pracach konstruk- 
cyjnych przy rozwiązaniu 
korpusu; inż. Łwojszczak 
opracowanie rysunków war- 
sztatowych; inż. Orłowski — 
sprawdzenie rysunków; _ inż. 
Gębalski — rozwiązanie pro- 
blemu terminowego wyko- 
nania odlewów, 


Wykonaniem prototypu mie 
li się zająć: kierownik warsz- 
tatu Drynkowski, monter Jan 
Golędzinowski oraz tokarze: 
Stanisław Golędzinowski, Za 
kolski i Wilk. 


Ułatwiano sobie wzajem- 
nie robotę, wszyscy bowiem 
wiedzieli, że wykonanie przy- 
rządu w tak krótkim termi- 
nie możliwe będzie jedynie w 
wypadku całkowitej, harmo- 
nijnej współpracy konstruk - 
torów z warsztatowcami. A 
wykonanie przyrządu stało 
się ambicją całego zespołu. 


Były momenty ciężkie, tru- 
dne i zniechęcające. Przeła- 
manie całego nawału trudno- 


ści biurokratycznych, praca 
bez wytchnienia, mmóstwo 
trudności czysto  technicz- 


nych... Wiele trudności tech- 
nicznych usunął dzięki oso- 
bistej pomocy prof. inż. Szy- 
manowski z Głównego Insty- 
tutu Fizyki Technicznej. 


Zobowiązanie zostało wy - 
konane, Prototyp aparatu do 
pomiarów twardości metali, 
polskiej produkcji, opraco- 
wany przez polskich konstruk 
torów był gotów na dzień 22 
lipca br. Następne dwa apa- 
raty, zamiast pod koniec li- 
siopada wykonano na 234 
września b. r. 

Dla sprawdzenia 
wykonanego przyrządu 


jakości 
oraz 


porównania jego zalet z apa- 
ratami zagranicznymi powo- 
łano dwie komisje. Pierwszą 
złożoną z przedstawicieli Pań 
stwowej Komisji Planowania 
Gospodarczego, Ministerstwa 
Przemysłu Ciężkiego, Centra 
li Technicznej, Instytutu Me- 
taloznawstwą i Obróbki o- 
raz Politechniki Łódzkiej, dru 
gą Z profesorów - rzeczo- 
znawców z prof. Wesołow- 
skim na czele, 


Obie komisje uznały, że 
przyrząd nie tylko dorównu- 
ie aparatom zagranicznym, 
ale pod pewnymi wzgledami 
nawet je przewyższa. Cechy 
charakterystyczne przyrządu 
krajowego, wprowadzone 
przez naszych inżynierów, to, 
jak stwierdza inż. Kurcin, u- 
mieszczenie ciężarów regulu- 
jących zawór w korpusie 
przyrządu, w związku z czym 
uszkodzenie zaworu kontrol- 
nego jest bardzo mało praw- 
dopodobne, oraz przedłużenie 
skoku tłoku umożliwiające 
zastosowanie przyrządu do- 
datkowo do prób na rozry - 
wanie i gięcie metali. 

Produkcja nowych apara - 
tów ma być włączona w plan 
6-1etni Centralnego Zarządu 
Przemysłu Maszynowego, któ- 
ry nastawi jedną z podleg- 
łych fabryk na ich produkcje, 

Gotowe przyrządy cecho - 
wane będą przez IMO. 


Uzyskane oszczędności 


Oszczędności wynikłe z pod 
jęcia krajowej produkcji apa 
ratów do mierzenia twardości 
metali są bardzo duże. 


Według danych Państwo- 
wej Komisj, Planowania Go- 
Spodarczego i Centrali Tech- 
nicznej, zapotrzebowanie kra 
jowe w planie 6-letnim jest 
Znaczne a uzyskane oszczęd - 
ności wyrażą się sumą po- 
nad 100 milionów zł. 


Należy podkreślić fakt, że 
aparaty polskiej produkcji są 
tańsze od zagranicznych, 


Pracownicy Działu Wytrzy 
małościowego Instytutu Me- 
taloznawstwa į Obróbki nie 
spoczęli na laurach. Pracują 
już nad nowymi typami apa- 
ratów precyzyjnych, a prace 
ich są poważnie zaawanso - 
wane. Są dumni j zadowole- 
ni, że ich wysiłki przynoszą 
stwierdzone i widoczne ko- 
rzyści gospodarce narodowej. 


BARBARA MĘCIŃSKA 


dużo 
sportowców świecą- 
cych przykładem wzorowego 


rady poświęconej spra- 
wom prasy wydawnictw, 
radia ifilmu w akcji pro- 
pagowania osiągnięć wy- 
chowania fizycznego i 
sportu Polski Ludowej i 
wreszcie przez szeroką 
akcję mobilizacyjną akty- 
wu  umasowienie ruchu 
wychowania fizycznego i 
sportu. 

Po referacie tow. Motyki, 
wywiązała się wielogodzinna 
dyskusja, w której wzięło 
udział około 40 uczestników 
reprezentujących wszystkie 
instytucje i organizacje dzia- 
łające w dziedzinie kultury 
fizycznej i sportu. Narada za- 
kończyła się przyjęciem na- 
stępującej rezolucji: 


Rezolucja 


„Zebrani na centralnej na- 
radzie partyjnego aktywu kul- 
tury fizycznej i sportu wita- 
my z radością Uchwałę Biura 
Politycznego KC PZPR w 
sprawie kultury fizycznej i 
sportu jako wyraz troski o 
podniesienie stanu zdrowia i 
tężyzny fizycznej oraz o wy- 
chowanie i wszechstronny roz 
wój młodzieży i mas pracują- 
cych miast i wsi. 

Przeniesiemy wytyczne i 
wskazania Uchwały Biura Po- 
litycznego oraz dorobek cen- 
tralnej narady do wszystkich 
ogniw naszego ruchu sporto- 
wego i zmobilizujemy szeroki 
aktyw partyjnych i bezpar- 
tyjnych działaczy i nauczycie- 
li, naukowców i trenerów, or- 
ganizatorów i instruktorów i 
wszystkich sportowców wokół 
wielkich i zaszczytnych zadań 
upowszechnienia kultury fi- 
zycznej i podniesienia pozio- 
mu ideowego i wychowawcze- 
go ruchu sportowego. 


W wykonaniu wskazań 
Uchwały Biura Politycznego 
wychowywać będziemy spor- 
towców polskich w duchu idea 
łów demokracji ludowej 
walki o ustrój socjalistyczny 
w duchu międzynarodowej so- 
lidarności sił postępu i poko- 
ju, w duchu braterstwa i nie- 
złomnej przyjaźni ze Związ- 
kiem Radzieckim, czołową si- 
łą demokracji i pokoju. 

Pod przewodnictwem Komi- 
tetu Centralnego i tow. Bieru- 
ta, czerpiąc 'z bogatych do. 
świadczeń przodującego w 
świecie sportu radzieckiege 
będziemy nieustannie rozwi- 
jać ruch sportowy i podnosić 
poziom kultury fizycznej na- 
szego narodu, aby w ten spo- 
sób pomnożyć siły budowni- 
czych socjalizmu i obrońców 
pokoju". 

Obrady zakończono odśpie- 
waniem Międzynarodówki. 


—— + 


Przodo wnicy 


przemysłu 
odzieżowego 


otrzymali nagrody 


W zakładach przemysłu o- 
dzieżowego w Łomnicach (Dol 
ny Śląsk) odbyło się uroczy- 
ste rozdanie nagród zespołom 
i przodownikom, którzy zwy- 
ciężyli w ostatnim etapie 
współzawodnictwa pracy. 

We współzawodnictwie ze- 
społowym, w którym uczestni- 
czyło 350 oSób, pierwsze miej- 
sce zajął zespół Weroniki Ko- 
wałlczyk. 

Wśród uczestników współza 
wodnictwa indywidualnego 
czołowe miejsca zajęły: Jani- 
na Górska, która wykonywa- 
ła przeciętnie 200 proc. nor- 
my, Halina Kudłacik — 148 
proc. oraz Kazimiera Kostun 
— 146 proc. 


‘Kraków walezy 


z analfabetyzmem 


W Krakowie odbyło się po- 
siedzenie miejskiej komisji 
do walki z analfabetyzmem, 
poświęcone omówieniu obecne 
go stanu naucząnia analfabe- 


tów. Ogółem uruchomiono 
w Krakowie 95 kursów 
dla analfabetów. 86 zor- 


ganizowała O. R. Z. Z. przy 
zakładach pracy, 9 zaś 
Inspektorat Szkolny, Poza tym 
kursy zorganizowały instytu- 
cje społeczne. W porównaniu 
z dniem 1 lipca br. liczba kur- 
sów wzrosła o 27, uczestników 
zaś o 598 osób. Sześć kursów 
zakończyło pracę. 
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Młocka w majątkach PGR 
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przebiega sprawnie, według 
przewidzianych terminów. Na zdjęciu prace omłotowe w 
majątku Ruszekowa Wola koło Jarosławia 
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Kobiety pracujące w górnictwie 


w walce o wzrost produkcji 


Ogólnopolska narada kobiet-aktywistek 
przemysłu węglowego 


Na ogólnopolskiej naradzie aktywu kobiecego przemysłu 
węglowego w Sosnowcu, w dyskusji zabierało głos 36 aktywi- 
stek związkowych i przodownie pracy. Dzieliły się one swymi 
doświadczeniami na odcinku popularyzacji współzawodnictwa 
pracy wśród kobiet oraz wskazywały na wzrastające zaintere- 
sowanie kobiet pracą społeczną i akcją socjalną, 


W przemówieniach wskazywa 
no również na niedociągnięcia 
w pracy komitetów współzawod 
nictwa i domagano się większej 
wnikliwości dozoru techniczne- 
go w stosunku do pracy kobiet. 
Omawiano też sposoby usunię- 
cia szeregu bolączek, utrudnia- 
jących pracę kobiet w przemy- 
śle górniczym, 

Radczyni Korblowa podkreś- 
lita fakt, że w kopalni „Ry- 
mer“ kobiety - aktywistki, po- 
trafiły wciągnąć do pracy spo 
łecznej nie tylko kobiety, za- 
trudnione w kopalni, lecz rów- 
nież żony i córki górników. 

Sprawę niewłaściwego, a czę 
sto lekceważącego stosunku do 
zoru technicznego do kobiet, a 
zwłaszcza do kobiet, wysunię- 
tych na kierownicze stanowi- 
ską — omówiły radczynie: Ocz 
kowska, Romanowska i Koniecz 
niakowa. 

W wyniku narady kobiety- 
aktywistki Związku Zawodowe 
go Górników, uchwaliły rezo- 


— 


lucję, w której zobowiązują s.ę 
zmobilizować kobiety, zatrud- 
nione w przemyśle węglowym 
do pełnej realizacji uchwał ple 
num CRZZ i plenum Zarządu 
Głównego ZZG. Kobiety, pracu 
jące w górnictwie, dołożą sta- 
rań, aby przyczynić się 
przedterminowego wykonania 
planów wydobycia, do zwiększe 
nia dyscypliny pracy, do dal- 
szego rozwoju współzawodnic- 
twa pracy. 

Z okazji Miesiąca Pogłębie- 
nia Przyjaźni Polsko-Radziec- 
kiej i zbliżającej się rocznicy 
Rewolucji Listopadowej, uczest 
niczki narady przesłały kobie- 
tom radzieckim gorące, proleta 
riackie pozdrowienia, 

Zjazd wysłał do Organizacji 
Narodów Zjednoczonych — w 
imieniu 27 tys. kobiet — górni 
czek — gorący protest przeciw 
ko skazaniu na śmierć zasłużo= 
nej działaczki demokratyczne- 
go ruchu kobiecego w Grecji — 
Katarzyny Talaghani, 


70 nowych mieszkań 
dla bydgoskich robotników 


Staraniem Zarządu Miejskie 
go odbudowuje się w Bydgosz 
czy przy ul. Solnej, 10 do- 
mów parterowych, które po- 
siadać będą 70 mieszkań jed- 
no i dwupokojowych. W no- 
wej kolonii robotniczej, któ- 
ra jest już całkowicie zelektry 
fikowana i skanalizowana, u- 
ruchomione będzie przedszko- 
le, świetlica oraz nowoczesna 
łaźnia. Do schludnych i czy- 
stych mieszkań jeszcze w bie- 
żącym roku przeprowadzą się 
rodziny robotnicze. 

Dalsze prace remontowe pro 
wadzi się w blokach przy ul. 


Motocyklowy 


W czasie motocyklowych 
mistrzostw w Moskwie usta. 
mowiono rekord ZSRR w ka- 
tegorii maszyn z przyczepką. 
Kierowca Esyriew i pasażer 
Gawrilin startujący na ma. 


Pomorskiej, gdzie już w przy- 
szłym miesiącu odda się do 
użytku robotników 32 miesz- 
kania jedno i dwupokojowe. 
Na koszty budowy nowych 
mieszkań przy uł. Solnej į Po- 
morskiej Zarząd Miejski wy- 
asygnował dotychczas 80 miln. 
złotych. 

Niezależnie od akcji remon- 
towej Zarządu Miejskiego, 
ZOR buduje przy ul. Curie =- 
Skłodowskiej dwa duże bloki 
mieszkalne dla przodowników 
pracy, Nowoczesne bloki mie- 
szkalne posiadać będą 60 mies 
szkań jedno i dwupokojowych, 


rekord ZSRR 


szynie marki „M-35* 350 
ccm. przebyli dystans 100 km 
w rekordowym czasie, 54:12.8 
min., osiągając średnią szyba 
kość ponad 100 km na godzi- 
nę, 


Składy drużyn żużlowców 
na zawody z Holendrami 


Komisia sportowa PZM u- 
staliła składy drużyn polskich 
na trzy dalsze spotkania z 
żużlowceami holenderskimi. 
We czwartek we Wrocławiu 
polska drużyna wystąpi nie- 
mal w ideniyczaym składzie 
jak w ub. aiedzielę w meczu 
międzypańsiwowym Polska — 
Holandia w Warszawie Jedy- 
nie zamiast Olejniczaka star- 
tuje Siekalski względnie Ka- 
pała z Rawicza lub Rataj z 
Ostrowa Wlkp. Tak więc za- 
wody we Wrocławiu będą nie 
oficjalnym rewanżem za mię- 
dzypaństwowe spotkanie, któ- 


re odbyło się w niedziele w 
Warszawie i zakończyło 
jak wiadomo — zwycięstwem 
Polski, 


Składy zespołów polskich na 
dwa dalsze starty przeciw Ho- 
lendrom w dniu 16 bm. w Ka- 
towicach i Grudziądzu będą 
prawdopodobnie następujące: 


Katowice: Smoczyk, Zende- 
rowski, Suchecki, Paluch, 
Dziura, Rataj,  Szpitalniak, 


Draga. Grudziądz: Olejniczak, 
Strzałkowski, Najdrowski, Ma 
ciejewski, Woźniak, Kapała, 
Kołeczek, Szczepański, 


do - 
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Leży cegła 

W czasie „Miesiąca Odbu- 
dowy Warszawy“ w ramach 
akcji odgruzowania, prze- 
prowadzonej przez Dzielni- 
cowe Rady Narodowe, wy- 
dobyto na terenie poszcze- 
gólnych dzielnie około 1 mi- 
lona sztuk cegły. Samo tyl- 
ko Śródmieście wydobyło 
około 300.000 sztuk. Cegła 
ta ułożona w sterty czeka 
niecierpliwie na odbiorcę. 
150.000 sztuk zdecydował się 
zabrać Wydz. Terenów Zie- 
lonych Z. M. do potrzebnych 
mu prac. 


Kto jednak zabierze resz- 
tę — oto pytanie, na które 
dotychczas nie mają odpo- 
wiedzi Dzielnicowe Rady 
Narodowe, pomimo że in- 
terpelują często  Frezydium 
St. R. N. 

Tymczasem rozpoczyna się 
cichy szaber wydcebytej:ceg- 
ły. Dokonują tego najrcz- 
maitsze furmanki i sańtocho- 
dy ciężarowe. (5) 


Krajowy Zjazd 
; Żydowskiego 
Towarzystwa 


Kultury w Polsce 

Dnia 14, 15, 16 października 
odbędzie się we Wrocławiu 
Krajowy Zjazd Żydowskiego 
Towarzystwa Kultury w Pol- 
sce, Zjazd zgromadzi ponad 
850 delegatów, reprezentują- 
cych warstwy pracującego spo 
łeczeństwa żydowskiego w Pol 
Sce (pracujący w  Epółdziel- 
niach i fabrykach, młodzież, 
nauczycielstwo, pisarze, artyś- 
CIA in;)e 


Na stypendia 
dla mtodych 
muzy ków 


W dniach od 10 do 18 paź- 
dziernika br. przeprowadzona 
zostanie na Białostocczyźnie 
zbiórka na fundusz stypendia! 
ny dla uzdolnionej młodzieży 
robotniczej i chłopskiej, prag- 
nącej uczyć się w szkołach mu- 
zycznych. 

Zbiórkę przeprowadza Woje 
wódzki Oddział Towarzystwa 
Burs i Stypendiów. (c.n.) 


PR s 
Pierwsza kontereneja 
stołecznego ZMP 


„Pierwsza ogólna konferencja 
Stołecznej organizacji ZMP, 
Planowana porzątkowo na B i 
6 listopada br., odbędzie się 
ostatecznie 12 i 13 listopada. 
 tzesunięcie terminu nastąpi- 
do wskutek zbiegającej się Z 
dniem 6 listopada XXX rocz 
niey Wielkiej Rewolucji Listo- 
padowej, 

Nie ustalono jeszcze dotych- 
CZAS definitywnie miejsca kon- 
rencji, odbędzie się ona jed- 
nak prawdopodobnie w gma- 
chu Rady Państwa albo w sali 
MBP przy ul. 6 Sierpnia. 
„Młodzież warszawska, zorga 
Nizowana w ZMP, podejmuje 
u czci swej pierwszej konfe- 
rencji nowe zobowiązania pro- 
ukcyjne oraz zobowiązania 
znacznej poprawy wyników w 
nauce, (ar) 


Spółdzielnia 
W Gołdapi poszukuje 
rzemieślników 


Nowoutworzona na terenie 
Gołdapi Spółdzielnia Budowla- 
MA rozpoczęła już pierwsze ro: 
ty inwestycyjne. Między in- 
tymi prowadzi ona remont bu- 
dynku na bursę przy szkole za 
Wodowej oraz remont magaży: 
hu zbożowego dla _ Gminnej 
Dółdzielni „Samopomoc Chłop 
skąc, 

półdzielnia Budowlana w 
dza jest pierwszą tego ro- 
-AU placówką na tym „terenie 
abb, przed sobą wielkie për- 
nia DRE. rozwoju. Spółdzielnia 
„że jeszcze obećnie zatrud- 
nié wielu rzemieślników na bat 
20 dcgodnych warunkach. M. 


Nowe nawierzchnie 
ulie otrzyma stolica 
W roku przyszłym 


aa z początkiem roku przy- 
PSE rozpoczną się w stolicy 
„. ZVMie roboty przy ukła- 
gatiu howych aawierzchni Wat 
szawskich bieżni i chodników. 
Rok przyszły ztealizuje po- 
Ważhy  odelńbię prac drogo- 
MPO przewidzianych w pla- 
nie sześcicletnim, 
ą Ogółem w Warszawie poło- 
ży się 1.200.009 m. kw. nowych 
hawierzchni |ecdni i 400 tys. 
m. kw. chodników. 
„Tak więc w rsku przyszłym 
znikną tak liczne w stolicy 
miejsca nie zabrultowsane. 
h (w.b.) 


Tegoroczne remonty kapiialne 
bedą ukończone do 1 grudnia br. 


Aktyw partyjny wpłynie na wzmożenie tempa prac 


Do pierwszego grudnia br. zobowiązali się przedstawiciele 
wszystkich spółdzielni pracy, ukończyć remonty kapitalne 
w domach mieszkalnych, finańsowane z dotacji Funduszu Go- 
spodarki Miesżkaniowej. Aktyw partyjny poszczególnych 
spółdzielni pracy, którym zlećono remonty, podjął się dopil- 


nowania tego terminu, 


Zagadnienie remontów kapi- 
talnych jest w tej chwili jed- 
nym z ńajważniejszych proble- 
mów miejskich. Zainteresowa: 
nych bezpośrednio jest tu prze 
szło 80 tys. mieszkańców War- 
szawy, zamieszkujących 11% re 
montowanych budynków 0 
18.600 izbach. * 

Remonty w tych domach to 


-nie tylko polepszenie trudnych 


warunków mieszkalnych, usu- 
nięcie istniejących zagrożeń, 
lecz także zabezpieczenie przed 
dalszym niszczeniem dobra na- 
rodowego miliardowej wartości. 


Ostatni dzwonek 


Wykonanie tego zadania spa 
dło na władze miejskie w peł- 
ñi sezonu budowlanego, w 0O- 
kresie, gdy wskutek olbrzymie 


TRYBUNA LUDU 


go nasilenia robót inwestycyj- 


nych powstały pewne obiektyw | jąć się tą sprawą poważnie. 


ne trudności. Stąd postępy W 
robotach remontowych, pomi- 
mo późnego już terminu — nie 
są takie, jakie być powinny. 


Ukończono bowiem remonty 
dopiero w trzech domach, do 
komisyjnego odbioru gotowych 
jest 25 obiektów, w 101 budyn 
kach trwaja jeszcze roboty: 

Niestety, do 33 prac remon- 
towych zamówiono dopiero po- 
trzebne materiały, a dla 15 do 
mów, zakwalifikowanych do re 
montu, nie ma jeszcze wyko- 
nawców tobót. 


Dzięki uświadomieniu załogi 
„Rygawar* wykonał przedterminowo 
roczny plan produkcji 


Państwowa Fabryka Wyro- 


bów Gumowych (dawniej „Ry-| biała karteczka, 


gawar“) jest jednym z tych ża 
kładów pracy, które już wyko- 
nały roczny plan produkcji. 
Wartościowo plan został wyko 
nany 20 września, a wagowy 3 
października. 

To, co zasadnicze, zostało 
więc zrobione. Załoga „Ryga- 
waru“ zobowiązała się dać do 
końca br. produkcję o łącznej 
wartości 2.662 tys. złotych we- 
dług cen z roku 1937. 

Do Btałego wzrostu ptoduk- 
cji i polepszania jej jakości 
„przyczynia się w fabryce współ 
żawodnictwo pracy, usprawnie 
nia, zapoznanie wsżystkich pra 
cujących z płanami produkcyj- 
nymi, szkolenie zawodowe ł sta 
le polepszające się warunki so- 
cjalne. 

We współzawodnictwie pra- 
cy bierze obecnie udział 53 pro 
cent załogi „Rygawaru”. 
działach takich, jak: przekroj: 
nia, kalandrownia jest współ- 
zawodnietwo indywidualne. W 
dziale konfekcji współzawodni- 
czy ze sobą 10 grup. Indywi- 
dualnym współzawodnictwem 
są też objęci pracownicy umy- 
słowi. 

W myśl zobowiązania załogi, 
podjętego dla uczczenia Między 
narodowego Dnia Walki o Po- 
kój, współzawodnictwo obejmie 
do końca br. wszystkich pra- 
cowników „Rygawaru”. 

— Największy nacisk we 
współzawodnictwie kładziemy 
na jakość produkcji — mówią 
towarzysze z organizacji par- 
tyjnej. — Chcemy i będziemy 
robić więcej, ale więcej ozna- 
cza jednocześnie i lepiej. Trzo- 
nem „Rygawaru” jest dział kon 
fekcji. W dziale tym pracują 
prawie wyłącznie kobiety. Dtu- 
gie stoty, przy których pracu- 
ja, ozdobione są czerwonymi ta 
bliczkami z gołąbkiem pokoju. 

„Zespół VI wykona dodatko- 
wo 20 par obuwia gumowego, 
Zespół VIII — 10 par, Zespół 
V — 15 par“ itd. ? 

— To nasze zobowiązania, 
które wykonałyśmy na Dzień 
Pokoju — mówią robotnice. 

Przy stole zespołu VI widzi: 
my sztandar, zdobyty we współ 
zawodnictwie. 

— 142 procent normy. Je- 
steśmy na pierwszym Miejscu 
— mówi czołowa przedstawi- 
cielka tego zespołu, tow. Anie- 
la Bednarczyk. — Drugie miej- 
sce należy do zespołu VH, z 
tow. Wolską na czele. 


Metrem przez Wars 


Trudne zadanie czeka war- 
szawską komunikację. Średnio 
trzeba będzie przewieźć rano 
do Śródmieścia około 200 tys; 
osób dziennie i tę samą ilość 
odwieźć po południu do domu. 


Stare linie 

Największego nasilenia ru- 
chu kolejowego należy oczeki- 
wać na liniach od dawna już 
istniejących, obok których sku 
piły się stare osiedla mieszka- 
niowe. Zaliczyć do nich należy 
przede wszystkim dawną tzw. 
Kolej Wiedeńską (pierwsza w 
warszawskim węźle  kolejo: 
wym), linię w kierunku na 
Błonie ora» linie ha Otwock i 
Jabłonna na prawym brzegu 
Wisły. Mieszkańców tych wszy 
stkich osiedli obsłużą dawne 


linie, oczywiście odpowiednio 
przebudowane i zełektryfiko- 
wane. 


Już 17 stycznia 1950 r. ru- 
szą pierwsze pociągi elektrycz 
ne z Żyrardowa, które dojdą 
do dworca Wschodniego, pociąg 
gi zaś przeciwległej linii ot- 
wockiej — do dworca Zachod- 
niego. W dalszym etapie pra- 
cy, w latach 1951—1953, otrzy 
mają elektryczny hapęd linie 
prowadzące w kieruhku na Bto 
nie, Wołomin, Tłuszcz, Mo- 
dlin, Zgerz i wreszcie Zalesie 
Górne. 

. 


Warszawskie metro 
W  ceńtralnych dzielnicach 
stolicy powstają jednak nowe 
osiedla mieszkaniowe, pozba- 
wione dotychczas zbiorowych 
środków  komunikatji kolejo- 
wej. Chodzi w tym wypadku 
przede wszystkim œ okolice 


Naf 


Przed każdą z robotnice wisi 
To szczegóło- 
wy wykaż pracy na dzień bie- 
żacy: A więc każda z nich wie, 
co ma zrobić oznaczonego dnia. 
O tym, ile zaplanowano, a ile 


wykonano, mówią miesięczne 
tablice produkcji, wywieszone 
na działach. 


Każdy dzień robotnic „Ryga 
waru“ jest dniem walki o prze 
kroczenie cyfry, którą plano- 
wano. 

— Taką już mamy ambicję 
— mówią nam. 

Wraz ze współzawodnictwem 
rozwija się w „Rygawarze” 
ruch racjonalizatorski. W bie- 
Żącym roku zastosowano 5 po- 
ważńtych usprawnień, które da= 
ły ponad 7 milionów złotych 
oszczędności. 

Sporo zostało ostatnio zro- 


bione w „Rygawarze” w dzie- 
dzinie higieny pracy. 

Jest więć wreszcie łazienka, 
jest czynne cała dobę ambula- 
torium, zainstalowano wyciągi 
w dziale konfekcji. W najbliż- 
szym czasie zostanie rozszerzo 
ny żłobek dla dzieci. 

W trosce o podniesienie ja- 
kości i poźiomu produkcji, dy- 
rekeja fabryki żorganizowała 
kurš szkoleniowy, na którym 
30 przodujących robotników po 
głębia swą wiedzę fachową. - 

= Wiemy, że to jeszcze hie 
wszystko i jeszcze nie tak jak 
być powinno — mówią towa- 
rzysze z organizacji partyjnej 
i rady zakładowej. — Niem- 
niej jest to w naszych warun* 
kach duży krok naprzód. Bę- 
dziemy się starali, żeby było 
jeszcze lepiej. (h: s.) 


Odbudowa 


Zestawienie cyfr najlepiej 
ilustruje postępy, które zro- 
biła Warszawa na polu odbu- 
dowy między latami 1945 — 
1949. Przybyła nam w tym 
czasie ogromna ilość placó- 
wek kulturalnych, ośrodków 
społecznych, placówek zdro- 
wia itd. 

I tak np. w 1945 r. mieliśmy 
zaledwie 4 teatry. A w pierw- 
szym półroczu 1949 — czter= 
naście. Frekwencja w teatrach 
wzrosła z 245 tysięcy osób w 
r. 1846 do 975 tys. osób jedy- 
nie w pierwszym półroczu 1949 
r. Zwiększyła się również ilość 
kin z 4 do 10. 


w cyfrach 


Służba zdrowia otrzymuje 
coraz więcej szpitali. W 1945 
r. mieliśmy 12 szpitali niiej- 
skich i klinik uniwersyteckich, 
w bieżącym roku mamy już 18. 
ilość łóżek szpitalnych wzro- 
sła z 3.014 do 6.262, Zwięksży- 
ła się również ilość poradni 
dzielnicowych z 87 do 117. 

Warszawa posiada w bieżą= 
cym roku 176 zakładów spo- 
łecznych dla dzieci i młodzie- 
ży (w 1945 r. — 149), 18 żłob- 
ków (w 1945 r. — 7), 11 ogród- 
ków  jordenowskich, 106 za- 
kładów społecznych fa doro= 
słych, 6 domów matki i dziee- 


| ka itp. (w.b.) 


Wielka impreza strzelecka 
w „Miesiącu Przyjaźni” 


Polski Zwiążek Łowiecki or- 
ganizuje pod protektoratem 
Marszałka Polski Michała Zy- 
mietskiego w ramach Miesią- 
ca Popłębienia Przyjaźni Pol- 
sko-Radzieckiej zawody W 
strzelaniu do rzutków pomiędzy 
ekipą teprezentacyjną strzel- 
ców standowych wojsk Mar- 
szałka Rokossowskiego, a eki- 
pą reprezentacyjną Polskiego 
Związku Łowieckiego. 

Zawody te bdbędą się W 
dniach 15 i 16 października na 
stadionie w Śzczęśliwicath. _ 

W skład ekipy wojsk Mar- 
szałka Rokossowskiego wcho- 
dzą m. in. żnani strzelcy stan- 
dowi: mjr Kaszpar Wsiewołod, 


ppłk Kuzmienko Mikołaj, płk 
Klementjew Mikołaj, kpt. Ano 
chin Mikołaj i kpt. Kaweszni- 
kow Jan. 


W ekipie polskiej zobaczymy 
wiełokrotnych mistrzów świa- 
ta Józefa Kiszkurno i Kazimie 
rza Zaleskiego oraz świetnych 
zawodników Romana  Feilla; 
zwycięzcę ostatnich zawodów 
w Sierpniu br., Wilhelma Zie- 


genhierte, Witolda  Jeżiorow= 
skiego i Stanisława  Czet- 
skiego. 


Zawody będą połączone z u- 
roczystością otwarcia odbudo- 
wañej strzelnicy w Szczęśliwi- 
cach. (w. b.). p 


Niezwykle ważnym problemem przyszłej Warszawy jest 


zagadhienie odpowiedniej komunikacji 


kolejowej calego 


Warszdwskiego Zespołu Miejskiego. Wiąże się 2 tym i ob- 
szar zespołu (3 tys. km kw), i odleglość między krańco- 
wymi punktami (Modlin = Góra Kalwaria — 60 km, 
Wołomin —Grodzisk — 50 km) i wreszcie wieebędność 
przewiezienia na czas wszystkich mieszkańców odległych 
osiedli robotniczych do miejsca pracy, którym będzie 
głównie przedmieście. Podołać tym zadaniom może je- 
dynie zelektryfikowana komunikacja szynowa 


Po O Z OE O O O A 


Głużewea i Młotin, a więc zu- |cjalnie 


pełnie przeciwległe krańce mia 
sta. 

Zagadnienie codziennego 
przewozu kilkudziesięciu tyšię- 
cy osób tych osiedli do Śród- 
mieścia, rozwiąże przyszła 
Szybka Kolej Miejska, jaką to 
nazwę otrzyma warszawskie 
metro. Projektowana jest budo 
wa dwóch gałęzi SKM od Słu- 
żewca į Młocin do śródmieścia, 
w obrębie zaś tego ostatniego 
linia otrzyma tizy gałęzie. 
Środkowa gałęż Sródmiejskiej 
SKM, biegnąca ttihElem pod 
ul. Marszałkowską, htzeżha: 
czona jest do realizacji jako 
jedńa z pierwszych. 

Najgłówniejsze więc dzielni- 
ce przyszłego Warszawskiego 
Żespołu Miejskiego otrzymają 
dogodne połączenie że Śród 
mieście badź to dzięki „fie- 
tru“ — SKM; bądź też dzięki 
zelekttyfikowanym liniom ko- 
lejowym. 

Pozostałe, mniej zaludnione 
dzielniee, wyposażone ŻostahĘę 
w śżybkie tramwaje, przebiega 
jące nie po jezdni, ale po spe- 


wydzielonych torowi- 
skach. # I 
Linia średnicowa 

Najbardziej ruchliwym od- 
cinkiem komunikacji  kolejó- 
wej w Śródmieściu pozostanie 
linia Średnicowa, powiększona 
o dwa tory dodatkowe. Tory 
te przejdą nowym tunelem, bit 
dowanym obecnie obok dawne- 
go. „Innowacja 4-torowa* od- 
dzieli całkowitie ruch daleko- 
bieżny od podmiejskiego, 

Bardzo istotną żmianę przy- 
niesie likwidacja zachodniego 
odcinka linii obwodowej, prze- 
biegającej przez Koło. Zastąpi 
o nowe połączenie linii śred- 
nicowej z dworcem Gdańskim, 
przechodzące w pasie zieleni 
między ul. żelazną į Towaro- 
wą, a więc na granicy, Śród= 
mieścia i zachodniej dzielnicy 
przemysłowej miasta. 

Druga wieszcie zmianą bę- 
dzie usunięcie ruthu daleko- 
bieżnego oraz tswarowesd ż 
linii otwockiej i przeniesienie 
gc na nowa linię. 

Dsotce 


Większość pociągów przej- 


na ulicach 


W ramach Miesiąca Pogłę- 
bienia Przyjaźni Polsko - Ra- | 
dzieckiej zorganizowano W 
Warszawie kiermasz książki 
radzieckiej. W różnych punk- 
tach miasta poszczególne spół 
dzielnie wydawnieze uruchomi- 


Najwyższy czas więc, aby za 


| 


Bez fortmalistyki 


Przede wszystkim muszą 
wzmóc tempo robót spółdziel- 
nie pracy. Im bowiem zlecono 
roboty w 181 obiektach. Odpo- 
wiedzialne zadanie przyśpie- 
szenia tempa robót weźmie na 
swe barki aktyw partyjny. Nie 
jest to takie łatwe do przepro- 
wadzenia. W dalszym bowiem 
ciaru odczuwa silę brak pew- 
nych materiałów, jak: lepiku, 
gwoździ, smoły, a szczególnie 
drzewa. Niemniej jednak wsży 
stkie brakujące artykuły mu- 
szą się znaleźć. Dopomogą w 
tej akcji towarzyszom ze spół- 
dzielni, towarzysze z Centrali 
Materiałów Budowlanych czy 
Centrali Chemicznej w zrozu- 
mieniu ważności tej akcji. 

30 tys. ludzi, którzy czekają 
na odbudowanie klatek schodo 
wych, czy naprawę dachów 
przed zimą, aby nie lało się im 
na głowę i nie musieli po dra- 
binach dostawać się do swych 
mieszkań — tő prawie wyiącz- 
nie warszawski świat pracy. 

Dla nich nie może zabraknąć 
drzewa na wiązania stropów; 
okucia na okna, kwasu solnego 
do robót blacharskieh, czy pa- 
py na pokrycie dachów. 

Biutokratyczne traktowanie 
sprawy, jak odmowa sprzeda- 
nia kilku kilogramów potrzeb- 
nego artykułu dlatego, że Ceh- 


ły swoje stoiska sprzedające 
książki czołowych pisarzy ra- 
dzieckich, podręczniki techńicz 
ne, literaturę dziecięcą itp. 
Najwięcej sprzedajemy 
polskich tłumaczeń książek A- 
leksego Tołstoja mówi 
sprzedawczyni kiosku przy PI. 
Unii. Dużym powodzeniem cie- 
sżą Się również wydawnictwa 
Biblioteczki Marksistowskiej. 
Wzdłuż ul. Nowy Świat usta 
wiono kilka kiosków Spółdziel- 
ni Wydawniczej „Nasza Księ- 
garnia“. Stoiska tej spółdziel= 
ni sprzedają głównie tłumacze 


pod znakiem u 


Radiofonizacja kraju jest za» 


beenie kiedy poważne 
sze umożliwiają realizację pla- 
nu powżiętego przez Centralny 
Komitet Radiofonizacji Kraju 
we wszystkich placówkach 
SKRK rozpoczęła się wytężona 
praca, hamowana poprzednio 
przez trudności finansowe, | 
trudności natury administracyj 
nej. 

W dniu 11 bm. odbyło się w 
Olsztynie w sali WRN zebranie 
Społecznego Komitetu Radiofo 
nizacji Kraju. Na zebraniu tym 
poruszone zostały wszystkie 
sprawy związane z organizacją 
tygodnia SKRK oraz zaznajo- 
miono się z planem zamierzo* 
ńych w przyszłości prac. a- 
stępnie omówiono znaczenie ak 
cji radiofonizacji kraju jako 
jednego z ważniejszych środ- 


trala sprzedawała dotychczas |ków dla uświadomienia społe- 
tylko hurtem — nie może się |czeństwa. 


powtórzyć. 


Apel do Komitetów Blokowych 


Dzielnicowe Rady Narodo- 
we powinny trafić do Komite- 
tów Blokowych i wytłumaczyć 
im, że przedsiębiorstwom, wy- 
konującym roboty remontowe, 
należy udzielić jak najdalej idą 
cej pomocy. Są to bowiem w 
większości przypadków niewiel 
kie placówki, posiadające nie- 
wielki personel, nie rozporzą- 
dzające potrzebnym sprzętem. 
Wielką więc dla nich ulgą bẹ- 
dzie, gdy Komitet Blokowy u- 
łatwi przeniesienie materiału, 
uprzątnie potrzebny plac do 
złożenia, optóżni szybko temon 
towane izby, ułatwi dostęp do 
przewodów, dopłlnuje, aby nie 
rożkradziono zgromadzonych z 
takim trudem desek lub wap- 
na: 

Zdarzały się bowiem wypad- 
ki, jak przy ul. Wawerskiej 20; 
Radzymińskiej 20 == „żniknię- 
cia“ zgromadzonego materiału. 
Trafił się też dozorca, który 
za przechowanie potrzebnego 
sprzętu „zaśpiewał“ 5 tys. zł: 

Tylko jak najścisiejsza współ 
prata wszystkich 6rganów, ža- 
interesovanych w ukończeniu 
robót w jak najszybszym ter: 
minie, w poprawieniu warun- 
ków bytu Szerbkich nas = da 
spodziewany efekt. 

Nie należy watpić jednak; iż 
podjęte zobowiązanie zostanie 
wykonane. (e. k.) 


zawę 


dzie przez linię śŚrednicową, 
niezmiernie więc ważnym za- 
gadrieniem będzie budowa ha 
tej linii nowych dworców. 

Na starym miejscu pozosta- 
ną jedynie dwórce Wsclhodńl i 
Zachodni (oczywiście odpo: 
wiednio przebudowane), Cen- 
tralny natomiast ulokuje się 
ptzy al. Jerozolimskich mniej 
więcej u wylotu ul. Chałubiń- 
skiego. 

Pewną część pociągów, zdą- 
żających na północ, obsłuży 
przebudowany 0d nowa dwo- 
rzeć Gdański — tę samą řolę 
na południu odegra projekto- 
wany dworzec Południowy fa 
zachód od Wierzbna. 


W planie 6-letnim 


Większość inwestycji komu- 
nikacyjnych przyszłej Warsza 
wy zostanie wykonana już w 
okresie planu 6-letniego. Ża- 
kończona więć będzie całkowi- 
cie elektryfikacja warszawskie 
po węzła kolejowego, odbuduje 
się trzy nowe dworce (Central 
ny w Śródmieściu, Wschodni i 
Zachodni), linię _ Średnicówą 
zwiększy się o dwa tory dodat 
kowe, żostanie oddana do użyt 
ku pierwsza gałeź Szybkiej Ko 


iei Miejskiej długości 9 km 
(od Młoctin do al. derozólini- 
skieh). 


Komunikacja towarowa ©0- 
trzyma dwie nowe, specjalnie 
teraz budowane stacje na Odo 
lanach i Woli. 

Na wszystkie tego rodzaju 
inwestycje kolejowe plan 6-le- 
tni przewiduje sumę około 50 
miliardów zł, 2 cźego przeszło 
7 miliardów pochłonie sama 
budowa ,metra'—SKM. (hr.). 


Jeszcze w roku bieżącym uru 
chomione zostańą kredyty w 
wysokości 150 miln. zł przezna 
czone na zakup głośników dla 
robotników w dostępnych ra- 
tach. 

Omówiono również sprawę ko 
ordynacji pracy z czynnikami 
współpracującymi jak poczta, 
ZMP, ZHP, oraz wytypowano 
członków do sekcji, które zajmą 
się organizacją „Tygodnia 


— f= 


Kiermasz książki radzieckiej 


Warszawy 


nia radzieckich książek dla 
dzieci. 

Z Codziennie notujemy 
większe obroty — mówi sprze- 


dawczyni stoiska ustawionego 
niedaleko ul. Wareckiej. - 
Najwięcej kupują u nas bajki 


Maksyma Gorkiego. 
Kiermasz książki  radziec- 
kiej zorganizowano nie tylko 


na ulicach Warszawy. Do księ 
garni Spółdzielni Wydawni- 
czej „Współpraca* napływają 
stale zamówienia z poszczegól- 
nych zakładów pracy, które pro 
sżą o przysłanie im książek 
radzieckich autorów w tłuma- 
czeniu polskim oraz w języku 
rosyjskim. Książki te są na- 
stępnie sprzedawane w kio- 
skach uruchomionych w fabry- 
kach i innych zakładach pracy. 

(iwa) 


„Tydzień Radiofonizacji Kraju“ 


powszechnienia 


haseł SKRK 


SKRK'. Wszyscy obecni zaopa- 


gadnieniem bardzo ważnym. O-jtrzyli się w deklarację SKRK 
fundu- || wzięli sobie ża zadanie zwer- 


bowanie przynajmniej 10 
członków do kół SKRK. 

Dnia 24 bm. rozpocznie się 
„Tydzień Radiofonizacji Kra- 
ju“. W tygodniu tym Społecz- 
ny Komitet Radiofonizacji Kra 
ju rozpocznie wzmożoną akcję 
werbunkową do kół SKRK. 
Przewidziane są również impre 
zy, zabawy i zbiórki, z których 
całkowity dochód przeznaczony 
będzie na cele SKRK, 

„Polskie Radio“ i „Film Pol- 
ski“ wezmą czynny udział w 
„Tygodniu“. Dochód 4 wyświe- 
tlanych w tym okresie filmów 
przeznaczony zoetanie na cele 
SKRK. Wyświetlane również 
będą krótkometrażówki, infor- 
mujące o roli i zadaniach Spo- 
łecżnych Komitetów Radłofoni- 
zacyjnych. 

W akeji „Tygodnia SKRK* 
wezmą również tidział organiza 
cje młodzieżowe i młodzież 
szkolńh oraz związki zawodowe, 
partie polityczne i instytucje 
społeczne; 

W dniu 29 bm. zorganizowa- 
ne zostaną w Olsztynie zabawy 
taneczne, do których przygry- 
wać będzie orkiestra Polskiego 
Radia pod dyrekcją Jana Caj- 
mera ze studia warszawskiego. 

(JG 


po 


10.000 warszawiaków 
zwiedziło wystawę PCK 


Zorganizowana przez PCK 
w „Tygodniu Zdrowia* wy- 
stawa ilustrująca osiągnięcia 
i dorobek Polski Ludowej w 
dziedzinie opleki nad matką 
i dzieckiem cieszy się dużym 
powodzeniem mieszkańców, 
stolicy. 

Dotychczas wystawę zwie- 
dziło około 10.000 osób. Prze- 
cętna dzienna frekwencja na 
wystawie wynosi około 2.000 
osób. Zwiedzającymi są głów- 
nie matki, dzieci i młodzież 

Bardzo licznie odwiedzany 
jest dział wystawy, obrazują 
cy opiekę nad matką i dzieć- 


kiem w Związku Radzieckim. 
Dużym powodzeniem publicz 
ności cieszą się także pokazy 
racjonalnego odżywiania nie- 
mowiąt otaż pielęgnacjj dzie- 
ci. 


Ponieważ frekwencja jest 
berdzo duża PCK postanowił 
przedłużyć okres trwania WY 
stawy do 18 b, m. 


Wystawa ćzynna jest co- 
dziennie w gmachu Okręgu 
Warszawskiego PCK przy ul. 
Pięknej 24/26 od godz. 12 do 
19, w niedzielę zaś od godz. 
10 do 17. 


Szybkościowa praca drogowa 
ukończona przed terminem 


W dniu wczorajszym o godz. 
14.80 specjalna sztafeta robot 
nicza złożyła na ręce naczelne 
go dyrektora Centralnego Za- 
rządu PPRK meldunek o ża- 
kończeniu pierwszej w Polsce 


szybkościowej roboty drogo- 
wej. ` . 
Robota ta wykonana została 


na trzy dni przed sżybkościo- 
wym harmonogramem.  Obej- 
mowała ōna prace  betoniat- 
skie, odwadniające i asfaltowe 
przy układaniu nawierzchni 
dróg stolicy. 

Na czoło robotników wysu- 
nat się Józef Morcinek osiąga- 
jąc, 150 proc. normy szybko- 


ściowej przy układaniu ħa- 
wierzchni asfaltowej. Na dru- 
gim miejscu znalazł się Wa- 
cłhw Zysk przy mieszaniu be- 
tonu ośiągająć 122 prot. norze 
my _szybkościowej.  Traecie 
miejsce wreszcie zajął Albjzy 
Rafek przy rozpuszczaniu ce- 
mentu 120 proc. normy 
szybkościowej, 

Pierwsza praca szybkościo- 
wa przy robotach drogowych 
w Polsecć dała robotnikom cen- 
ne doświadczenia, które poz- 
wolą na wprowadzenie rewolu 
cyjnych zmian w ogólnokrajo- 


rs budownietwić drogowym. 


(w.b.) 


9 dniówek przy plantacji Inu 


przyniosło ob. 


Mierzyńskiemu 


30 tysięcy zł 


Państwowa rosżarnia lnu i 
konopi w Bielsku Potllaskim 
rozpoczęła kontraktację lnu 
na terenie powiatu w 1948 r. 
W pierwszym roku pracy za- 
kontraktowała ona 288 ha 
Inu, ale już w roku 1949 po- 
wierzchnia zakontraktowa- 
nych plantacji wzrosła do 
657 ha. z 

Rolńicy w powiecie bielsko 
podlaskim coraz lepiej rożti- 
mieją korzyści jakie im daje 
udział w kontraktacji Inu i 
corar liczniej zgłaszają się 
do roszarńi w Bielsku Pod- 
laskim, 

Jeden ż wielu plantatorów 
ob. Jóaef Mierzyński ze wsi 
Antonin w gminie Citchano= 
wiec z powierzchni 0.25 ha 
dostarczył ostatnio 1260 kg. 
słomy |nianej nieodziBrnio - 
nej klasy trzeciej. có w prze 
liczeniu na 1 ha daje 5.040 


kg. słómy. l 


_ Ża dostarczony plon Ob. 
Mierżyński otrzymał sumę 30 
tyś. zł, — Z tej to sumy w-s 
umowy plantacyjnej na 15 
tys. zł. pobtał materiały tek- 
stylne, 5 tys. zł, odtrącono 
mu tytułem zaliczki za po- 
brane nasiona i nawoży ztu- 
czne, a pozostałą sumę tł, j. 
10 tys. zł. otrzymiał w gotów- 
ce. 


Ob. Mierzyński oświadczył, 
że jelo tobociżnau brzy upra* 
wie lnu wyniosła cztery 
dniówki przy pieleniu i 
dniówelk przy Sprzęcie cżyli 
razerin 9 dni roboczych. 


Mak więc beż wielkiego wy 
siłku płantator że wsi Anto- 
nin otrzymał poważną wyna 
grodzenie i jest bardzo zado- 
wolony ż kohtraktacji prze- 
prowadżónej brzez Państwo- 
wą Roszarnię Imu i Knoopi 
w Bielsku Podlaskim. 


Zjazć przodowników 
budownictwa 
będzie obradować 
w stolicy 


Z inicjatywy Głównego Ko- 
mitetu Współzawodnictwa 
Pracy 12 grudnią br. do sto- 
licy zjadą się wszyscy przo= 


downicy budownictwa na 
dwudniowe obrady. 
W obřadach tych oprócz 


przodowników pracy wezmą 


udział kłerownicy  naiwięk= 
szych rrzedsiębiorstw budo- 
wlanyca i budów, sekreta- 


rze podstawowych organiza- 
cji partyjnych i przedstawi- 
ciele Rad Zakładowych. 

Pierwszy dzień obrad przo- 
downików pracy poświęcony 
bedzie pedsumowaniu rewo - 
lucyjnych osiagnieó w budow 
netwie w roku 1019. 

Drugi dzień wypełnią refe- 
raty i szerokie dyskusje mo- 
biliznjece robotników budo - 
*lanvch da pierwszego rokn 
plnnn sześcieletniego. 

W związku z zapowicdzia - 


nym zjazdem roznnezntn duż 
p zygotowania celem odpo- 
wiedniego nezistia kiku 


tysiecy preodowników budow 
nłetwa. Którzy nrzybedą do 
Warszaw- 7» mojdalszych gts- 
kątków kraju, (w. b.) 


Apteka spółdzielcza 


" a 
w Częstochowie 
Spółlzielnia  Fermacentycz- 
na „Unitas“ w Częstochowie o- 
twarzęyła wiosną artekę. 
Spółdzielnia „Unitas“ uri- 
chomi w najbliższtm czasie dru 
są tego rorzaiju aptekę w 0l- 
az*vnin, pod Częstochowa. 


Mieszkania 
dla przodowników 


pracy 


Pierwsze wyremontowane 
w roku bież. mieszkania, Kao- 
misja Mieszkaniowa przy 
MRN w Świsbodzicach przy- 
dzieliła przo: 'wnikom pracy 
miejscowych zakładów prze= 
męysłowych. M. in. mieszka- 
nia z ws*elkimi wygodami o- 
trzymali czołowi przodown'cy 
pracy zakładów  świskodzic- 
kich: Kazimierz Boczmaga 1 
Ignacy Szymczak. 


Ofiary 


Pracownicy . Ubezmieczafni 
Społecznej, Obwód Praga, ul. 
Jagiellońska 34, wpłecili na 
Odbudowę Warszawy 35.800 zł. 


E 
Koło Ligi Kobiet przy Elek- 


trowni Warszawskie] wpłaca 
na Odbudowę Warszawy 
10.000 zł. 

x 


2.000 zł wpłacają pracowni- 
cy Działu Planowania CZP 
Maszynowego, Warszawa, Pu. 
ławska 1-a ma „Odbudowę 
Stolicy". 


RADIO 


PIĄTEK — 14 PAZDZIERNIKA 
Program I na fali 1339.3 m. 


Program dnia 8.35, na jutro 
23.55, Sygnał czasu 12.00, Wlado- 
mości 12.04 16.00 20.00 23.00, Wsze< 
chnica 9.15 21.10, 

9.40 9.35 10.30 Muzyka, 8.55 Dla 
klas VI — IK, 10.00 PCK, 10.10 
Dla przedszkoli, 10.50 Informacje, 
10.55 Dla klas I — HI, 1115 .Ni- 
ziny'* — Orzeszkowej, 1i.35 Utwoż 
ry Mozarta, 12.30 Dla wsi, 12.55 
Melodie ludowe, _ 13.25 Przerwa, 
16.20 Kompozytor Tygodnia: Czaj- 
kowski, 17.00 Muzyka rózryw= 
kowa, 17.30 „Lenino“ — słucho- 
wisko, 17.50 Recital fortepiano- 
wy Oborina, 218.20 „Opowieść o 
Chopinle“ — Czartkowskiego, 18.40 
Pieśni, 19,00 Pogadanka, 19.10 Dia 
przedszkolańek, 19.15 Na muzycz- 
nej fall, 20.40 Muzyka, 21.30 „Śla- 
dami Fryderyka“ — słuchówisko, 
22.39 Muzyka radziecka, 23.16 Mu. 
zyka rozrywkowa, 24,00 Koniec 
audycji. 


Program II na fali 395,8 m. 


Początek audycji 5.10, Wiado- 
mości 5.15 6.00 6.45 16.09 23.00, Pro 
gram dnia 7.05 13.25, na jutro 23.10, 
Wszechnica 18.40. 

5.20 Koncert dla świata pracy 
6.05 7.10 8.00 Muzyka, 63 Gimnać 
styka, 7.55 Repertuar kin i tea. 
trów, 8.55 Przerwa, 13.30 Muzyka 
obiadowa, 14.00 Radiokrónika, 14.15 
Miniatury kameralne, 15.00 Poga- 
danka, 15.10 Dla szkół popołud- 
niowych, 15.30 Dla świetlic dzie- 
cięcych, 17.00 Koncert dia przo- 
dówników pracy z Czechosłowa- 
cji 17.45 S.P. — „Bitwa pod Lė- 
nino‘, 18.00 =Z kraju i ze świa- 
ta“, 18.15 Melodie świata, 15.60 
Dla wsi. 19.15 Transm, z Konkur- 
su Chopinowskiego. 21.40 Tria» 
ne położenie“ — humoreska, 22.29 
„Na Dobranoc“, 23.15 Miuzysa, 


24.00 Koniec audycji. 
Polskie Radio zastrzena możii- 
wbość zmian w programie, 
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Z estrady 


M. Long, L. Lévy, W. Rowicki — 
Wielka Orkiestra Symfoniczna 
Polskiego Radia 


Dwoje wybitnych piani- 

stów francuskich starszej 
generacji, członków Jury IV 
Międzynarodowego Konkursu 
im. Fr. Chopina, koncerto - 
mało w ostatnim tygodniu 
w Warszawie. Byli to Mar- 
guerite Long i Lazare Lévy. 
Z nazwiskami ich łączy się 
piekny okres rozwoju piani- 
styki francuskiej. 
i Lazare Lévy grał na swyņp 
recitalu utwory Couperina, 
Mozarta. Schumanna, Cha- 
briera i własne, na „bis“ zaś 
Chopina, Schuberta i Bacha. 
Szczególnie utwory Couperi- 
ma, Chopina i Schuberta przy 
padły do gustu publiczności. 
Mozart był za romantyczny, 
zwolnienie drugiej części te- 
matu — nieuzasadnione wsku 
tek braku ritenuta w waria- 
cjach. „Kreisleriana“, op. 16 
Schumanna — to utwór bez 
„wątpienia ciekawy, lecz za 
długi i nużący jednostajnoś- 
cią. Lévy zagrał interesująco 
cześci I d-moll, V g-moll i Ví 
B-dur. Kompozycje Lćvy'ego 
mie należą do szczególnie fra- 
'pujących;  Chabriera zaś 
przydatne są raczej do „nad- 
datków". Bardzo stylowo i 
romantycznie zagrał Lazare 
Lévy Impromptu Schuberta. 
IGra Lazare Lóvy'ego przy- 
'pomniała nam styl i rodzaj 
gry Raoula Koczalskiego. 


W piątek na koncercie sym 
(fonicznym grała Marguerite 
"Long, nestorka pianistów 
į francuskich, muzyk o wiel- 
„kim 4 zasłużonym  rozgłosie 
| światowym. Grała koncert 
fortepianowy Ravela — jej 
poświęcony. Zagrała go pre- 
,cyzyjnie i pięknie. Owacyj- 
„mie przyjmowana, powtórzyła 
ma bis z orkiestrą cz. III kon 
„certu, najbardziej ze wszyst- 
kich spekulatywną. Część I 
‘Koncertu jest oryginalna, o0- 
|perująca prostym lecz „wy- 
!kwintnym"* językiem, przej- 
Irzysta w swej budowie, nie 
wątpliwie zrodzona ze wzru- 
szenia twórczego. 

J Warto podkreślić fakt, że 
Marguerite Long honorarium 
za swój występ przeznaczyła 
ma nagrodę dla laureatów 
trwającego Konkursu Chopi- 
nowskiego. 

| Poza koncertem Ravela sły 
szeliśmy Uwerturę do opery 
*,„Hałka' Moniuszki, Poemat 
Symfoniczny  „Stan.staw i 
Anna Oświecimowie* Karlo- 
wicza i „Uwerturę Tragicz- 
ną“ Andrzeja Panufnika. 


I znów słuchaliśmy nowo- 
czesnej muzyki polskiej 
myślę o Uwerturze Andrzeja 
Panufnika. Jakże odmenna 
ło muzyka od Koncertu E- 
kiera i I Symfonii Lutosław- 
skiego, o których mówiliśmy 
ostatnio! A przecież Panuf- 
nik jest rówieśn kiem wy” 
rnienionych kompozytorów, 
ich kolegą, wychowanym na 
tej samej co oni estetyce 
muzycznej. Panufnik potrafił 
jednak przezwyciężyć w sobie 
już w 1942 r. estetykę gina- 
cej epoki i zrzucić z siebie ba- 
last spekulatywno-mieszczań- 


skiej kultury, znaleźć włas- 
ny wyraz muzyczny, wiasny 
język — nowy, znaleźć nową 
formę, która nieodłącznie 
spaja się z treścią utworu. 
Potrafił stworzyć utwór głę- 
boko emocjonalny, być szcze- 
rym w stosunku do założeń 
artystycznych dzieła, a ma- 
są dźwiękową operować ce 
lowo — dla podkreślenia tre- 
ści, a nie dla czysto formai- 
nej spekulacji. Czyż przez to 
obniżył swój lot prawdziwe- 
go artysty, czyż zrównał swą 
sztukę w dół? Wręcz przeciw 
nie — wzniósł ją na wyżyny 
wielhkej sztuki i zbliżył ją 
dy najszerszych, nawet mniej 
przygotowanych muzycznie, 
mas słuchaczy. 


Są kompozytorzy „skne- 
rzy”, którzy chcą w jedną 
kompozycję wtłoczyć wszyst- 
kie swe umiejętności i do- 
świadczenia, cały arsenał 
swych wiadomości. Nie. chcą 
uronić ani jednej nutki, któ- 
ra by dobrze mogła świadczyć 
o ich rzemiośle i kompozytor 
skim kunszcie. Stąd pełno w 
ich kompozycjach nawiasów, 
marginesów, uwag, „magi- 
sterskich appendiXów", za- 
wikłań i niepotrzebnych, za- 
cemniających sens treści, 
słów. Nie wiedzą jak szkodzą 
swemu dziełu j sobie samym. 


Otóż Panufnik nie rozpra- 
sza się na marginesy i nie u- 
prawią zawiłości. Ma dużo 
do powiedzenia j to rzeczy 
nie banalnych. Stąd prosty 
język i prosta Szata jego u- 
tworów. „Uwertura 'Tragicz- 
na“ Panufniką jest jedną z 
najdoskonalszych kompozycji 
polskiej muzyki powojennej. 

Kilka słów o Wielkiej Or- 
kiestrze Symfonicznej Pol- 
skiego Radia — o jej dosko- 
nałych muzykach, umieją- 
cych podporządkować osobi- 
ste ambicje wyższym celom 
— zbiorowym, zespołowym. 
Rzadko kiedy słucha się tak 
dobrego i wyrównanegó ze- 


Spovu. Specjalnie kwintet 
smyczkowy brzmi doskonale, 


ale 4 instrumenty dęte dziel- 
nie kwintetowi sekundują. 
Rzadko kiedy sł"szy się tak 
pięknie zagraną uwerturę do 
„Halki* Moniuszki, jak to by 
ło na ostatnim koncercie. 
Młody świetny dyrygent Wi- 
told Rov:icki dał całkiem od- 
mienną koncepcję artystycz- 
ną w Uwerturze, tak samo 
jak i w poemacie symfonicz- 
nym „Stanisław i Anna O- 
świecimowie' Karłowicza. O- 
czyścił poemat z marazmu i 


melancholii, wydobył ak- 
centy świeże i „mobilizują- 
ce* — dał interesującą i cie- 


kawą interpretację, odświeża- 
jacą to głębokie i piękne dzie 
ło. Dobrze, że właśnie on, 
wespół ze znakomitym Grze- 
gorzem Fitelbergiem kształ- 
tuje oblicze artystyczne do- 
skonałego zespołu Wielkiej 
Orkiestry Symionicznej Fol- 
skiego Radia. 


JERZY JASIEŃSKI 


TRYBUNA LUDU 


Rumunia buduje nowy kraj 
i nowego .człowieka 


Samolot wznosi się coraz 
wyżej. Pod nami ośnieżone 
szczyty karpackiego łańcucha. 
Pod śniegami zielone łąki, ni- 
żej ci'emao - zielona szczecina 
świerków. Między górami głę- 
bsko wcięte doliny znaczone 
cieniutkimi niteczkami gór- 
skich potoków. 

Łańcuch karpacki przecina 
Rumuaię w poprzek. Są tu 
wspaniałe m.ejsca wypoczya- 
kowe i tereny eksploatacji 
drzewa, ale na ogół góry spra- 
wiają dużo kłopotu w życiu 
gospodarczym kraju. Oddzie- 
lają one bowiem najważniej- 
sze okręgi przemysłowe od 
głównej drogi wodnej Dunaju 
i od stolicy. 

Od wielu wieiu lat węgiel 
z Zagłębia Fetrosani musiał 
odbywać długą drogę wokół 
gór, aby dotrzeć do Bukaresz- 
tu. Od wieiu lat inżynierowie 
i technicy sauli plany prze- 
prowadzenia w poprzek gór 
linii kolejowej. Jednak w cha 
otycznym systemie kapitali- 
stycznej gospodarki było to 
zadanie niewykonalne. 

Stało się natomiast faktem 
w ciągu siedmiu miesięcy W 
Rumunii Ludowej. Brygady 
młodzieżowe, przybyłe z całe- 
go kraju, rozpoczęły 1 kwiet- 
nia 1948 r. budowę drogi ż2- 
laznej Bumbesti — Livezeni. 
Na odcinku 31 km powstało 
37 tuneli o łącznej długości 
7,7 km. Nad rwącym górskim 
potokiem Jiu ż.wisło 6 mo- 
stów. Linia kolejowa biegnie 
serpentynami, to ginie pod zie 
mią, to znów płynie w powie- 
trzu podparta łukami wiaduk- 
tów, przeskaku.s nad rzeką, 
aż wreszcie wypływa ma sze- 
roką zieloną przestrzcń Doli- 
ny Naddunajskiej. Droga z 
Zagłębia do Bukaresztu skró- 
ccna została o 160 km. 


a 


Młodzież zobowiązała się za 


kończyć prace na rocznicę 
Wielkiej Rewolucji Paździer- 
nikowej 7  l:stopada 1943 r- 


Ale już 22 października pierw 
szy próbny pociąg  przecią: 
łańcuch karpacki, a 31 paź- 
dziernika sekretarz Generamy 
Komitetu Centrainego Rumuń 


(KORESPONDENCJA 


skiej Partii Robotniczej tow. 
Gheorghiu-Dej dokonał otwar- 
cia linii. 

Młodzież rumuńska, która 
ochotniczo ofiarowała swą pra 
ce dla dokcaania tego wielkie 
go dzieła, nie ograniczyła się 
do budowy kolei, 


Pracowała również nad so- 
| 5a: Liczne kursy wychowania 
politycznego, zajęcia świetli- 
cowe, wykłady wreszcie kur- 
sy dla analfabetów, na któ- 
rych w ciągu 7 miesięcy bu- 
dowy drogi 3.868 osób nauczy- 
ło się czytać i pisać — oto dru 
gi mniej widoczny, ale równie 
ważny rezultat pracy w Do- 
lnie Jiu. 

xk 

Kolej Bumbesti — Livezeni 
już kursuje. Dzisiaj Rumunia 
żyje pod znakiem nowej gi- 
gantycznej pracy inwestycyj- 
nej. Jest nia budowa kanału 
Dunaj — Morze Czarne. Plan 
budowy kanału powstał już 
przed 100 laty. Lecz i tutaj 
rządy burżuazyjne okazały się 
bezsilne. 


Dnia 26 maja 
Polityczne KC—Rumuńskiej 
Partii khobotniczej uchwaliło 
vrybudowanie kanalu. Prace 
rozpoczęto w drugiej połowie 
roku bieżącego. Wspaniały po- 


1949 Biuro 


ciąg motorowy, łączący Buka-j 


reszt z Konstancą, przejeżdże. 
mostna Dunaju, mija otaczają 
ce rzekę bagniska į wjeżdża do 
zlekka sfałdowanej, wyschnię- 
tej od słońca, stepowej Dobru- 
dży. Była to do aiedawna naj- 
uboższa dzielnica Rumunii. 
Wkrótce stanie się krainą pó. 
i sadów przemyslu i zdrowia. 


Rzadko zdarza się, aby jed- 
na praca inwestycyjna rozwią 
zywała tyie problemów go- 
snodarczych i spo!ecznych. jak 
właśnie budowa kanału Du- 
naj — Morze Czarne. Osuszcne 
zostaną naddunajskie bagni- 
ska. Nawodnione będą stepy 
Dobrudży. Zmiknie malaria, 
która w tych okoiicach od wie 
ków była spoleczna cherobą. 
Oibrzymie zapasy energii e- 


WŁASNA Z RUMUNII) 


Jerzy Lobman ; 


lektrycznej, drzemiące w sze- 
roko rozlanych wodach Duna- 
ju, pchną w ruch potężne tur- 
biny. Ruszą motory fabryk, po 
wstaną nowe miasta i porty. 
Droga z ośrodkoów przemysło- 
wych do Morza Czamego skró- 


cona zostanie o 240 km., u- 
łatwicny zostanie transport 
rzeczny, 


Tysiące furmanek, dziesiątki 
tysięcy "ludzi uwijają się 
wzdłuż trasy kolei po wy- 
schłych stepach Dobrudży, ko- 
pią, mierzą, niwelują. Trasę 
kanału wytyczają na razie po- 
czątkowe'rozkopy, lub po pro- 
stu wysokie żerdzie. A jednak 
widać, że praca już wre. Wi- 
dać, że niedużo upłynie czasu. 
a za oknem pędzącej torpedy 
motorowej błękitnieć będzie 
równe pasmo wód kanału. 

Ale i tu, jak przy budowie 
kolei Bumbesti Livezeni 
dba się nie tylko o osiągnie- 
cia produkcyjne. I tu, pracuje 
się nie tylko nad przebudową 
kraju, ale również nad prze- 
budową człowieka. 


Wśród baraków robotni- 
czych są — domy ludowe. Po- 
szczególne odcinki roboty ma- 
ją swoje świetlice, tereny 
sportowe, tysiąctomowe biblio 
teki, aparaty radiowe. Na ca- 
łej trasie kursują kina objazdo 
we. Ludzie pracują i uczą się 
jednocześnie. Równolegie ro- 
śnia nowy kraj i nowy czło- 
wiek. 


Przy budowic kanału, jak i 
przy wszystkich większych pra 
cach mających zwiększyć osią- 
gnmięcia gospodarcze — Rumu- 
nia nie jest osamotniona. Z 
przyjacielską pomocą pospie- 
szył jej wierny i pewny przy- 
jaciel — Związek Radziecki. 
Na trasie kanału pracują ra- 
dzieccy specjaliści, instruują- 
cy swych rumuńskich towarzy 
szy i dzielący się z nimi do- 
świadczeniem. Wprowadzają 
najnowocześniejsze metody pra 
cy i instalują najnowocześniej. 
sze urządzenia. Wszędzie ma- 


szyna, siła wodna, 
wysiłek człowieka. 


wyręcza 


We wspaniałym domu wypo 
czynkowym dla 'udzi pracy, 
w Mamaja pod Kcastancą, sta 
ry chłop z Dobrudzy 
entuzjazmem i 
iwnym zdz.wienicem 0 wiel- 
kich rzeczach, 
nieopodal 
ją. „Urodziiem się 1 wy- 
chowałem pod Ovidia — mó- 
wi -— aile nie mogę sobie na- 
wet wyobrazić jak będzie wy- 
glądał za lat kilka krej na 
prawym brzegu Dunaju. Okoli 
ca zmieni się tak, że chyba je! 
nie poznam”. 


mówi z 


rewaym na- 


które Się 
wiesiki dzie- 


* 


Budownictwo rumuńskie nie 
ogranicza się jednak do wiel- 
kich prac inwestycyjnych 
Równie szybko rozwijają się 
działy budowy bezpośrednio 
związane z troską o stopę ży- 
ciową człowieka pracy, Przed 
wojną nędza rumuńsxa była 
przysłowiowa. Przed wojaą — 
robotnik rumuński mieszkał w 
lepiankach, w porównaniu z 
którymi baraki Annopola moż 
na było uważać za luksus. 
Dziś Bukareszt otacza czerwo- 
ny pas szybko rosnących blo- 
ków mieszkalnych. 


Masy czerwonej cegły przy- 
ciągają z daleka wzrok — to 


kolonie robotnicze, bloki dla 
ludzi pracy. Jedne — już za- 
mieszkałe, inne — wykańcza 
się, jeszcze inne — podnoszą 


się szybko od ziemi, dogania- 
jąc wzrostem swych starszych 
braci. Dwu, trzy i ezteropo- 


kojowe mieszkąpia, posadzko- 
we podłogi, pięFnie lakierowa- 
ne drzwi i okm“, piękne, jasne 
łazienki. Wszystkie mieszkania 
zaopatrzone są w instalację 
gazu ziemnego. Każda grupa 
bloków ma swoją restaurację, 
sklepy spożywcze, sklepy ubra- 
uiowe, aptekę, lekarza itp. 


Poza wielkimi blokami bu- 
duje się całe kolonie domków 
jednorodzinnych. Dużo powie- 
trza, dużo światła. Osiedle przy 
szłości, które jest już osiedlem 
daia dzisiejszego, to osiedle 
zdrowia, czystości i weseia. 


W czasie wielkiej manifesta cji w dniu święta narcdowe go Rumunii 23 sierpnia robotnicy niesli plan  gigantycz- 
nej budowy kanalu Dunaj — Morze Czarne, 


Materializm dialektyczny 
a zagadnienia biologii miczurinowskiej 


Fragmenty z artykutu 
zamieszczonego w „Praw- 
dzie'. 


Walka obozu demokratycz- 
nego z imperialistycznym ma 
swe odzwierciedlenie w ideo- 
logii i w nauce. w której trwa 
niegrzerwan'e walka pogla- 
dów idealistyeznych z materia 
listycznymi. W naukach biolo- 
gicznych nowa biologia mi- 
czuiinowska walczy o kieru- 
nek materialistyczny. pozycji 
idealistycznych próbują bro- 
nić weissman:ści-morganiści. 


Dialektyczny materializm ja 
sno określa cele i zadania 
nauki, wskazując takie podej- 
ście do przyrody, które pozwa 
la czynnie na nią wpływać, 
zgodnie z interesami człowie- 
ka. 


Zagadnienie gatunku a prze 
de wszystkim powstawania ga 
tunku. jest jednym z podsta- 
wowych w biologii. Naukę o 
powstawaniu gatunków zapo- 
czątkował Darwin. „Darw:n 
położył kres pojmowaniu ga- 
tunków zwierząt i roślin jako 
niczym niezwiązanych, przy- 
padkowych, stworzonych przez 
Poga i niezmiennych, pierw- 
szy postawił biologię na grun- 
cie naukowym, ustalając 
zmienność i wzajemne oddzia- 
ływanie między nimi?” — pt- 
sze Lenin. 

Współcześni biolegowie-ma- 
terialiści, cvierają się na od- 


W. Stoletow 


kryciach Darwina i dążą nie 
tylko do wyjaśniania zjawisk 
przyrody, ale do przetwarzania 
jej zgodnie z potrzebami u- 
stroju komunistycznego. Od- 
krywając prawa rządzące prze 
mianą jednego gatunku w in- 
ny, współcześni biologowie dą- 
żą do tego, aby człowiek na- 
uczył się sam tworzyć nowe 
gatunki, aby mógł jak naj- 
prędzej tworzyć gatunki ro- 
ślin i zwierząt lepsze od istnie 
jących. W poszukiwaniu no- 
wych dróg biologia miczuri- 
nowska nie poprzestaje tylko 
na wykorzystywaniu materia- 
listycznych elementów nauki 
Darwina. Dla rozwoju biolo- 
gii mają decydujące znacze- 
nie krytyczne uwagi Marksa, 
Engelsa, Lenina i Stalina o 
darwin'zmie. 


„Dialektyczna metoda uczy, 
że rozwój odbywa się w dwo- 
jakiej formie: ewolucyjnej i 
rewolucyjnej? — pisze Stalin. 
Darwin odkrył w przyrodzie 
tylko rozwój ewolucyjny i z te 
go wynika główny brak darwi- 
nizmu. Znakomite badania Mi- 
czurina stanowiły wielki krok 
naprzód w poznaniu przemian 
rewoł,„?yjnych. 

Kontynuator dzieła Miczu- 
rina — Łysenko i inni biolo- 
gow:e. wykazali na przekony- 
wujących przykładach, że moż 


na spowodować przejście jed- 
nej formy w drugą, że badacz 
może obserwować zarówno 
zmienność ewolucyjną, jak i 
zmiany skokowe. Miczurinow- 
com udało się np. pokazać 
przemianę pszenicy ozimej w 
jarą. 

Fizycy i chemicy, badający 
przyrodę martwą, poznali i 0- 
kreŚlili warunki, w których 
ciała martwe przechodzą z jed 
nego stanu w inny. Współ- 
cześni fizyko-chemicy umieją 
wywołać przejście jednych ele 
mentarnych cząstek w jako- 
ściowo inne elementarne czą- 
stki — np. atomów fosforu w 
atomy siarki. 

Marksistowsko - leninowska 
nauka o materialnej jedności 
przyrody żywej i martwej, da- 
je podstawy do wiary, że bio- 
logia potrafi również ustalić 
warunki, w których żywa ma- 
teria przechodzić będzie z jed 
nego stanu w drugi, różny od 
poprzedniego. 


Wszystkie fakty nagromadzo 
ne przez biologię miczurinow- 
ską, niewątpliwie potwierdza- 
ją możliwość przemiany jed- 
nego gatunku w drugi. Oczy- 
wiste jest. że przejście z jed- 
nego stanu w drugi w przyro- 
dzie żywej nie zachodzi tak 
samo stesunkowo prosto, jak 
w przyrodzie martwej. Jednak 
że mimo skomplikowanych 
związków między organizma- 
mi w żywej przyrodzie, biolo- 


gia współczesna może już 0- 
becnie dokładnie określać dro 
gę rozwoju organizmu i kie- 
rować tym rozwojem. 

Na każdym kroku można 
znaleźć liczne dowody, że przy 
roda stanowi jedną, nierozer- 
walną całość, gdzie przedmio- 
ty i zjawiska są związane ze 
sobą i zależne od siebie. Dla- 
tego też żadne zjawisko w 
przyrodzie nie może być roz- 
patrywane w oderwaniu od 
innych. 


Oto jeden z licznych możli- 
wych przykładów: Uważa się 
powszechnie, że jeśli jest za 
mało opadów atmosferycznych 
— roślina cierpi z powodu su- 
szy i na odwrót — jeśli jest 
tych opadów za wiele — TO- 
ślinom szkodzi- zbyt wielka 
wilgotność. Można by z tęgo 
wyciągnąć wniosek, że czło- 
wiek jest tu bezsilny, że nie 
może niczym roślinie pomóc 
(abstrahujemy od dalekiej je- 
szcze możliwości regulowania 
opadów atmosferycznych). Tym 
czasem. z punktu widzenia 
nauki materialistycznej spra- 
wa przedstawia się zupełnie 
inaczej. Już w końcu XIX w. 
wybitny uczony rosyjski 
Izmaiłowski dowiódł, że wil- 
gotność gleby zależy w rów- 
nej mierze od struktury po- 
wicrzchni gleby, jak od iłości 
opadów. Uczeni resyjscy Do- 
kuczejew — Kostyczew i Wi- 
liams dowiedli, że wilgotność 
gleby zależy od całego szerc- 
gu czynników: struktury fi- 
zycznej gleby, ilości substan- 
cji próchnicowych i obecności 
drobnoustrojów, 0d systemu 


z 


siewu, rozmieszczenia kultur 
w zależności od rzeźby po- 
wierzchni, obecności lasów, 


źródeł wody itd. Wszystkie te 
warunki człowiek umie sam 
tworzyć i zmieniać. 

Biologia miczurinowska roz- 
patruje wszystkie związki 
istniejące w żywej przyrodzie, 
z punktu widzenia ich zmien- 
ności i rozwoju, ich zamiera- 
nia į powstawania na nowo, 
jak mówi Stalin. „..Jako przej 
ścia od dawnego stanu jako- 
ściowego do nowego stanu ja- 
kościowego, jako rozwój od 
prostego do złożonego, od niż- 
szego do wyższego”. (Zagad- 
nienia leninizmu, str. 532). 

W poznawaniu praw rozwo- 
ju żywej przyrody istniejących 
w niej związków i przejść 
wzajemnych, w praktycznym 
kierowaniu rozwojem żywych 
organizmów, szczególnie waż- 
ne znaczenie ma poznanie 
przyczyn wywołujących roz- 
wój. O charakterze przyczyn 
rozwoju, pisze Stalin:  ,,..To, 
co zostaje prawie bez zmiany 
w ciagu dziesiątków tysięcy 
lat, nie może być główną przy 
czyną rozwoju tego, co ulega 
zasadniczym zmianom w ciągu 
setek lat”. (Zagadnienia leni- 
nizmu, str. 544). Dla biologów 
materialistów ta wskazówka 
jest drogowskazem w badaniu 
przyczyn, kierujących zmiana- 
mi w żywej przyrodzie. Dla 
biologów idealistów zaś cha- 
rakterystyczne są uporczywe 
próby wykrycia w przyrodzie 
czegoś niezmiennego, wieczne 
go, co by jednocześnie było 
przyczyną rozwoju form zmien 


obróbki gleby, terminu orki i| nych. 


W fizyce przez długi czas 
uważano atom za niezmienny, 
ciało zaś złożone z tych nie- 
zmiennych atomów mogło się 
zmieniać; fizyka i chemia 
współczesna obaliły już te po- 
glądy. 

W biologii do chwili obec- 
nej nie ustają próby znalezie- 
nia. czegoś takiego, co się sa- 
mo nie zmienia, nie rozwija, 
lecz określa charakter roz- 
woju i rozwojem.tym kieruje. 
Te próby, rzece można, $tano- 
wią istotę weissmanizmu - 
morganizmu. Wg. tej teorii 
nieśmiertelny, niezmienny wie 
czny gen, określa z .góry dro- 
gę rozwoju zmiennego, nie- 
stałego organizmu. W tej teo- 
rii zawarta jest. myśl prze- 
wodnia weissmanizmu. Taki 
punkt widzenia jest wrogiem 
prawdziwej nauki. 

Materialista rozpatruje ruch 
i rozwój jako ogólne prawo 
przyrody, prawa rozwoju zaś 
można zrozumieć jedynie, ba- 
dając sam proces rozwoju. Sta- 
lin pisze, że „w przedmiotach 
przyrody, W zjawiskach przy- 
rody zawarte są sprzeczności 
wewnętrzne, gdyż wszystkie 
przedmioty i zjawiska przyro- 
dy mają swoją ujemną i do- 
datnią stronę, swoją przesz- 
łość i przyszłość, swoje ele- 
menty przeżycia się i elemen- 
ty rozwoju, że walka tych 
przeciwieństw, walka między 
starym a nowym, między tym, 
co obumiera, a ty:n, co się ro- 
dzi. między tym eo się prze- 
żywa, a tym, co się. rozwija, 
stanowi treść wewnętrzną pro 
cesu rozwoju, treść wewnętrz- 
ną przęobrażania się zmian 


Pilu 


Obraz praski 


Barbara 
cząca b 


„Milcząca barykada“. 


Vavra, reżyseria: O. Vavra 
cia: V. Hunka. Produkcja: 
1948, 


Kiędy w maju 1345 roku na 
wszystkich frontach zamilkły 
strzały, kiedy 8 maja tańczo- 
no na ulicach europejskich 
stolice — w Pradze czeskiej 
gorzałą jeszcze walka prze- 
ciw oddziałom wojsk hitle - 
rowskich. 

Ludność postanowiła bro- 
nić swojej stolicy przed zn:- 
szczeniem, Rozkaz partii ko- 
munistycznej zmobilizował 
robotników do walki w obro- 
nie warsztatów  przemysło- 
wych, w obronie miasta. Na 
pomoc zdąża, Armia Radziec- 
ka. Zorganizowane wystąpie- 
nie praskich komunistów 
pociagnęło za scbą ca- 
łe miasto. Barykady zatara - 
sowały drogi niemieckiej u- 
cieczki, załopotały na dachach 
domów i w oknach czerwono- 
biało - niebieskie sztandary 
wolności. Lud praski ruszył 
do boju. 


l Film „M:lcząca barykada“ 
jest upamiętnieniem dni pras 
kiego powstania. Zrealizowa- 
no go na tle zbioru nowe! 
Jana Drdy (ukazały się one 
w polskim tłumaczeniu pod 
tytułem „Niema barykada”), 
opierając się w szczególności 
na dwu nowelach, „Pancer- 
faust“ i drugiej, od której ty 
żuł wziął cały zbiorek, 
Sympatyczną stroną filmu, 
szczególnie dla nas Polaków, 
jest ukazanie udziału w pras- 
kim powstaniu Polki, byłej 
więźniarki Oświecimia. Cze- 
chosłowaccy realizatorzy przy 
znali jej w filmie jedną z czo 
łowych ról, pięknie w 


Scen arinsz: 


ten | 


Nr 282 


ego powstania 


4 


Drapińska i Fladiru, Szmeral w filmie „Mil- 


arytuda”. Foto CFS 


Jan Drda i 
» muzyka: Jerzy Srnka, 
Czeskoslovensky Statni 


Otakar 
zdję- 
Film 


sposób  podkreśiając węzły 
przyjaźni, łączące oba naro- 
dy. Trudną tę rolę z dużym 
umiarem i taktem kreuje 
Barbara Drapińska. Wybitny 
czechosłowacki reżyser Ota- 
kar Vavra, współautor sce- 
nariusza, umiejętnie prze- 
brnął przez te trudno'ci. ja- 
kie wynikały z fragmenta- 
ryzmu nowelistycznej podsta 
wy filmu, nie usirzegł się jed 
nak przed pewnymi dłużyz- 
nami. Podkreślić natomiast 
należy wysoką wartość dra- 
matyczną i artystyczną ta- 
kich momentów, jak szturm 
niemieckich czołgów na ba- 
rykadę pod osłoną sterroryzo 
wanej cyw.lnej ludności, po- 
czątkowe sceny zbiorowe czy 
scena w mieszkaniu starej 
Niemki. Wśród wykonawców 
wyróżniają się V. Szmeral, J. 
Prucha i J. Marvan. 


W scenie końcowej umiejęt 
nie wykorzystano efekt ci- 
szy, eliminując podkład mu- 
zyczny. Fotografia popraw- 
na, miejscami bardzo dobra. 


Kilka uwag pod adresem 
Filmu Polskiego. Prosimy o 
zwrócenie baczniejszej uwa- 
gi na polskie tłumaczenie, Na 
p:sy w rodzaju: „trzymał ka- 
rabin w garści i sztylet w re- 
kach“ (w czeskim tekście 
„w zębach“) nie powinny ss 
pojawiać na ekranie. Prze- 
krecenie w napisach, poprze- 
dzających film imienia kom- 
pozytora Jirzi lub po polsku 
Jerzy na... Jerry (!) jest nie- 
dopuszczalne 


Irena Merz. 


Kropki 
ŹLE WYGARBOWANA 


Wydawane w brytyjskim 
sektorze Berlina pismo „die 
Welt“ podaje pikantne szcze 
aóły z więziennego życia b. 
dygnitarzy hitlerowskich. 

Admirał Doeniiz — jak po 
daje pismo — otrzymał od 
władz więziennych specjalne 
pozwolenie na noszenie cien- 
kiej bielizny dolmej, ponie- 
waż ma wrażliwą skórę, 

Wrażliwą, wiadomo: 
svygarbowanę... (r) 


źle 


W JAKIM KIERUNKU? 


Sekretarz Rady Zdrowia 
miasta Chicago — dr F. E. 
Dulak, prowadzi w „Dzienni- 
ku dla wszystkich” pouczają- 


nad „i“ 


cą rubrykę, pt. „Jak zacho- 
wać zdrowie”. W artykule 
„Co wywołuje gazy żołądko= 
we”, dr Dulak mówi tak: 


„Odbijanie się powstaje 
wskutek gazów w żołądku... 
Gazy ulatniają się z potra- 
wami i napojami, lub przez 
odbijanie się do ust, albo 
wiatry na dół. Jeśli ani pierw 
sze ani drugie nie odbywa 
się, wówczas powstaje wadę- 
cie żołądka”. 

A jeśli ani pierwsze, ani 
drugie ami trzecie nie odby- 
wa się? 


Wtedy na pewno czytelni 
kom dr Dulaka mimo to od- 
bija się we wszystkich kie 
runkach... (a) 


ilościowych w jakościowe” 
(Zagadnienia  leninizmu, str. 
335). 

Orsanizm i warunki jego ży 
zia stanowią jedność. Wew- 
nętrzne sprzeczności, walka 
między nowym a starym, mię- 
dzy tym co rośnie, a tym, co 
obumiera są dźwignią rozwo- 
ju w żywej przyrodzie. Ba- 
dania Miczurina, Łysenki -i 
ich uczniów dowiodły, że wa- 
runki życia stanowią główną 
przyczynę zmian dziedzicznych 
organizmów roślinnych i zwie 


produktem procesów  życio- 
wych roślin i zwierząt. Wie- 
my, że gleba nie jest magazy- 
nom z zapasami substancji 
mineralnych, które rośliny po 
chłaniają. Przeciwnie — gle- 
ba jest nieustannie rozwijają- 
cą się pożywką, tworzoną 
przez procesy życiowe roślin, 
zwierząt i drobnoustrojów i 
od tych procesów zależna. 
Wynika z tego, że warunki 
życia roślin są w znacznej 
mierze tworzone przez same ro 
śliny, dokładniej — jedne ga- 


rzęcych. 

Od czego zależą warunki ży- 
cia roślin i zwierząt? Jakie 
prawa rządzą zmianami tych 
warunków? Okazuje się, że 
warunki życia są w znacznej 
mierze rezultatem czynności 
życiowych roślin i zwierząt. 
W przyrodzie jeden gatunek 
żywi się drugim gatunkiem, 
jeden gatunek stwarza warun- 
ki życia dla innego gatunku. 
Rozwój zwierząt jest związa- 
ny ze zmianami świata ro- 
ślinnego, zmiany zaś świata 
roślinnego zależą od zmienio- 
nych warunków geologicz- 
nych. Badania znakomitych u- 
czonych Biernadzkiego i Wi- 
liamsa doprowadziły do wnio- 
sku, że odkąd istnieje życie na 
ziemi, świat żywy swoim roz- 
wojem wpływa na zmiany geo 
logiczne, które z kolei warun- 
kują i zmieniają charaktep ro- 
ślinności. 

O tym, jak powstają zmia- 
ny warunków geologicznych 
wiemy cbzenie jeszcze nic- 
wiele. Wiemy natomiast już 
dość dokładnie, jak iworzy się 
gleba. Wiemy, że gleba jest 


tunki roślin tworzą warunki 
życia dla innych roślin. 

Stąd prosty wniosek, że źró- 
deł powstawania i zmian ga- 
tunków roślin i zwierzat nie 
należy szukać w ich życiu in- 
dywidualnym, lecz w warun- 
kach życia świata roślinnego 
i zwierzęcego w całości. Or- 
ganizm jest odbiciem warun- 
ków życia w ich rozwoju hi- 
storycznym. Wszelkie zmiany 
form roślinnych i zwierzęcych 
wpływają na otaczające śro- 
dowisko i zmieniają je jako- 
ściowo, jakościowa zaś zmiana 
warunków życia jest źródłem 
nowych zmian organizmów. 

W państwie socjalistycznym 
badacze mają ogromne możli- 
wości wnikania w tajniki przy 
rody na zasadach dialektycz- 
t nego materializmu. Jedność 
teorii i praktyki jest zadaniem 
i celem w poznawaniu przy- 
rody i opanowaniu jej przez 
człowieka. Biologia miezuri- 
nowska bada obiektywne pra- 
|wa żywej przyrody i uzbraja 
miliony praktyków do twór- 
czej pracy, której celem jest 
| szczęście człowieka, 


